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...posłuchajcie, dlaczego przedsiębiorstwa obawiają się, podjęcia 
produkcji nowych, wysokowydajnych maszyn. Ambicja stwierdza 
autor - jest potężną silą postępu technicznego, lecz permanentne 
przeciwności niewątpliwie Ją osłabiają..

produkcję. Dziś Jednak budowniczowie przyszłej huty dojeżdżają 
do pracy „na łebka**... Krótka 1 niewesoła Jeet historia tej inwe
stycji. ' '

GRZEGORZ PISARSKI 
JĄ OBLICZE WSI”

.USŁUGI KSZTAŁTU- 
— str. 3

A. ZAKRZEWSKI str. 2
— list młodego ekonomisty w sprawie polemiki prof. z. Wyro- 
zembskiego z prof. J. Zawadzkim.

BOHDAN PETECKI 
AWANSEM

MIASTECZKO PRZED 
— str. 3

Za trzy lata buta cynku w Miasteczku SIąsklni - jeden z obiek
tów powstającego tu kombinatu metalurgicznego - da pierwszą

o

- Zdanie to Jest nie tylko tytułem recenzji, ale i tezą bogato . 
udokumentowanej' pracy Józefa Wojtyny pt. „Usługi gospodarcze 
dla wsi. Wskazuje ona na konieczność zmiany form pracy orga^ 
nizacji pracujących na potrzeby rolnictwa.

JAN GRYSIAK —■ KÓŁKA W TRYŃCZY I BARTO- 
SZEWIE — str. 6

Autor na konkretnych przykładach omawia praeę kółek rolni
czych, ich kłopoty 1 trudności. Zwraca przy tym uwagę na po
wstawanie niezgodności między zainteresowaniem rolników a mo
żliwościami kółek jako organizacji.

Od IV Plenum KC PZPR, 
które wytyczyło generalny pro
gram rozwoju techniki w całej 
gospodarce, minęły już dwa la- ► 
ta. Oczy wiście jednak nie sam 
przeaziat czasowy spowodował K
ponowne rozpatrzenie tych I
sr.iaw na X plenarnym posie- I
d zeniu KC PZPR i skoncentro- K
wantę się na postępie technicz- I
nym w przemyśle maszynowym. ■

Przyczyny ponownego zajęcia ■
się problematyką postępu tech- N
możnego tkwią z jednej strony ,

. w rosnącym wpływie nowej tech- J
niki na wzrost wydajności pra- *
cy, obniżkę kosztów materiato- .3¾
uych i możliwości eksportowe • 
naszego przemysłu, a z drugiej ■
—, W niedocenianiu tego wpły- H
wu przez niektóre ogniwa go- M
spodarcze, co znalazło wyraz w : ■

w
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niezbyt 
waniu
PZPR.

Fakt,

konsekwentnym realizo- 
uchwał IV Plenum KC

że. punktem wyjścia dy-
skusji stała się analiza sytuacji 
w przemyśle maszynowym nie 
oznacza, że osiągnięto tam naj
mniejszy postęp. Chodzi o to, 
że przemysł maszynowy jest 
wiodącym ogniwem postępu 
technicznego w całej gospodar
ce. Od przemysłu maszynowego 
zależy bowiem ile i jakich urzą
dzeń przemysłowych przeznacza 
się dla chemii, hutnictwa, rol
nictwa i na eksport oraz ile 
surowców, i robocizny zużywa 
się na wytworzenie tych urzą
dzeń. Od przemysłu maszynowe
go należało więc rozpocząć kon
trolę realizacji uchwał IV Ple-

- r - YBRANY „teren opera- 
V> z i U cyjny" dla spraw postę- 

„ pu technicznego wyka- 
zuje niewątpliwie tzw.

$ / specyfikę. Nie polega
ona tylko, niestety, na 

wspaniałym klimacie i uroku gór
skich, okolic. Fabryka Maszyn Pa
pierniczych w Cieplicach (Fampa), 
Dolnośląskie Zakłady Wytwórcze 
Specjalnych Silników Elektrycznych 
(M-13) i Fabryka Części Zamien
nych Maszyn Budowlanych w Jele
niej Górze — położone są w powie
cie, do którego mziesiątki tysięcy lu
dzi przybywają corocznie na wypo
czynek. I to z upodobaniem. Ale na 
wypoczynek. Natomiast kandydaci
— fachowcy do pracy w przemyśle 
tego powiatu, mogący jak wiadomo

środków mechanizacji i innych
gałęzi, decydujących o postępie 
technicznym w całej gosppdarce; 

— ekonomiczne warunki po
stępu technicznego;

— inicjatywa społeczna i rola 
samorządu robotniczego w reali-
zacji zadań • 
nego.

Wytyczne

postępu technicz-

Plenum KC
. . PZPR stanowią kontynuację kie-

num Kę PZiPIł. i wytyczanie run^h, gkjię^lgąęgp -ąa III Zje- 
dalszych zadań rozwoju tech- ździe Partti, mianowicie są dal

. - - - ■- - ■ . ... . , ... .j ...

Plenum skoncentrowało się na 
następujących węzłowych pro- 
blemach-

— dalsze doskonalenie techno
logii i organizacji produkcji w 
przemyśle maszynowym (w tym 
szersze stosowanie wysokowy- 
dajnej i materialooszczędnej 
obrobki plastycznej) oraz me
chanizacja transportu wewnątrz
zakładowego i uciążliwych prac 
w kuźniach, odlewniach, malar- 
niach i innych wydziałach;

— unowocześnienie konstrukcji 
i przyśpieszenie nowych urucho
mień przez wzmocnienie dzia
łów przygotowania produkcji, 
ściślejsze powiązanie centralnych 
biur konstrukcyjnych i instytu
tów naukowo-badawczych z po
trzebami przemysłu oraz upro
szczenie trybu zatwierdzania 
nowych uruchomień;

— szybszy rozwój niektórych 
gałęzi przemysłu maszynowego, 
zwłaszcza budowy maszyn cięż
kich, przemysłu aparatury che
micznej, obrabiarek specjalnych,

szym krokiem na drodze prze
chodzenia od ekstensywnego do

lek ty wó w 
cyjnych. 
skutanci 
sprawach

JEDNAK bodźce, i to prze
de wszystkim bodźce e- 
konomiczne, decydują □ 
efektywności wysiłku za
równo poszczególnych pra
cowników jak i całych ko- 

przedsiębiorstw produk- 
Wprawdzie niektórzy dy- 
zabierający glos w tych 
zastrzegają się, że bodźce

otrzymać stanowiska wszędzie, prag- 
I nęliby rezygnację z rozkoszy wiel

komiejskich zrekompensować i in
nymi, poza klimatem, walorami.

; . — Nie można twierdzić, aby nas inży-
; nierowie, czy technicy omijali — opowia

dano -mi np. w M-13. — Zgłoszeń mie- 
; liśmy Już wiele. -Ale zanim nawet do- 
j szło do rozmowy o ogólnych warunkach 
; pracy i płacy, padało nieuchronne pyta- 
i nie: co z mieszkaniem? Wówczas może- 
! my tylko rozłożyć ręce.

intensywńęg.b< rpzwpjtt, ■^.iwszej^^ 
gospodarki, . kierują s hwagę- 4 
wszystkich szczebli zarządzania I 
i wszystkich -‘instancji' ,pdrtyj< I 
nych na postęp , techniczny w 
przedsiębiorstwie.

Szereg problemów związa
nych z rozwojem postępu tech
nicznego w naszej gospodarce 
omawialiśmy na łamach nasze
go pisma i nadal będziemy je 
rozwijać. Aktualnie chcieliby- 
śmy poświęcić nieco więcej uwa
gi ekonomicznym warunkom po
stępu technicznego.

Plenum zwraca szczególną 
uwagę na planowanie postępu 
technicznego w branży i w 
przedsiębiorstwie,- podkreślając 
niezbędność planowania wielo
letniego, rozszerzenie problema
tyki ujmowanej w planach roz- 

„woju techniki i konieczność ści
ślejszego zespolenia ’ tych pla-

Sytuacja jest niezwykle trudna. 
Postęp techniczny wymaga kadr te
chnicznych. których etaty (w skrom
nej zresztą ilości) wykorzystane są 
w Zakładach PiechoWickich w polp- 
wie.- .Brak konstruktorów, technolo
gów, kierowników wydziałów i maj
strów z; odpowiednimi kwalifikacja-

Znacie?
No,to.

dzenla bardzo złożone.. Ich konstrukcja 
1 technologia obejmuje właściwie wszy
stkie zagadnienia techniczne. Dlatego 
musi upłynąć parę lat, zanim konstruk
tor stanie się u nas pełnowartościowym 
specjalistą. Brak kadry inżynierskiej; lub 
brak stabilizacji tej kadry jest zabójczy 
dla postępu technicznego. |

Jest to, nawiasem mówiąc, specy
fika nie tylko przemysłu jeleniogór
skiego. Od dawna krytykuje się pła
cową dyskryminację zakładowych 
biur konstrukcyjnych w porównaniu
z CBK biurami projektowymi.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

mi, co przy małoseryjnej lub jed
nostkowej produkcji jest wręcz nie
dopuszczalne. Kadr brak, bo chętni 
nie mają gdzie mieszkać. Fabryka 
nie dysponuje ani jednym własnym 
mieszkaniem, ani nawet pokojem 
gościnnym. Posiadane od paru lat 
fundusze (ż dotacji zjednoczenia i ż 
funduszu zakładowego), leżą bezuży
tecznie, ponieważ Wojewódzka Ko
misja Rozdziału Robót nie przydzie
la wykonawcy. Tymczasem potrzeba 
ok. 30—40 mieszkań. Dlatego zakład 
nie może zdobyć brakujących 10 in
żynierów i techników i ok. 30 ro
botników wykwalifikowąpych

W ctepłtck ej Fampie -brakuje o-i 
becnie do pełnej obsady Zakładowe^, 
go Biura Konstrukcyjnego oraz wy
działu . technologicznego łącznie ok.

50 inżynierów i techników. Problem 
kadr jest więc tu niezwykle ostry, 
lecz nie tylko z powodu braku mie
szkań (w planie 6-letnim miano wy
budować 540 mieszkań, a do -końca 
1961 r. wybudowano tylko 340). Mó
wiono mi:

— Nie tylko trudno o kandydatów, ale 
w dodatku opuszczają nasz zakład sta
rzy pracownicy. Niedawno odszedł do
bry konstruktor, jeden z tych, których 
nam tak bardzo brak. Po pewnym cza
sie odwiedził nas i powiada: „Kochani, 
Ja w Koninie mam połowę tej roboty, 
co tutaj, a zarabiam dwa razy tyle**. 
Inne placówki, jak centralne biura kon
strukcyjne. biura projektowe, lub tzw.

Inżynier za tę samą pracę jest próż
nie opłacany, zależnie od „sjczebla"^ 
gdzie ją wykonuje. Jest to szczegól
nie absurdalne obecnie, w okresie 
rozwijania zakładowych biur kon
strukcyjnych, które wskutek tego 
borykają się często z niepokonalny- 
mi trudnościami kadrowymi. Jak na 
przykład — trzy wymienione- zakła
dy powiatu jeleniogórskiego, gdzie 
jeszcze dodatkowo działają trudnoś
ci mieszkaniowe.

* i
Gdyby jednak tylko z tym proble

mem zakład miał się uporać, j nie 
byłoby tak źle. Ostatecznie — prę
dzej czy później trudności kadrowo- 
mieszkaniowe mogą być stosunkowo 
prostym działaniem usunięte. Lecz

priorytetowe - objekty, jak Konin, Turo-; I 
szów t Inne odciągają- od nas wykwall- ~ 
fikowane kadry. Tam oferują im pracę 
mniej zlozoną . i płacę o wiele wyższą, 
nie mówiąc Już-o mieszkaniach 1 innych 
walorach. Maszyny papiernicze, to urzą-
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ekonomiczne są tylko „jednym z 
wielu czynników" wpływających na 
działalność gospodarczą, że „nie na
leży fetyszyzować" ich znaczenia itp. 
itp., ale takie umniejszanie znacze
nia środków zachęty materialnej by
wa chyba przejawem lekceważenia 
reguł gry obowiązujących w każdym 
społeczeństwie, dobitnie zresztą pre
cyzowanych przez teorię marksi
stowską. ,

Oczywiście niczego nie wolno u- 
praszczać. Nikt nie wątpi, .że mamy 
w kraju wielu ludzi, którzy bez do
datkowej zachęty materialnej chcą 
i potrafią podnosić efektywność 
swej pracy. Ale przecież w takich 
przypadkach również decyduje 
świadomość związku między docho
dem ogólnonarodowym i szeroko 
pojmowanym interesem osobistym, 
no a taka właśnie świadomość jest 
— i będzie również w przyszłym 
społeczeństwie — niczym innym, jak 
bodźcem ekonomicznym.

Jeśli jednak bodźce ekonomiczne 
są „ustawione" w ten sposób, iż 
czynią one bieżące interesy posz
czególnych pracowników i całych 
załóg sprzecznymi z interesami go
spodarki narodowej — te ostatnie 
muszą na tym ucierpieć. Jeśli prak
tycznie stosowany , system bodźców 
umożliwia uzyskiwanie środków ma
terialnych niezależnie od efektów 

. pracy, lub, co gorsza, jeśli płacimy 
załodze tym więcej, im mniej efek-

tywna jest jej działalność — wtedy 
nawet najbardziej „zapaleni ideow
cy" są bezsilni. Przy takim konflik
cie bodźców ekonomicznych z bodź
cami polityczno-społecznymi na iro
nię zakrawa agitowanie pracowni
ków za tym, aby w imię interesów 
ogólnonarodowych występowali prze
ciwko regułom, które... sami przecież 
tworzymy.

Niestety, nieracjonalność stosowa
nego obecnie systemu bodźców, ostro 
i szeroko krytykowanego od prze-
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czas próbowano pokazać konkretne kie
runki najpilniejszych rozwiązań.

Dlatego teł - choć nie sposób w jed
nym artykule omówić wszystkie ważne 
sprawy poruszone na tej konferencji, 
choć nawet wnioski z tej dyskusji nie 
zostały jeszcze opracowane przez spe-

A jednak
szło pięciu lat, mimo pewnych 
cząstkowych reform ostatniego okre
su wciąż jeszcze jest głównym ha
mulcem- podnoszenia gospodarności. 
Świadczą o tym chyba tysiące już 
publikacji, których autorzy analizu
jąc .najrozmaitsze mankamenty na
szej gospodarki dochodzą do źró
deł tkwiących przede wszystkim w 
niewłaściwym „ustawieniu" bodź
ców, świadczą o tym liczne w la
tach 56—57 i 61—62 dyskusje na te
mat samych bodźców.

Interesująca pod tym względem Jest 
zorganizowana ostatnio przez PTE dys
kusja, w której wzięło -udział kilkuset 
naukowców i działaczy gospodarczych z 
całego kraju. Interesująca nie tylko

MAREK MISIAK. WIESŁAW

cjainą komisję i choć w przyszłości 
wszystkie te materiały mają być opu
blikowane w specjalnym wydawnictwie 
- warto już teraz przynajmniej pokrót
ce zasygnalizować te z problemów kon
ferencji, które niżej podpisanym wydają 
się szczególnie Istotne.

PRZECIW WARTOŚCI PRODUKCJI 
GLOBALNEJ

Rzecz jasna głównym bodźcem 
ekonomicznym jest podstawowa pła
ca, a w przyznaniu przedsiębiorstwu 
możliwie wysokiego funduszu płac 
są jak najbardziej zainteresowane 
całe załogi. Nieszczęście polega jed
nak na tym, że planowanie i ko
rektę funduszu płac opiera się na 

. wykonaniu planu wartości produk
cji globalnej. A przecież wartość

dlatego, że raz jeszcze, dobitnie potwier
dzono konieczność racjonalizacji syste
mu bodźców ekonomicznych; co naj- 
istotniejsze - precyzyjniej niż dotycb- produkcji globalnej nie odzwiercie-

iyczy REDAKCJA

dla faktycznej efektywności pro
dukcji.

Stawia to interesy przedsiębior
stwa w sprzeczności z interesami 
gospodarki narodowej. Przede wszy-

rządzania, w której wciąż jeszcze 
dominują bodźce i nakazy związane 
z wykonaniem planu wartości pro
dukcji globalnej.

Wciął Jeszcze zdecydowana większość

bodźce

P
OLSKA i Związek Radziecki 
są krajami socjalistycznymi 
nie tylko sąsiadującymi z so
bą, lecz należącymi do jed
nego układu gospodarczego 
państw związanych z i sobą

zobowiązaniami wzajemnej pomocy. 
Związek Radziecki tak pod wzglę

dem obszaru gospodarczego, poten
cjału ekonomicznego jak i ludnoś
ciowego jest największym spośród 
członków Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Posiada on olbrzymią 
bazę surowcową, rozwiniętą jbazę 
metalurgii czarnej stanowiącą opar
cie dla podstawowych gałęzi prze
mysłu. ZSRR, będąc krajem o go
spodarce cechującej się wysokim 
tempem rozwoju, olbrzymią skalą 
pogłębiających się procesów indu
strializacji — jest jednocześnie i ol
brzymim i chłonnym rynkiem zby
tu dla wielu towarów. i

Polska należy do krajów o sto
sunkowo ubogim zasobie surow-

SZYNDLER- GŁOWACKI

stkim dlatego, że skłania przedsię
biorstwa do używania jak najwięk
szej ilości jak najdroższych surow
ców, co jest źródłem poważnego mar
notrawstwa. A równocześnie stoso
wanie wskaźnika produkcji global
nej stanowi jedną z głównych przy
czyn niewłaściwego planowania, fik
cyjnego wykonywania planów pro
dukcji i wydajności, wadliwej koo
peracji itp.

Jest to teza może nie zawsze ostro 
formułowana, ale w zasadzie pow
szechnie przyjęta przez ekonomistów 

"reprezentujących wszystkie szczeble 
zarządzania gospodarką, uczelnie i 
instytuty. Jeżeli była ona podnoszo
na na konferencji, to nie z uwagi 
na rozbieżność poglądów, ale ze 
względu na istniejącą praktykę za-

bodźców ekonomicznych bezpośrednio 
oddziałujących na pracowników przed
siębiorstw powoduje zainteresowanie w 
otrzymywaniu zaniżonego planu warto
ści produkcji, oraz w jego maksymal
nym przekroczeniu. Od stopnia przekro
czenia planu wartości produkcji zależy 
bowiem podwyższenie przyznanego fun
duszu plac. Od wykonania tego planu 
zależy też uruchomienie zasadniczego i 
dodatkowego funduszu premiowego pra
cowników umysłowych. Z wykonaniem 
1 przekroczeniem planu wartości związa
ny jest też system finansowania i kre
dytowania przedsiębiorstw oraz system 
premiowania pracowników zjednoczeń. 
Wreszcie — oceny dawane przez Jednost
ki nadrzędne i organizacje społeczne 
opierają się głównie, a w wielu przypad
kach wyłącznie, nal wskaźnikach wyko
nania i przekroczenia planu wartości 
produkcji globalnej.

Przezwyciężenie tej sprzeczności 
między poglądami ekonomistów i

DOKONCZENIE NA STR. 2

CÓW 
nie

przemysłowych względ-
rozwiniętym wachlarzu prze-

myslów przetwórczych. Sytuacja 
ta stwarza konieczność importu wie
lu surowców, zwiększającego się 
wraz z rozwojem potencjału pro
dukcyjnego. Równocześnie procesy 
industrializacji, konieczne ze wzglę
dów ogólnego rozwoju uczyniły hasz 
kraj rynkiem zbytu dla dóbr inwe
stycyjnych.

Logiczną konsekwencją dla kra
jów o takich cechach sąsiadujących 
z sobą i należących do RWPG jest 
ożywiony ruch towarów wymienia
nych poprzez handel zagraniczny. 
Obrót taki stymulowany jest rów
nież przez niskie koszty transportu 
ze względu na nieduże odległości;

Nic też dziwnego, że udział Związku 
Radzieckiego w obrotach polskiego han
dlu zagranicznego wynosił przez wiele

DOKOŃCZENIE NA STR. 4



W sprawie artykułu 
prof. Wyrozembskiego
'Jestem jednym e wielu eko

nomistów, którzy teorię ekonomii 
uprawiają nie zawodowo, lecz 
do poduszki. Jestem wiec przed
stawicielem, a raczej po pro
stu jednym z wielu tych skrom
nych czytelników prasy ekonomicz
nej, dla których nasi czcigodni 
profesorowie łamią kopie w poje
dynkach teoretycznych. O nas 
przecież chodzi, albowiem bez na
szych skromnych osób cały spór 
mógłby się odbywać z powodze
niem w jakiejś małej i przytulnej 
salce w siedzibie PAN. To mnie 
upoważnia do zabrania głosu w 
sprawie dyskusji prowadzonej na 
łamach „Życia Gospodarczego” nad 
książką prof. Bronisława Minca. 
Wypowiedź ma zresztą dotyczy 
nie meritum sprawy — tzn. oceny 
wartości pracy prof. Minca, lecz 
pewnego głosu w dyskusji, który 
— gdyby go potraktowano nazbyt 
serio — mógłby w sposób ujemny 
wpłynąć na jej dalszy przebieg. 
Chodzi mi o wypowiedź prof. 
Zygmunta Jana Wyrozembskiego 
— „Rozprawa z metodą” — zamie
szczoną w numerze 10 waszego 
wielce interesującego pisma. Otóż 
prof. Wyrozembski w sposób nie
zmiernie brutalny potraktował 
wypowiedź prof. Józefa Zawadz
kiego, zarzucając mu „posługiwa
nie się leksykonem obelg, epite
tów, etykiet, inwektyw (...), leksy
konem, którym posługiwano się 
przeciw podejrzanym o uchylanie 
się od kultu jednostki i ludzi, któ
rych z tych czy innych wzglę
dów chciano złamać lub zniszczyć”. 
,.Od jego artykułu powiało grozą 
tak niedawno minionych czasów".

Prof. Zawadzki wytknął praey 
prof. Minca szereg zarzutów natu
ry politycznej. Rzecz dość przykra, 
ale w naukach społecznych raczej 
normalna. Jest rzeczą zupełnie na
turalną, że zarzuty takie odpowia
dają atmosferze odpowiedniego 
etapu w polityce. Prof. Mincowi rów
nież nie jest obce wysuwanie w 
chwilach do tego odpowiednich za
rzutów tej samej natury.

W związku z tym zarzut prof. 
Wyrozembskiego o „wykańczaniu" 
prof. Minca — jest chyba jakimi 
nieporozumieniem. Jest przede 
wszystkim zupełnie bezprzedmioto
wy. Najostrzejsza zarzuty J. Za
wadzkiego pod adresem książki 
prof. Minca nie są przecież sądem 
nad jej autorem, ani nie pociągają 
za sobą żadnych sankcji natury 
partyjno-dyscyplinarnej czy admini
stracyjno-wydawniczej, l nie mogą, 
ponieważ — pomijając już różnice 
atmosfery wewnątrz partii — prof. 
Zawadzki w sporze nie reprezentu
je żadnej instancji. Skąd więc o- 
krzyki: „Znamy ten schemat — je
den błąd to pomyłka, trzy błędy to 
odchylenie”? A jakąż to krzywdę 
sprawiłby prof. Zawadzki, gdyby 
nawet wytknął prof. Mincowi od
chylenie? Jakie by były tego kon
sekwencje natury pozanaukowej? I 
co to ma w ogóle wspólnego ze 
stalinizmem? Gdyby robienie zarzu
tów natury politycznej w sporach 
naukowych, mających reperkusje i- 
deologiczne, było podstawowym 
przejawem stalinizmu, to w ruchu 
naszym największymi „stalinowca, 
mi” byliby autorzy „Sw. Rodziny”, 
„Nędzy filozofii”, „Kwestii mieszka

niowej" oraz uAnty-Duehrłnga". 
Gdyby zaś prof. Wyrozembskiego 
nie przekonywał ten argument, jako 
że Marks i Engels w cytowanych 
przypadkach polemizowali nie ze 
swymi towarzyszami partyjnymi, 
mogę przytoczyć przykład polemik 
filozoficznych w SDPRR. Wpraw
dzie zapal polemiczny G. Plechano- 
wa, który to swym słynnym „Mate- 
rialismus militans” robił z Bogda- 
nowa skończonego debila, można by 
ewentualnie sprowadzać do zacie
trzewienia frakcyjnego, ale przecież 
praca Lenina, formułująca zarzut 
reakcyjności i wysługiwania się fi- 
deistom w ich walce przeciwko ma
terializmowi dziejowemu, a więc 
zajmowania w walce ideologicznej 
stanowiska po przeciwnej stronie 
barykady, skierowana była przeciw
ko Bogdanowowi i Lunaczarskiemu, 
a więc przeciwko własnym kole
gom z redakcji bolszewickiego or
ganu „Proletarij”!

A zatem nie jest „stalinowcem" 
ten, kto w polemikach naukowych 
nie wyrzeka się zajmowania okre
ślonego stanowiska politycznego 
zgodnie z własnym sumieniem par
tyjnym. Nie jest także wówczas, 
gdy podkreśla m. in. rozdmuchiwa
nie zasług teoretycznych Stalina po
nad ich wymiary naturalne. Dawno 
minął okres kiedy obowiązywało 
trzymanie się „interpretacji jednost
ki, a gorliwcy przypisywali jej au
torstwo praw odkrytych wcześniej", 
a wciąż jeszcze Stalin jest trakto
wany jako Autorytet np. w dziedzi
nie materializmu dziejowego, mimo 
że jego aureola jedynie odbija świa
tło zapożyczone od Plechanowa i 
Bucharina. 1 „Ekonomiczne proble
my socjalizmu w ZSRR” — to nie 
jest tajemnica — powtarzały w wie
lu najważniejszych partiach tezy 
wysuwane przez innych, żyjących 
zresztą do dziś dnia, znanych ra
dzieckich ekonomistów. Nie dziwi 
mnie poza tym niechęć do Stalina 
jako teoretyka, jakiej dal wyraz 
prof. Zawadzki. Nie można — rzecz 
jasna — stawiać znaku równości 
między sentymentem do Stalina ja
ko autora prac, z których się nie
gdyś samemu zdobywało wiedzę o 
podstawach leninizmu, a solidarnoś
cią z innymi jego poczynaniami. Ale 
Stalin był jedną całością — nie na
leży o tym zapominać — i autor 
prac z teorii leninizmu był jedno
cześnie realizatorem pewne) bardzo 
swoistej koncepcji. Tu — profesorze 
Wyrozembski — nie chodzi o ciocię 
w Ameryce!

Ostatnia uwaga dotyczy formy 
wypowiedzi prof. Wyrozembskiego. 
„Mętne wywody”, „pozór polemiki 
naukowej”, „nie chodziło tu tylko o 
interes nauki i prawdy”. Czy nie 
można jakoś bardziej kulturalnie? 
Polemizować można zgodnie z wła
ściwościami swego temperamentu, 
ale w ramach dobrego tonu. Dosad
ne wyrażenia, o ile lapidarnie wy
rażają stan ducha autora, są dopu
szczalne, ale nie do tego stopnia, 
żeby obrzuconemu takowymi pozo
stało jako jedyna forma rewanżu 
kilka ciosów góra-dół.

ANTONI ZAKRZEWSKI

DOKONfcENIE ZE STB. 1

polityką gospodarczą wymaga doraź
nie, zgodnie a tezami konferencji, 
nie tylko usprawnienia 1 doskonale
nia bodźców związanych z wynika
mi ekonomicznymi — zyskiem i a- 
kumulacją (chodzi głównie o fun
dusz zakładowy i o premie pracow
ników umysłowych). Pilnie niezbęd
na jest przede wszystkim rekon
strukcja planowania i kontroli fun
duszu plac, planowania wydajności, 
finansów itp. polegająca na przenie
sieniu ciężaru bodźców z wartości 
produkcji globalnej na wskaźniki le
piej odzwierciedlające wyniki pro
dukcyjne przedsiębiorstwa — praco
chłonność, produkcję czystą (wskaź
niki bardziej neutralne na strukturę 
produkcji oraz w mniejszym stopniu 
preferujące produkcję drogą i ma- 
teriałochłonną). Eliminacja preferen
cji „wysokiej wartości1* i „niskiej 
pracochłonności** oznacza przezwy
ciężenie największej chyba choroby 
naszego organizmu gospodarczego, 
gdyż eliminuje bodźce skłaniające 
do nieliczenia się z kosztami i do 
dezinformacji połączonej z różnego 
typu krętactwem.

JAK USTALAĆ FUNDUSZ PŁAC?

Tezy w sprawie planowania 1 kon
troli funduszu płac były przedmio
tem ożywionej dyskusji. Padały bar
dzo konkretne propozycje nowych 
rozwiązań, przy czym ich kierunek 
był podobny. Stało się to nawet 
pewnym zaskoczeniem, gdyż oczeki
wano większych kontrowersji.

Przede wszystkim więc wszyscy 
(referenci, koreferenci, dyskutanci i 
podsumowujący) zgodzili się, że 
podstawą do oceny, czy wypłaty z 
tytułu funduszu płac są dokonywa
ne prawidłowo — tzn., czy nie są 
nadmierne przy danych normaty
wach pracochłonności, zasadach wy
nagradzania i przy danym zatrud
nieniu — powinna być analiza pra
cochłonności produkcji.

Zdaniem referenta tego tematu (Wie
sława Krencika) powinna to być dość 
szczegółowa analiza pracochłonności, 
struktury zatrudnienia 1 zasad wynagra
dzania. Zdaniem jednego z koreferen
tów (Stefana Stusa) formą uproszczenia 
tej analizy jest wprowadzenie cen prze
liczeniowych opartych na pracochłonno
ści. Na wyróżnienie zasługuje również 
propozycja (Ryszard Karwański) oparcia 
planowania i kontroli funduszu plac o 
kryterium normowanego czasu pracy 
(obecni na konferencji pracownicy ZPM 
Im. Cegielskiego w Poznaniu postanowili 
eksperymentalnie wypróbować tę meto
dę w praktyce).

Natomiast porównywanie funduszu 
plac z wynikami ekonomicznymi — 
z zyskiem, akumulacją, produkcją 
czystą, wartością, kosztami własny
mi itp. — to zadanie drugie, bardzo 
ważne z punktu widzenia oceny dzia
łalności przedsiębiorstwa, konieczne 
do wykonania, ale nie rzutujące 
bezpośrednio na dokonywanie wy
płat.

Potrzebne jest więc — jak to wy
nikało m. in. z wypowiedzi .prof. 
Włodzimierza Brusa—działanie dwu
torowe. Z Jednej strony — chodzi o 
ocenę ex antę: czy, oraz w jakich 
rozmiarach można dokonywać wy
płaty z funduszu płac i tutaj pla
nowanie oraz korekta funduszu płac 
powinna opierać się o ocenę praco
chłonności produkcji. Z drugiej stro
ny niezbędna jest ocena ex post: 
czy w danym przedsiębiorstwie fun
dusz płac nie jest za duży w porów
naniu z wynikami, wartością, kosz
tami itp.

GDY BODŹCE NIE SĄ BODŹCAMI

Najbardziej zdecydowanie pro
blem ten przedstawia referat Broni
sława Ficka „Koordynacja bodźców 
syntetycznych i wyspecjalizowa
nych'*, a podnieśli go również kore- 
ferend i większość dyskutantów. 
Otóż wszelkiego typu nagrody 1 
premie są bodźcami ekonomicznymi 
tylko z nazwy, jeżeli się je wyko

rzystuje Jako środek regulowania 
dysproporcji plac podstawowych.

Zniesienie premii specjalnych i wiacie- 
nie ieb do plac podstawowych nie 
jest jednak rzeczą prostą. Na występu
jąca tutaj trudności zwrócił uwagę Ste
fan Jedrychowskł w podsumowaniu dy
skusji w „Nowych Drogach" ptsząc, że 
„„.dotyczą one (nagrody i premie spe
cjalne) określonej grupy osób I włącze
nie ich do ogólnego systemu plac wy
magałoby naruszenia proporcji w staw
kach płac podstawowych, lub premii 
powszechnych". Doceniając te komplika
cje, wydaje się, śe powinny one być 
rozwiązywane np. w drodze wyraźnego 
rozróżnienia dodatków do ptae. mających 
na celu regulowanie dochodów podsta
wowych, od nagród I premii za określo
ne osiągniecie nn«*czególnyeh pracow
ników i kolektywów.

A jednak 
bódź ce...

Trzeba ra£ na zawsze zerwać z 
praktyką wykorzystywania nagród 
i premii za określone wyniki jako 
parawanu dla przemycania dodat
ków do podstawowych wynagrodzeń. 
Warto jeszcze raz zweryfikować pod 
tym kątem owe 80 rodzajów na
gród i premii, które ostatnio były 
przedmiotem burzliwych dyskusji, 
m. in. w Komitecie Pracy i Plac. 
Nie powinno się tolerować dwulico
wej postawy: „Tym damy dodatek 
do płacy podstawowej, a tamtym po
wiemy, że to jest nagroda np. za 
oszczędność surowca**.

Taka hipokryzja nie da się wy
tłumaczyć w kategoriach moralności 
społecznej. A co szczególnie istotne 
— taki stan rzeczy prowadzi do 
utraty orientacji w kształtowaniu 
się rzeczywistych proporcji płac. Od
powiedź na pytanie re, kto 1 za co 
zarabia — staje się po prostu nie- 
rozwiązalną krzyżówką.

O WYSPECJALIZOWANE BODŹCE 
SYNTETYCZNE

„Bodźce syntetyczne czy wyspe
cjalizowane** — tak dotychczas sta
wiano problem. A więc czy premio
wać osobno za jakość, osobno za 
postęp techniczny, osobno za eks
port, osobno za oszczędność, osobno 
za wydajność itd. itd.? Czy utrzy
mywać owe dziesiątki rodzajów róż
nych premii, które często działają 
w sprzecznych ze sobą kierunkach 
(wydajność kosztem oszczędności, 
eksport kosztem jakości pozostałej 
produkcji oraz vice versa itp. itp.), 
a tym samym nawzajem niejako 
„znoszą** swoje działanie? Czy też 
premiować i nagradzać za polepsza
nie syntetycznych wyników ekono
micznych, będących rezultatem cało
kształtu działalności przedsiębior
stwa na wszystkich odcinkach.

Referenci I koreferenci, a także zde
cydowana większość dyskutantów, opo
wiedzieli się za bodźcami syntetycznymi. 
Wszyscy zwolennicy bodźców syntetycz
nych zwracali jednak uwagę, te potrze
ba i można bardziej skonkretyzować 
oddziaływanie bodźców syntetycznych na 
poszczególnych pracowników. Chodzi o 
to, aby fundusze wygospodarowane przez 
poszczególne przedsiębiorstwa, a prze
znaczone na nagrody I premie były dzie
lone między pracowników w zależności 
od konkretnych wyników ich pracy w 
poszczególnych wydziałach 1 oddziałach 
produkcyjnych oraz na stanowiskach 
pracy. Na tym tle, niemal nieporozu
mieniem wydawało się stanowisko re
prezentowane przez nielicznych zresztą 
dyskutantów, przeciwstawiających bodź
com syntetycznym nagrody i premie wy
specjalizowane, Jako bodźce konkretne, 
łatwo przez każdego zrozumiałe i zwra
cające uwagę na ściśle określone odcin
ki działalności przedsiębiorstwa.

Do sprawy tej nawiązał w podsu

mowaniu prof. Włodzimierz Brus. 
Jego zdaniem bodźce syntetyczne 
można 1 trzeba wykorzystać dla ce
lów wyspecjalizowanych. Nie wal
czymy bowiem z bodźcami konkret
nymi, a jedynie z bodźcami związa
nymi z różnymi jednostronnymi 
wskaźnikami działalności przedsię
biorstwa.

Ale instrument podziału zadań i 
premii wewnątrz przedsiębiorstwa 
powinien znajdować się w rękach 
jego kierownictwa I samorządu ro
botniczego.. Wniosek ten wydaje się 
szczególnie istotny. Przy centralnym 
decydowaniu o sposobie obliczania 
nagród i premii za różne szczegó

łowe osiągnięcia trudno w pełni 
uwzględnić specyficzne warunki wy
stępujące w poszczególnych przed
siębiorstwach.

Oczywiście teza o wyspecjalizo
wanych bodźcach syntetycznych — 
to teza kierunkowa. Jej wykonanie 
wymaga z jednej strony usprawnie
nia systemu działania stosowanych 
Już bodźców syntetycznych, a zwła
szcza zasad tworzenia i podziału fun
duszu zakładowego oraz premii pra
cowników umysłowych. Równocześ
nie potrzebna jest stopniowa elimi
nacja tzw. bodźców wyspecjalizowa
nych na rzecz zwiększenia roli bodź
ców syntetycznych.

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
I PREMIE

W sprawie funduszu zakładowego 
i premiowania pracowników umy
słowych referenci i dyskutanci zgo
dzili się co do tego, że dotychczaso
we niepowodzenia przy stosowaniu 
tych bodźców wynikały przede wszy
stkim z braku skoordynowania 
wprowadzanych zmian z polityką 
planowania, cen, podatków i całego 
systemu finansowego. Nie przeciw
działano bowiem dostatecznie prze
kształceniu tych bodźców w dodat
ki do płac, nie zmniejszano ciężaru 
bodźców, wąsko-wyspecjalizowanych 
i wciąż dominowały nakazy 1 bodź
ce związane z wartością,. Nie znie
siono tych warunków uruchomienia 
funduszu premiowego pracowników 
umysłowych, które wiążą się z wy
konaniem planu wartości produkcji 
oraz obniżki kosztów własnych. Ba, 
brak było nawet synchronizacji sy
stemów premiowania pracowników 
zjednoczeń i przedsiębiorstw.

No i nadal odczuwa alę potrzebę więk
szej koordynacji bodźców z planem. 
Wszyscy byli zgodni co do tego, że 
fundusz zakładowy 1 premie pracowni
ków umysłowych powinny efektywniej 
niż dotychczas przeciwdziałać zaniżone
mu planowaniu. Oprócz -omówionych tu 
przedsięwzięć - ważnym krokiem w tym 
kierunku byłoby „cofnięcie wstecz" ter
minów zatwierdzania zadaó i przypada
jących za ich wykonanie funduszy — za
kładowego 1 premiowego.

Koncepcja bodźców do napiętego 
rocznego planowania — to forma 
przejścia do planowania wieloletnie
go i zainteresowania materialnego 
w absolutnym przyroście wyników 
ekonomicznych. Dotychczasowe kom
plikacje bodźców do napiętego pla
nowania nie wynikały z nieprawi
dłowości koncepcji, ale również z 
warunków zewnętrznych: z niedo
statecznej synchronizacji dokonywa
nych zmian i z niedoskonałej tech
niki ich wprowadzania, a więc z

przeszkód i trudności, których w o- 
parciu o uzyskane doświadczeni , .j 
przyszłość można i trzeba

ROZSZERZYĆ PERSPEKTYWY 
DZIAŁANIA

Na konferencji PTE wiele czasu 
poświęcono również formom finan
sowania rozwoju przedsiębiorstwa i 
postępu technicznego. W wypowie
dziach referentów i dyskutantów 
dominowała teza o potrzebie inte
gracji finansowania rozwoju przed
siębiorstwa i postępu technicznego, 
przy zachowaniu, w aktualnych wa
runkach, dwóch źródeł finansowania 
(z zysku i w zależności od potrzeb 
rozwojowych), tak, aby ujednolicić 
zasady tworzenia i podziału fundu
szu rozwoju ’ i funduszu postępu 
technicznego. Nie ma argumentów, 
które by uzasadniały odrębność obu 
tych funduszy.

Oczywiście sprawa integracji źró
deł finansowania rozwoju i postępu 
technicznego nie wyczerpuje proble
matyki rozszerzenia horyzontu 
działania przedsiębiorstwa. Teza o 
rozszerzeniu perspektywy działania 
jest najdalej idącą tezą konferencji, 
a jej spełnienie wymaga konsek
wentnego wykonania właściwie 
wszystkich sygnalizowanych tu po
stulatów. Nie można efektywnie za
interesować pracowników przedsię
biorstwa w wieloletnim rozwoju, je
żeli dominują bodźce do zaniżania 
planów rocznych i związane z war
tością produkcji oraz innymi jedno
stronnymi wskaźnikami działalności 
przedsiębiorstwa, lub gdy zamiast 
bodźców mamy dodatki wyrównują- 
ce dysproporcje plac.

I CO DALEJ?

Dwa dni trwała dyskusja na sah 
konferencyjnej. A przedtem przez 
ponad pół roku przygotowywano re
feraty, koreferaty i głosy w dysku
sji. Materiały przedkonferencyjne 
składały się z prawie 300 stron tek
stu. Dyskusja konferencyjna, podsu
mowanie i wnioski — to chyba dru
gie tyle. Zwłaszcza, że obecnie do 
komitetu organizacyjnego konferen
cji codziennie napływają pisma z 
dalszymi dodatkowymi głosami w 
dyskusji.

I choć poszczególni dyskutanci 
zajmują się różnymi aspektami oma
wianych tu problemów, choć o pew
nych szczegółowych sprawach dają 
się zauważyć rozbieżności poglądów 
— wszyscy na ogół potwierdzają ko
nieczność racjonalizacji systemu 
bodźców w tych kierunkach, Jakie 
przedstawiono na konferencji. Wy
powiedzi dziesiątków naukowców i 
działaczy gospodarczych potwierdzi
ły raz jeszcze, ale w sposób bardziej 
systematyczny i udokumentowany, 
słuszność szeregu postulatów, które 
zaczęto wysuwać już ładne parę lat 
.temu,.u a -
• I co dalej? Czy dalfej^^oszerzać w 
dyskusjach najrozm.itsze teoretycz
ne aspekty problemów bodźcowych, 
czy też zabrać się do szybszej rea
lizacji tych postulatów, których 
słuszność od dawna Już jest oczywi
sta, a których lekceważenie przyno
si dzień w dzień całej naszej gospo
darce olbrzymie, niepowetowane 
straty? Chyba nie ma takiego dyle
matu, potrzebne jest jedno i drugie.

Zainteresowanie problematyką 
bodźców jest w kręgach naukow
ców, działaczy gospodarczych i pu
blicystów tak duże, że z dyskusją 
kłopotów na pewno nie będzie. Ina
czej natomiast przedstawiała się — 
przynajmniej jak dotychczas — spra
wca praktycznej realizacji szeroko 
wysuwanych i rzetelnie uzasadnio
nych postulatów. Ale tym razem na
leży mieć nadzieię, że postulaty te 
nie miną bez echa.

M. MISIAK 
W. SZYNDLER-GLOWACKI

Warunki postępu technicznego
DOKOŃCZENIE ze str. 1 

nów ż innymi wycinkami pla
nów gospodarczych. Plan postę
pu technicznego powinien być 
powiązany od strony efektów z 
planem ■ produkcji, wydajności 
pracy, obniżki kosztów materia
łowych i zadaniami poprawy 
jakości wyrobów, zaś od strony 
nakładów — z planem inwesty
cyjnym i z planem przyrostu 
środków obrotowych. Chodzi 
więc o ścisłe wyliczenie finanso
wych i rzeczowych efektów po
stępu technicznego oraz precy
zyjne określenie środków nie
zbędnych do zrealizowania za
planowanych przedsięwzięć tech
nicznych. Wiąże się to oczywi
ście z przeprowadzeniem ra
chunku ekonomicznego już w 
etapie planowania i z dokona
niem wyboru najkorzystniej
szych rozwiązań.

Zrealizowanie tych postula
tów wymaga uproszczenia i upo
wszechnienia rachunku efektyw
ności postępu technicznego oraz 
pewnych zmian w metodologa i 
trybie sporządzania planów go
spodarczych, Rozwój techniki 
jest więc jeszcze jednym argu
mentem na rzecz doskonalenia 
metod planowania l zwiększania 
uprawnień przedsiębiorstw.
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W dziedzinie finansowania po
stępu technicznego niezbędne 
jest przede wszystkim dokład
ne rozpoznanie istniejącego sta
nu rzeczy. Postęp techniczny fi
nansowany jest obecnie z naj
przeróżniejszych źródeł, które 
nie są ze sobą powiązane i nie 
stanowią zwartego systemu. 
Środki z funduszów inwestycyj
nych przeplatają się ze środka
mi z funduszu postępu technicz
nego i funduszu rozwoju przed
siębiorstwa. Dochodzą do tego 
kredyty bankowe, środki obroto
we i wiele innych,

Zachodzi więc potrzeba prze
analizowania tych powiązań i 
skuteczności działania poszcze
gólnych form finansowania. Na 
tej ■ podstawie można będzie do
piero sprecyzować zakres finan
sowania z poszczególnych źródeł 
i dostosować formy finansowa
nia do charakteru przedsięwzięć 
technicznych. Powstanie w re
zultacie coś w rodzaju mapy 
finansowania postępu technicz
nego. W ślad za tym powinna 
pójść kodyfikacja przepisów i 
stworzenie jednolitego systemu 
finansowania rozwoju techniki. 
Konsekwencją tego założenia 
musi być m. in. krytyczna ana
liza obecnych zasad tworzenia 
•i wykorzystywania funduszu 
postępu technicznego, który w 
większym stopniu powinien być 
przeznaczony na postęp tech
niczny w przedsiębiorstwach.

Kolejnym warunkiem postępu 
technicznego są prawidłowo 
działające bodźce ekonomiczne. 
Wchodzi tu cały zespół środków 

oddziaływania na rozwój techni
ki, wśród których na czoło wy
suwa się kwestia plac persone
lu technicznego w przedsiębior
stwach. Decydujące znaczenie 
dla rozwoju techniki mają tzw. 
działy przygotowania produkcji. 
Dlatego inżynierowie zatrudnie
ni w zakładowych biurach kon
strukcyjnych i technologicznych, 
w prototypowniach, biurach ba
dań i studiów, stacjach prób i 
narzędziowniach nie powinni za
rabiać mniej, niż inżynierowie 
O tych samych kwalifikacjach, 
zatrudnieni bezpośrednio w pro
dukcji, Nie powinno być rów
nież różnicy w uposażeniu pra
cowników zakładowych i cen
tralnych biur konstrukcyjnych.

Analiza postępu technicznego 
wysunęła również kwestię zmian 
W planowaniu funduszu płac i 
zatrudnienia w przedsiębior
stwach, podnoszoną już na IX 
Plenum KC przy wytyczaniu 
programu porządkowania go
spodarki materiałowej i aktywi
zacji eksportu. Plan zatrudnie
nia i funduszu płac nie może 
być w żadnym przypadku prze
szkodą w stosowaniu materialo- 
oszczędnego postępu techniczne
go oraz w podejmowaniu nowej 
produkcji. Jest to więc jeszcze 
jeden argument przemawiający 
za zreformowaniem obecnych 
zasad planowania funduszu 
płac.

Na specjalną uwagę zasługuje 
wreszcie postulat systematycz
nego obniżania cen fabrycznych 
na wyroby przestarzałe i pod
wyższenia rentowności wyrobów 

nowych. Może to oczywiście po
budzić zainteresowanie przedsię
biorstw rozwojem techniki pod 
warunkiem, że konsekwencje 
podwyższania lub obniżania cen 
nie będą eliminowane z zysku, 
a w ślad źa tym z funduszu 
zakładowego i funduszu premio
wego dla pracowników umysło
wych. Wymagałoby to jednak 
zmiany przepisów o weryfikacji 
zysku bilansowego, które prze
widują, że zysk (strata) powsta
jący z ruchu cen, czyli tzw. zysk 
niezależny od przedsiębiorstwa 
(strata niezależna) nie może 
wpływać na wysokość ■ fundu
szów premiowych. Jest to znów 
kwestia wymagająca rozwiąza
nia nie tylko ze względu na po
stęp techniczny. Podobne wymo
gi stawia oszczędność materia
łów, aktywizacja eksportu i wie
le innych przedsięwzięć. Aktyw
na rola cen w procesie wyboru 
ekonomicznego ujawnia się bo
wiem jedynie wtedy, gdy ruch 
cen odbija się na wysokości do
chodów pieniężnych pracowni
ków.

Jest rzeczą niezmiernie ważną, 
by wszystkie sprawy objęte 
wspólnym tytułem „ekonomicz
ne warunki postępu techniczne
go", rozpatrywane były kom
pleksowo, z uwzględnieniem 
wzajemnych powiązań. Dotyczy 
to zwłaszcza planowania i fi
nansowania postępu techniczne
go, zasad obliczania i korygo
wania funduszu płac, zmiany 
cen na przestarzałe i nowocze
sne wyroby oraz przepisów o 

tworzeniu funduszów premio
wych opartych na zysku.

Wymogi kompleksowości sta
wia dziś nie tylko postęp tech
niczny, lecz każde przedsięwzię
cie, pogłębiające proces prze
chodzenia od ekstensywnego do 
intensywnego rozwoju gospodar
ki. Dlatego ciągłe doskonalenie 
planowania, finansowania, bodź
ców ekonomicznych i innych 
elementów mechanizmu gospo
darczego należy uznać za jeden 
z podstawowych warunków dal
szego rozwoju całej gospodarki.

Chodzi również o to, by do
skonalić nie tylko metody, ale 
i technikę kierowania rozwojem 
gospodarczym, by postęp tech
niczny wprowadzić również do 
biur projektowych, resortów i 
organów planujących. Jest bo
wiem sytuacją dość paradoksal
ną, że ludzie, tworzący i planu
jący nową technikę posługują się 
z reguły ołówkiem i suwakiem. 
Metody matematyczne i szersze 
stosowanie maszyn liczących mo
głyby znakomicie podnieść efek
tywność pracy techników i in
żynierów oraz usprawnić kiero
wanie rozwojem gospodarki.

O rozwoju myśli technicznej, 
planowaniu i organizacji postę
pu technicznego oraz wprowa
dzeniu nowych rozwiązań tech
nicznych do produkcji decyduje 
w ostatecznym rachunku pełne 
zaangażowanie się robotników 
i inżynierów, poziom ich wiedzy 
i kwalifikacji zawodowych, a 
nade wszystko ich Inicjatywa 
i pomysłowość. Poważną rolę w 
pobudzaniu tej inicjatywy może 

odegrać samorząd robotniczy, 
który może włączać szerokie 
grono pracowników do dyskusji 
nad planem postępu techniczne
go oraz kontrolować, czy odpo
wiada on najżywotniejszym po
trzebom przedsiębiorstwa. W 
trakcie realizacji planu samo
rząd robotniczy powinien usu
wać wszelkie hamulce rozwo
ju techniki i mobilizować zało
gę do wykonania zaplanowa
nych przedsięwzięć. Aby samo
rząd mógł funkcjonować spraw
nie, metodologia planowania po
stępu technicznego uwzględniać 
powinna konieczność zwiększe
nia samodzielności przedsię
biorstw. Jednostki nadrzędne 
muszą również dostatecznie 
wcześnie przekazywać przed się. 
biorstwom wskaźniki planowe i 
zapewnić organom samorządu 
robotniczego wszelkie warunki 
niezbędne do wykonywania 
przez nich funkcji statutowych.

Uruchomienie ekonomicznych 
i społecznych czynników rozwo
ju techniki przyczyni się zapew
ne do zwiększenia wydajności 
pracy, pozwoli nadrobić zaległo
ści i osiągnąć założony w pla
nie pięcioletnim .wskaźnik 84 
proc, przyrostu produkcji dzię
ki wzrostowi wydajności pracy. 
Powinno to również stworzyć 
mocniejsze podstawy dla realiza
cji zadań w dziedzinie obniżki 
kosztów materiałowych i akty
wizacji. eksportu oraz ułatwić 
kontynuowanie kursu na inten
sywny rozwój gospodarki naro
dowej.

M. Z.
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Z
DANIE to najlepiej charak
teryzuje chyba sens wyda
nej niedawno przez Spół
dzielczy Instytut Badawczy 
pracy Józefa Wojtyny pod 
skromnym tytułem „Usługi 

gospodarcze dla wsi“; chociaż szcze
gólnie przydatna jest ona dla kształ- 
towania> założeń działalności gmin
nych spółdzielni „Samopomoc Chlop- 
ska“. Odbite na powielaczu kilka
set egzemplarzy tej pracy nie jest 
jednak w stanie zapewnić takiej 
popularyzacji zagadnień w niej.po
ruszonych na jaką one zasługują.

Pożądane wydaje się przeto nie
co obszerniejsze przedstawienie jej 
podstawowych przynajmniej zało
żeń.

CHARAKTER ORGANIZACJI 
USŁUGOWYCH

Rozwojowi rolnictwa towarzyszy 
nieustanne pogłębianie i poszerzanie 
jego powiązań z całością gospodar
ki narodowej i zanikanie samowy
starczalności gospodarstw rolnych. 
Coraz więcej czynności wykonywa
nych poprzednio własnymi siłami 
gospodarstwa^^ 
w ramach tzw. usług gospodarczych 
dla wsi. W coraz większym stopniu 
rozwój produkcji rolnej zależy więc 
od organizacji postronnych typu 
usługowego.

Podział funkcji między rolnika i 
czynniki zewnętrzne jest równocze
śnie podziałem odpowiedzialności 
za wyniki gospodarki rolnej. Jaka 
jest skala tej odpowiedzialności po 
stronie organizacji usługowych moż
na się zorientować na paru przy
kładach, podbudowanych przez J. 
Wojtynę szczegółowym opisem bez
pośrednich obserwacji z życia wsi.

— Dzięki pomocy handlu rolnik może 
Ograniczyć lub nawet całkowicie zarzu
cić formy gospodarki samowystarczalnej 
1 rozwinąć produkcję wykraczającą po
za własne zapotrzebowanie.

— Z handlem współzawodniczy co do 
wagi komunikacja. Szczególne jej zna
czenie wynika stąd, że gospodarstwa rol
ne nie mają możliwości wyboru lokali
zacji, tak jak zakłady przemysłowe.

— Zelektryfikowanie podstawowych 
procesów produkcyjnych oszczędza rol
nikowi ponad połowę pracy ludzkiej.

— Duże oszczędności pracy żywej daje 
również wodociąg. Indywidualne gospo
darstwo rolne poświęca średnio 2 go
dziny na zaopatrywanie się w wodę, je
śli studnia znajduje się w obrębie za
grody, a ponad 8 godzin jeśli studia 
odległa jest 500 m.

— Budownictwo na ws! prowadzone 
jest systemem gospodarczym, przestarza
łym, wielce nieekonomicznym, bo brak 
nie tylko przedsiębiorstw budowlanych, 
ale nawet fachowych rzemieślników.

— Postępowa gospodarka rolna jest nie 
do pomyślenia bez wysoko kwalifikowa
nej służby rolnej. Potrzeby naszej wsi 
w tym zakresie o wiele jednakże prze
kraczają świadczone jej usługi.

— Gospodarka nowoczesna jest go
spodarką kredytową. Tymczasem kredyt 
dla rolników traktowany jest zarówno 
przez wieś, jak i przez sam aparat ban
kowy jako swojego rodzaju „pomoc". 
Przeznaczone zaś na ten cel środki z 
reguły nie są w pełni wykorzystywane.

Nie mnożąc dalej tych przykła
dów, można stwierddzić, że organi- . 
zacje i instytucje, zajmujące się 
świadczeniem usług dla wsi odgry
wają ogromną rolę w kształtowaniu 
produkcji rolnej, a poprzez nią ca
łego oblicza wsi. W praktyce jed
nak wymienione instytucje, z prze
znaczenia swego usługowe, charak
ter ten zazwyczaj zatracają. W naj
lepszym przypadku są one równo
rzędnym partnerem producenta rol
nego. najczęściej wieś traktują wy
łącznie jako teren własnej przedsię
biorczości.

Na podstawie licznych obserwacji 
Wojtyna dowodzi, że np. POM-y 
opracowują raczej plan eksploatacji 
własnego taboru, niż plan zaspoko
jenia potrzeb wsi, handel realizuje 
plan obrotu, tj. rozprowadzenia 
określonej masy towarowej, a nie 
plan pokrycia zapotrzebowania wsi 
bank rozprowadza określone sumy 
pieniężne, a nie współdziała na co 
dzień z rozWojem życia wsi. Nawet 
służba rolna służy więcej czynni
kom kierującym rolnictwem mz 
produkcji rolnej. Organizacja skupu 
nastawiona jest me tyle na obsłu
żenie sprzedawcy rolnika, ile na 
zaonatrzenie nabywcy, tj. miast w 

- żywność, przemysłu w surowce; a 
ńrypd-debiorstw handlu zagraniczne- .
gL w artykuły eksportowe; posiada tory 1 urządzenia elektryczne,

prawo zakupu, niekiedy prawo wy* 
łączne, a nie ma obowiązku ode
brania towaru.

Wszystko . to uzasadniać ma po
trzebę generalnej zmiany stylu i za
sad funkcjonowania instytucji, któ
rych działalność ma wpływ na sy
tuację w rolnictwie i rozwój pro
dukcji rolnej. Pierwsze kroki w tym 
kierunku zostały uczynione wraz z 
przyjęciem ambitnych zadań roz
woju rolnictwa na bieżące pięcio
lecie. J. Wojtyna usiłuje natomiast 
wskazać jak głębokie powinny być 
te przemiany, abyśmy mogli osią
gnąć pożądane efekty.

GŁĘBOKOŚĆ PRZEMIAN

Podstawowym warunkiem powo
dzenia jest tu, jak uzasadnia Woj
tyna, żądanie aby fabryki, kopal
nie i huty nie były budowane je
dynie w tym celu, aby oderwać lu
dzi od mało wydajnej pracy na roli 
i rozwijana gospodarka niejako nie
zależnie od rolnictwa. Rozwój go
spodarki musi przede wszystkim 
dopomóc do rozwinięcia prymityw
nego dotychczas rolnictwa. Cel . ten 

grację ludności rolniczej do ośrod
ków przemysłowych i rozwijając w 
nich produkcję na potrzeby wsi: na
wozów, maszyn i narzędzi rolni
czych, materiałów budowlanych, 
środków ochrony roślin i zwierząt, 
mieszanek paszowych itd.

Nie mniej istotny jest również 
rozwój przetwórstwa surowców rol
nych. Przemysł, który sprosta temu 
zadaniu, spełnia wobec wsi podwój
ną rolę. Podnosi wartość produkcji 
rolnej i otwiera dla niej szerokie 
rynki zbytu.

Podobnie jest z rozbudową sieci 
usług.

Z dawnej wsi ludność powinna od
pływać do handlu ,aby szukać odbior
ców dla wzrastającej produkcji rolnej: 
do komunikacji, aby zorganizować tran
sport; do służby rolnej, aby przenosić 
zdobycze wiedzy do rolnika; do insty
tucji bankowych i ubezpieczeniowych, 
aby zapewnić obsługą finansową i ubez
pieczeniową; do rzemiosła, do służby 
zdrowia ,do szkolnictwa i do instytu
cji rozrywkowych, aby zaspokajać po
trzeby osobiste ludności wiejskiej itd.

Przedstawionym przemianom go
spodarczym towarzyszyć. muszą 
przemiany społeczne na wsi. Czyn
ności wykonywane dotychczas w 
ramach przedsiębiorczości' prywat
nej _ przez indywidualnego rolni
ka — przejmowane są przez insty
tucje, organizacje i zakłady uspo
łecznione. Środki produkcji groma
dzone są w ręku czynnika społecz
nego. Rolnik indywidualny prze
obraża się stopniowo z właściciela 1 
przedsiębiorcy na „managera11 i or
ganizatora produkcji. Jednostka izo
lowana dotychczas w ciasnym świat
ku gospodarstwa samowystarczal
nego włącza się do szeroko pojętej 
społeczności.

ELEMENTY KONCEPCJI

Zarysowana przez Wojtynę rola 
„usług produkcyjnych11 w rozwoju 
całej naszej gospodarki wskażuje 
również podstawowe sprawy, wy
magające praktycznego rozwiązania.

Na pierwszym miejscu wymienia 
on konieczność ujęcia całości pro
blematyki usługowej w ramy jed
nolitej, systematycznie realizowanej 
koncepcji. Żywiołowe tworzenie się 
powiązań między rolnictwem i ca
łością gospodarki narodowej prowa
dzi bowiem do marnotrawstwa lub 
umniejszenia efektywności nakładów 
inwestycyjnych. Praca Wojtyny po- 
daje liczne tego przykłady, oparte 
na konkretnych obserwacjach go
spodarki wiejskiej.

Jeśli np przez określony obszar prze
prowadzimy linią kolejową, a równo
cześnie nie umożliwimy dojścia i dojaz
du do stacji kolejowej, to kolej ma wte
dy tylko tranzytowy charakter. Sieć 
elektryczna wyzyskana Jest przez Wied 
tylko w 20% z powodu niedostatecznego 
wyposażenia w odbiorniki prądu — mo

■ Meł, Jeśli np. uruchomimy dogod» 
ną 1- tanią komunikacją między walą 1 
najbliższym miastem, tó popyt ńa usłu
gi przerzuca się do miasta. Zanikają 
wskutek tego prymitywne warsztaty 

''wiejskie. ’ Wzrost obrotów w warszta
tach miejskich wpływa na, rentowność 
tych ' warsztatów i umożliwi wyposaże
nie Ich w nowoczesne maszyny {.umożli
wia też obniżenie cen za świadczenia 
usługowe. Powstałą więc warunki dla 
rozwoju’ uspołecznionych form usług dla 
wsi.

W kompleksowym rozwiązaniu 
problemu usług dla wsi powinna 
również znaleźć rozwiązanie spra
wa kolejności nakładów.

Wojtyna dowodzi, że usługi zwy- 
kliśmy traktować wyłącznie jako 
zjawisko pochodne działań podsta
wowych, podczas gdy w istocie swej 
są one przede wszystkim działaniem 
wyjściowym i bodźcem do działań 
zasadniczych (komunikacja, elektry
fikacja, melioracje wodne, zbyt itd.). 
Nieliczenie się z tą kolejnością 
sprawia, że w dziedzinie usług nie 
nadążamy za rozwojem potrzeb wsi 
w ogóle, a produkcji rolnej w szcze
gólności.

Drugi postulat dotyczy „uuslugo- 
wienia" instytucji, organizacji, urzą
dzeń 4 zakładów, które z natury 
swej do tej funkcji są powołane, a 
z roli tej się wyłamują. Rolnik bę
dzie się kurczowo trzymał gospo
darki samowystarczalnej, dopóki 
nie będzie miał usługowego apara
tu zbytu, do którego będzie miał 
zaufanie. Nie zaryzykuje np. sprze
daży konia, jeśli nie będzie miał 
pewności, że POM wykona w ter
minie odpowiednie roboty polne.

Przedstawiona potrzeba koordyna
cji całości aparatu usługowego i 
„uusługowienia" wchodzących w 
jeco skład instytucji wymaga rów
nież zmiany metod planowania i 
kierowania gospodarką.

J. Wojtyna charakteryzuje to w 
następujący sposób.

W przyszłości planowe rozwijanie go
spodarki terenowej pojmowaliśmy w 
ten sposób, że do poszczególnych jed
nostek terytorialnych docieraliśmy „po 
linii** różnych pionów. Planowanie opar
te było ns elementach branżowych i 
sektorowych. Służyło więc rozwojowi 
branż, plonów, sektorów, a pośrednio 
tylko rozwojowi jednostek terytorial
nych. Prowadziło to do marnotrawstwa 
■11 fachowych, lokali, urządzeń, bo każ
da Jednostka organizacyjna tworzyła 
■woje placówki z myślą o własnym roz
przestrzenieniu się, a nie o zaspoka
janiu" potrzeb wsi, gromady czy powiatu.

Metoda ta została zarzucona na 
rzecz decentralizacji. Niezupełnie 
jednak. Pionowa jest nadal organi
zacja rolnictwa i jego poszczegól
nych działów, organizacja spółdziel
czości zaopatrzenia i zbytu oraz rze
miosła i innych odcinków gospodar
ki terenowej. Wzajemna ich koor
dynacja, jak wykazuje w swej pra
cy Wojtyna, pozostawia wiele do 
życzenia.
... ^.. ^mie
rzonym*»-kierunku > hprayriiesń- ■ =może 
dopiero usprawnienie planowania 
przestrzennego. Powinno ono dopro
wadzić do harmonijnego rozwoju 
ośrodków i organizacji usługowych 
i dostosowania ich do potrzeb roz
woju gospodarki rolnej i całej pol
skiej wsi. .

Samo opracowanie planów prze
strzennych nie może jednak zmie
nić sytuacji. Otwarty jest nadal pro- 
blem realizacji tych planów. Głów
na rola przypada tu radom naro
dowym. Te jednak przywykły do 
pełnienia funkcji wykonawczych i 
niechętnie podejmują samodzielne 
zadania w dziedzinie koordynacji 
gospodarki terenowej, chociaż dość 
konsekwentnie, z roku na rok wzra
stają ich kompetencje.

*

Zarysowana tu charakterystyka 
roli usług gospodarczych dla wsi, 
przedstawionej w pracy J. Wojtyny 
jest chyba godnym uwagi uzupeł
nieniem założeń, którymi kierowa
liśmy się przy wytyczaniu naszej 
polityki rolnej. Znajomość zaś ogól
nych założeń i problemów związa
nych z usprawnieniem działalności 
usługowej na wsi, nie tylko sprzy
jającej dynamice rozwoju produkcji 
rolnej, ale i zmianie oblicza naszej 
wsi wydaje się bardzo pożądana. 
Zwłaszcza przy kształtowaniu zało
żeń działalności gminnych spół
dzielni „Samopomoc Chłopska11.

. W/ py IASTECZKO Śląskie.
* Nazwa skromna, ale l

tak na wyrost Grupa
| W domów, przecięta jedy-

**“ “ ną „główną" ulicą, kilka
sklepików, gospoda, bu

dzące się z drzemki. trzy razy w ty- v 
godniu kino — i' Osiedlowa Radą 
Narodowa. Opodal jej siedziby przy
stanek PKS-u, przy którym kilka
naście razy w ciągu dnia zatrzymu
ją się — lub nie zatrzymują da
lekobieżne autobusy. Stacja kolejo
wa za pasmem drzew, oddalona od 
osiedla o blisko trzy kilometry.

I to właściwie wszystko. .
A raczej, to było wszystko — jesz

cze rok temu. Życie trzech tysięcy 
mieszkańców .miasteczkowego osie
dla nie zmieniło się wiele w ciągu 
tego roku. Jednak szereg oznak 
świadczyło już o nadciągającej nad 
Miasteczko przemysłowej burzy.

Najpierw geolodzy, po nich geo
metrzy. wreszcie pierwsze spycha
cze, pierwsze, prowizoryczne zabu
dowania. Do sklepików przy głów
nej ulicy zaczęli zachodzić nowi 
przybysze — „budowlańcy11. Po

BOHDAN PETECKI

zna wszy możliwości miejscowego 
handlu, niezbyt pokrzepieni na du
chu, szli na kufel piwa do gospody, 
na stojąco, aby nie przepuścić sa
mochodowej okazji do Tarnowskich 
Gór. .

Ta procedurą, dobrze znana z hi
storii innych wielkich inwestycji, 
powtarza się tu codziennie. Z tym, 
oczywiście, że w miarę upływu cza
su ludzi w fufajkach jest coraz wię
cej — i coraz wyraźniejsze są efek
ty ich pracy. A więc — droga wio
dąca z osiedla na teren przyszłej 
fiuty, wiel
ki jak. poligon, ogrodzony płotem i 
— z trzech stron — sosnowym la
sem. Na placu, obok bramy wjazdo
wej, trzy baraki, za nimi dźwigi i 
kilka „silosów". Pod lasem hałasu
ją spychacze, niwelujące teren.

Za trzy lata huta cynku „Mia
steczko11 w Miasteczku Śląskim — 
jeden z obiektów powstającego tu 
kombinatu metalurgicznego — da 
pierwszą produkcję. Historia tej bu
dowy jest jeszcze krótka — i typo
wa. Pierwszy jej etap zamyka nie
jako data 16 marca bieżącego roku, 
w którym to dniu KERM zatwier
dził projekt wstępny obiektu.

Wybór Miasteczka na siedzibę hu
ty jest korzystny zarówno ze wzglę
dów surowcowych, jak również i 
komunikacyjnych. Transport ■ rudy 
lub hałd zatłoczonymi liniami śląs
kimi do Dąbrowy Tarnowskiej czy 
Oświęcimia (bo i ó tych miejsco
wościach myślano), oznaczałby do
datkowe koszty i kłopoty. Natomiast 
do Miasteczka Śląskiego jest blisko 
i z hałd, i z kopalni.

Nie braknie tu również rąk do 
pracy — w słabo dotychczas uprze
mysłowionym rejonie, graniczącym z 
rolniczym powiatem lublinieckim. 
Sąsiedztwo to korzystne jest jeszcze 
i dlatego, że właśnie w rejonie lu- 
blinieckim geolodzy natrafili nie
dawno na złoża rudy cynkowej. Za 
kilka lat idąc granicą powiatów w 
kierunku wschodnim, ujrzycie po 
prawej ręce dym z hutniczych pie
ców, a po lewej — wieże kopalnia
nych szybów. Krajobraz przemysło
wy, ale nie ten szaro-martwy,, księ
życowy", który odpycha od Śląska 
mieszkańców innych województw. 
Tarnogórskie z Miasteczkiem i Lu- 
blinieckie z rejonami złóż rudy — 
to przede wszystkim królestwo la
sów. Lasów, które przemysł zamie
rzył tym razem oszczędzić.

Las był i tam, gdzie powstaje hu
ta. W tej chwili na placu budowy 
padają ostatnie drzewa, ale dyrek
cja „Miasteczka" zabiera się już do 
zalesienia takiego samego obszaru 
nieużytków w najbliższym sąsiedz
twie. Tak ma być tutaj przy każ
dym kolejnym zaborze lasu przez 
obiekty przemysłowe.

Przecinkami leśnymi i łąkami 
bezpośrednie kolejki dowozić będą 
do „Miasteczka" sąsiedzką rudę. Z 
transportem nie powinno być kło
potów. Chyba, że transportowcy 
wezmą się do dzieła z gorliwością 
równą tej, która charakteryzuje dziś 
poczynania głównego wykonawcy 
„Miasteczka" w pracy nad niwela
cją terenu budowy

Gliwickie Przedsiębiorstwo Bu
downictwa Przemysłowego — bo o 
nim to mowa — wspominane jest 
bez entuzjazmu 1 w projektowym biu
rze katowickim „Bipromecie" — i w 
Zjednoczeniu Górniczo - Hutniczym 
Metali Nieżelaznych — i wreszcie w 
dyrekcji huty. Przyczyna — oszczęd
ność Przedsiębiorstwa w operowaniu 
sprzętem technicznym na budowie 

T częste awarie tego, sprzętu; powo
dujące .opóźnienie postępu robót w 
stosunku do planów. Przedsiębior
stwo tłumaczy się nawałem j prac 
przy innych budowach, dyrekcja hu
ty jest zdania, że ze względu na 
rangę inwestycji. „Miasteczko1* po
winno się;cieszyć pewnym prioryte
tem. Wydaje się,- że ostatnią Uchwa
ła KERM-u dala inwestorom cen
ny argument w rozmowach z wy
konawcą. Jestem ‘ przekonany, że po
trafią go oni wykorzystać — dla do
bra budowy.

Źródła innych nieco kłopotów 
trzeba szukać już pozą Miastecz
kiem. a mianowicie, w katotyickim 
„Bipromecie11. Mówi:,,się.", ostatnio 
wiele o naszych biurach projekto
wych, określając je najczęściej imią- 
ńem „wąskiego gardła11. Na takie 
właśnie „wąskie gardło11, cierpi rów
nież „Miasteczko11.

Pełny projekt obiektu, który, zda
niem inwestora, powinien ,był być 
gotów w. pierwszym kwartale 61-go 
roku, zostanie mu przekazany w 
połowie roku 1963. Opóźnienie to 
nie odbija się na tempie robót .bu- 

dowlanych, wyprzedzanych poszcze
gólnymi fragmentami projektu, tym 
niemniej budzi niepokój o realiza
cję przyszłych dostaw urządzeń tech 
nicznych dla huty. Gros zamówień 
poczyni się dopiero na podstawie 
kompletnego obiektu — i trudno 
przewidzieć, jak będzie wtedy z ter
minami. Skąd inąd trudno potępiać 
„Bipromet", którego stoły kreślar
skie są — obrazowo mówiąc — za
walone miedzią i cynkiem z innych 
rejonów i który ponadto realizuje 
poważne zobowiązania ęksportpwe. 

”* W-'kazdym re<rie: jest'tovjeszcze1 je- 
" den ‘argument,1 przemawiaj ący^-ża 

rewizją dotychczasowej organizacji 
biur projektowych.

Ale wróćmy do Miasteczka.
Między terenem przyszłego kom

binatu a osiedlem, wysoko nad 
drzewami, kłaniają się przybyszom 
dwa wielkie żurawie. Powstaje tam 
nowe Miasteczko — zakładowe osie
dle, tzw. awaryjne. Jego budowa to 
już królestwo innego wykonawcy — 
Bytomskiego Przedsiębiorstwa Bu
downictwa Miejskiego. O ile przed
siębiorstwo gliwickie, budujące hu
tę nie cieszy się tutaj — jak wspo
minałem — najlepszą opinią, o ty
le o budowlanych z Bytomia mówi 
się z entuzjazmem. Jeżeli tylko pla
ny i... zmiany norm budowlanych 
na to pozwalają, pracują szybko i 
sprawnie. — „Z osiedlem nie będzie 
kłopotów" — zapewniają inwesto
rzy. Mimo wszystko, jest to opty
mizm nieco na kredyt. Na niedaw
nych łąkach stoją dwa bloki ‘ pod 
dachem. Do końca roku oddany zo
stanie jeszcze trzeci, napocznie się 
kilka dalszych. Projekt przewiduje 
osiedle o trzech tysiącach izb miesz
kalnych — z tym, że do rozruchu 
huty, to znaczy do końca 64 roku 
zbuduje się 1 250 izb, a więc nieco 
mniej niż połowę. To jest tyle, ile 
Komisja Planowania Gospodarcze
go pozwoliła zbudować z nakładów 
inwestycyjnych. Reszta będźie zale
żała od huty i jej funduszu. zakłado
wego.

Tak więc w pierwszym etapie 
pracy produkcyjnej, w którym prze
widuje się zatrudnienie około dwóch 
tysięcy ludzi, Miasteczko będzie dy
sponować czterystu czterdziestoma 
czterema mieszkaniami. Czy to wy
starczy?

Trudno odpowiedzieć dzisiaj nie; 
lub tak.

W hucie znajdzie pracę wielu 
mieszkańców najbliższych okolic 
Miasteczka Śląskiego, oraz wiele 
osób dojeżdżających obecnie do 
znacznie dalej położonych zakładów 
pracy. Wielu z nich, niezależnie.od 
pracy w przemyśle, gospodaruje na 
roli i wobec tego wybierze raczej do
jazdy, niż- mieszkania w osiedlu. 
Jednak z drogiej strony Miasteczko 
będzie musiało przyjąć sporą gru
pę nauczycieli, pracowników handlu 
i usług, lekarzy i urzędników, czyli 
osób nie związanych bezpośrednio 
z obiektem przemysłowym, a z je
go zapleczem środowiskowym.

Z myślą o nich, Wojewódzka Ra
da Narodowa w Katowicach zobo
wiązała się przekazać Miasteczku 
do końca 64 roku dodatkowo 462 
mieszkania z budownictwa DBOR. 
Istnieje jednak uzasadniona oba
wa, że powiat Tarnowskie Gó
ry nie będzie mógł w pełni spro
stać temu zadaniu, jest to bowięm 
więcej mieszkań, niż na wspomnia
ny okres przewiduje powiatowy 
plan terenowy dla wszystkich swo
ich zakładów. Wątpić należy, aby

przy znanych kłopotach budowla
nych, miało właśnie w Tarnow
skich Górach dojść do mieszkaniom 
wego „cudu11.

Trudno przesądzać sprawę już w 
tej chwili, wydaje się jednak, że dla 
zapewnienia Miasteczku harmonij
nego rozwoju warto by raz jeszcze 
poddać plany budownictwa wnikli
wej analizie, zestawiając je. z do
kładnymi perspektywami wzrostu 
ludności. Warto to zrobić dla u- 
niknięcia starych błędów, tych choć
by, które kosztowały wiele dodat
kowych . kłopotów budowniczych 
Rybnickiego Okręgu Węglowego, a 
także niektórych innych wielkich 
inwestycji.

.Skoro mowa o starych błęólach; 
trudno na miasteczkowym „rynku11 
nie ponarzekać na . komunikację. 
Stacja kolejowa za lasem — dwa 
i pół kilometra drogi. Dla PKS-u 
Miasteczko jest jednym z wielu ma
łych punktów na dalekobieżnej tra
sie. Często się zdarza, że nawet bi
let miesięczny nie otwiera magicz- 

, nych drzwiczek zatłoczonego wozu. 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Ko
munikacyjne nie dociera — no bo 
jest PKS. W tej sytuacji każdy pra
cownik „Miasteczka11 jest potencjal
nym „łebkiem11. A tych „łebków11 
vel pracowników z tygodnia na ty
dzień przybywa. Plany budówy 
Miasteczka co najmniej od dwóch 
lat dla nikogo nie były tajemnicą. 
Dziwne więc, że dopiero teraz, kie- 

. dy pierwsi budowniczowie kombi
natu klńą już pod PKS-owskim słu
pem, zaczęły się spory i przetargi 
na temat wkładów w rozbudowę 

■ zajezdni autobusowej w Swierklań- 
cu; Rozbudowa ta ma umożliwić

■ Wojewódzkiemu przedsiębiorstwu. 
Komunikacyjnemu uruchomienie

. stałej • linii z Miasteczka do Tar
nowskich Gór.

— ;,Dajcie milion*' — mówią dy
rektorzy WPK - „uruchomimy li
nię11.

— „Nie damy4' — odpowiadają dy- 
. rektorzy huty — „bo milion koszto- 
. wać będzie cała rozbudowa, dla wo
zów kilku linii, a nas interesuje 
jedna. Niech nasz wkład będzie 
proporcjonalny ći!o naszych po
trzeb11.

Odległość Miasteczka od Tarnow
skich Gór wynosi osiem kilometrów. 
Doprawdy trudno pogodzić się z 
faktem, że na komunikacyjne zago
spodarowanie tych ośmiu kilome
trów nie starczyło doświadczeń, wy
niesionych z realizacji innych na
szych wielkich inwestycji. Budowa 
„Miasteczka" nie jest przecież ja
kimś precedensem.

Innego rodzaju wątpliwości bu
dzą perspektywy kulturalnego ży
cia Miasteczka w przyszłości. Dom 
Kultury — jesocze nie w bieżącej 
pięciolatce, zresztą, jak uczy prak
tyka. sam dom kultury o niczym 
jeszcze nie stanowi. Jedno kino, ma- 

sportowe - 
'•ito wszystko. Padają argumenty, że 
Tarnowskie Góry dosłownie o mie
dzę, że tam kina, kawiarnie, klubj’ 
itd... Boję się, że nawet ośmiokilo- 
metrowej wyprawie kulturalnej bę
dzie grozić załamanie w... miejsco
wej knajpie.

Nikt jeszcze właściwie nie wie, 
jak to codzienne życie hutniczego i 
miasteczkowego środowiska będzie 
wyglądać za trzy lata. Budowa 
szkoły jest na ukończeniu. Będzie 
ośrodek zdrowia, przedszkole, świe
tlica zakładowa, kino, biblioteka...

I znowu nasuwa się pytanie; Czy 
to wystarczy?

Nie zamierzam dziś już silić się 
na odpowiedź. Wątpliwości są jed
nak zrozumiałe, jako że przy in
nych podobnych inwestycjach, jak 
pamiętamy, nie zawsze ^starcza
ło. Można się w każdym razie dzi
wić, że ani ZMS, ani Związki Za
wodowe, czy inne organizacje spo
łeczne nie opracowały jeszcze kon
kretnego programu uatrakcyjnienia 
życia środowiskowego w Miastecz
ku — anno 1965. Być może,* że są to 
obawy na wyrost, być może, że 
przedwczesne, ale przecież truóho 
im się oprzeć spacerując dziś po 
sennej „głównej" ulicy.

Nie chciałbym tymi zastrzeżenia
mi zamykać obrazu dzisiejszego 
Miasteczka Śląskiego. Budowa po
stępuje, rośnie osiedle, inwestorzy 
są, mimo pewnych nieuniknionych 
zresztą kłopotów, pełni uzasadnio
nego optymizmu. Nie istniejąca je
szcze huta pomaga już mieszkań
com swojego rodzinnego rejonu. 
Dwieście tysięcy złotych dla Komi
tetu Budowy Szkoły w pobliskim 
Żyglinie, sto siedemdziesiąt tysięcy 
dla szpitala dziecięcego w Tarnow
skich Górach. Huta skanalizuje 
Miasteczko, założy jarzeniówki; a 
za kilka lat odprowadzi gaz. I na 
tym właśnie, w głównej mierze; po
lega poczucie awansu, które ogarnę
ło mieszkańców niewielkiego osie
dla pod Tarnowskimi Górami ; na 
v.idok pierwszych żurawi i buldoże
rów.

Chodzi tylko o to, aby ten awans 
był wszechstronny. Aby równocześ
nie z obiektem przemysłowym, ro
sło bogactwo codziennego życia spo
łecznego i kulturalnego pracowni
ków i mieszkańców Miasteczka. T» 
przecież, w ścisłym związku z eko
nomiką. określa sens naszego socja
listycznego budownictwa. A warto, 
aby po bogatych doświadczeniach 
tego budownictwa w naszym kra
ju, nowe Miasteczko Śląskie i htł- 
ta „Miasteczko" stały się jego wzo
rowym przykładem.

Sil 553 — 324¾.
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łat średnio ponad Wh. W 1961 p. wy
niósł on w imporcie 31,2%, a w ekspor
cie 29,4«/,. Nasz udział w handlu zagra
nicznym ZSRR wynosił od 6,5 do ?% 
rocznie. Obroty wzajemne W 1960 r. wy
raziły się sumą 722,7; min rubli (wg da- 
nyca radzieckich), obroty Polski z ZSRR 
stanowią prawie, 60% naszych obrotów ■ 
wszystkimi krajami socjalistycznymi.

Lecz myliłby się .ten, kto w obrotach 
handlowych, a właściwie w ich struktu
rze nie dostrzegałby czegoś więcej - 
udzielania sobie wzajemnej pomocy. Po
moc tę w sensie ekonomicznym należy 
rozumieć w ten sposób, że partnerzy ek
sportują nawzajem do siebie i te to
wary (dobra), które są u nich deficyto
wymi, lub istnieje możliwość łeb zbytu 
w innych kierunkach przy lepszych re
lacjach cen. Wzajemna pomoc rozwinę
ła się również w dziedzinie udzielania 
sobie wzajemnie informacji o proce
sach produkcyjnych, wymieniania doku
mentacji naukowej 1 technicznej, specja
listów itp. Liczne tego przykłady są na 
ogól dobrze znane naszym czytelnikom.

i pomoc
ml, to starają się wprowadzić w nią nemu ze wszystkich państw kapita-

SPECJALIZACJA PRODUKCJI 
I PODZIAŁ PRACY

ostatnio czynnik niepewności.
W przeciwieństwie do tego, opar* 

cie się o rozszerzający się rynek 
zbytu w ZSRR ułatwia nam realiza
cję planów specjalizacji produkcji i 
związanego z nią postępu technicz
nego — a więc planów dalszego roz
woju gospodarczego Polski. Przykła
dowo można podać, że właśnie wiel
kie zamówienia seryjne statków dla 
Związku Radzieckiego w przeszłości 
były podstawowym czynnikiem, któ
ry umożliwił szybki rozwój polskiej 
stoczni i uzyskanie przez nasz prze
mysł okrętowy rangi światowej. '

Obecnie realizowana jest wielolet
nia umowa o wzajemne dostawy 
towarowe ha lata 1961—1965. Jest to 
największa umowa handlowa, jaką 
kiedykolwiek Polska zawarła z in
nym krajem. Zabezpiecza ona pol
skim towarom trwały rynek zbytu. 
W okresie jej trwania wywozić bę

Dalszy rozwój ekonomiczny Pol
ski i innych krajów socjalistycz
nych o podobnym poziomie gospo
darczym jest w znacznym stopniu 
związany -ze specjalizacją produk
cji a ta z kolei uzależniona jest od 
możliwości zbytu i wymiany towa
rów z innymi krajami.

Współzależność ta w miarę dal- dziemy do ZgRR obok węgla j in.
szego rozwoju gospodarczego i po- nych półfabrykatów poważne ilości
stępu technicznego występować bę- maszyn, urządzeń, kompletnych

obiektów przemysłowych i artyku
łów przemysłowych trwalej kon
sumpcji.

Zaplanowany wzrost wzajemnych 
obrotów i rozwój ich struktury jest 
jednym z decydujących czynników 
sprzyjających pogłębieniu się po
działu pracy pomiędzy naszymi 
krajami, rozwojowi specjalizacji 
produkcji, postępowi technicznemu 
w wielu gałęziach naszego przemy
słu, a zwłaszcza w przemyśle ma
szynowym.

Ułatwiając dalszy rozwój ekono
miczny naszego kraju, umowy hand
lowe między Polską i ZSRR nabie
rają wielkiego znaczenia polityczne
go. Są one wyrazem stale rozwija-

dzie z coraz większą wyrazistością. 
Wyspecjalizowana produkcja maso
wa umożliwia szybki rozwój wy
dajności pracy, potanienie kosztów 
jednostkowych, a Więc lepsze efek
ty ekonomiczne. Rozwój wyspecja
lizowanej produkcji masowej czy też 
wielkoseryjnej uzależniony jest jed
nak od posiadania szerokiego ryn
ku zbytu za granicą. Rozwój pro
dukcji eksportowej zabezpiecza więc 
nie tylko możność importu surow
ców, środków konsumpcji i maszyn, 
lecz staje się ważnym czynnikiem 
umożliwiającym postęp techniki i 
lepsze, bardziej racjonalne wykorzy
stanie potencjału produkcyjnego.

W tym świetle rynek radziecki

listycznych.
W ciągu 17 lat, tj. od 1943 r. do 1961 

zakupiliśmy w Związku Radzieckim po
nad 39 min t rudy żelaza, tj, ponad 
60% ogólnego Importu rud w tym okre
sie; (w 1960 r. 75'/,) w rudach mangano
wych okoto 80% całego naszego Impirtu; 

' ponad 80*/, importu ropy naftowej. Dla 
przemysłu włókienniczego zakupiliśmy 
okęlo 987 tys. ton bawełny (w 1960 r- 
ok. 60% ogółu importu).

Obok wymienionych towarów import 
szeregu innych niezmiernie ważnych su
rowców zabezpiecza normalne funkcjono
wanie 1 rozwój naszego przemysłu prze
twórczego.

Surowce dla przemysłu 1 radziecki 
sprzęt inwestycyjny stanowią łącznie od 
80 do 90*/, wartości ogólnego importu z 
ZSRR w poszczególnych latach. Artykuły 
1 surowce pochodzenia rolniczego i pro
dukty konsumpcyjne pochodzenia prze
mysłowego partycypują od 10 do 20*/, w 
ogólnym imporcie z ZSRR.

W wywozie do Związku Radzieckiego 
naszą główną pozycją są środki trans
portu, sprzęt inwestycyjny 1 maszyny. 
W 1960 r. grupa ta partycypowała w ok. 
40*/, w ogólnej wartości eksportu do 
ZSRR. Udział towarów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego wyniósł ok. 
17%. (W roku 1961 udział ten wzrósł 
znacznie). Łącznie więc te dwie grupy 
towarów stanowią ok. 57*/,. Ma to szcze
gólne znaczenie dla naszego przemysłu 
ze względu na stabilność rynku radziec
kiego.

W imporcie z ZSRR w 1960 r. surowce, 
paliwa 1 materiały do produkcji stano
wiły ok. 57'/,. Ukształtowanie obrotów 
polsko-radzieckich w ten sposób jest 

, dla gospodarki polskiej zjawiskiem nie
zmiernie korzystnym.

klienta
Od stóp 
do

nabiera dla naszej gospodarki szcze- .
gólnego znaczenia. Ze strony krajów jących się i umacniających stosun- 
kapitalistycznych wysoko rozwinię- ków przyjaźni pomiędzy naszymi 
tych pod względem przemysłowym 
natrafiamy na szereg trudności eks
portowych. Pamiętamy okres polity
ki embarga w stosunku do Polski i 
niepokoić muszą odzywające się na 
nowo głosy niektórych kół amery
kańskich, i o dziwo, szwajcarskich, 
domagających się na nowo wpro
wadzenia zasad tej minionej polity
ki. Określone koła o ile jeszcze nie 
redukują wymiany handlowej z na-

bratnimi narodami; wynikają z so
cjalistycznego charakteru obu na
szych państw.

STRUKTURA EKONOMICZNA 
OBROTÓW HANDLOWYCH

Import ze Związku Radzieckiego 
do Polski równa się prawie pod 
względem wartości importowi łącz-

Znacie? No, to
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

rzecz w tym, że przedsiębiorstwa 
podejmując rozmaite techniczne 
przedsięwzięcia, z własnej inicjaty
wy lub zlecone, napotykają cały 
splot przeciwności, zmuszających je 
do nakładów pracy i czasu, nie
współmiernych do osiągniętego wy
niku. Przychodzi na myśl znakomi
ty rysunek Szymona Kobylińskiego 
w jednym z numerów „Polityki1*; 
stoi jegomość z laubzegą i piłą w 
ręku przed potężnym drewnianym 
balem i rzecze: „spróbujemy, co się 
da wykroić z kłody, rzucanej pod 
nogi!?11

Te j.klody1’ mogą przybierać po
stać — jak wyżej. Mogą to być też 
s,kłody11 na. przykład... z papieru. We 
wszystkich trzech fabrykach poka
zywano mi stosy rozmaitych doku-

kreślą; ną Jakie pozycje i Uu ludziom 
należy premie wypłacić. Dlaczego? Ostat
nio np. otrzymaliśmy premię za wykona
nie pewnego poważnego zadania z pole
ceniem wypłacenia go 14 osobom. A my 
— stwierdzamy konieczność wypłacenia 
go 23 osobom, bo tylu ludzi przy tym 
intensywnie pracowało. Kto ma rację?

*

mentów, niezbędnych dla 
skania dotacji z Funduszu 
stępu Technicznego. Każde

uzy- 
Po-

danie techniczne musi być ob
ficie i szczegółowo naświetlane ze 
wszystkich stron — protokóły, har
monogramy ogólne i szczegółowe, 
kosztorysy, terminy itd. itp., wszyst
ko to na ogromnej ilości arkuszy i 
wszystko to — powiedzmy sobie 
otwarcie — w pewnym stopniu fik
cyjne, często z konieczności wymy
ślone, wypływające nieraz z wątpli
wych, niesprawdzonych przesłanek. 
Trudno przecież z góry przewidzieć 
całą masę szczegółów technicznych 
i finansowych zadania. Tak np. w 
Fabryce Części Zamiennych Maszyn 
Budowlanych na nowe przekładnie 
przewidziano we wstępnej kalkula
cji na badania i próby 70 tys. zł, 
a potem okazało się, że koszt wy
niesie prawie 2 razy więcej.

Z chwilą, gdy przedsiębiorstwo 
podejmuje decyzję w zakresie po
stępu technicznego — wpada na
tychmiast w szranki, gdzie ma do 
czynienia nie tylko z jawnymi prze
ciwnościami, lecz walczyć musi tak
że z niespodziankami lub strzec się 
wręcz zasadzek. Rozpoczyna się od 
kłopotów z uzyskaniem akceptacji i 
funduszów na poszczególne zadania, 
potem wychodzą na jaw trudności 
ze sporządzeniem dokumentacji (sła
be biura konstrukcyjne), lecz gdy 
ten etap uda się przebrnąć — do
chodzą do głosu... śrubki. Śrubki — 
jako symbol; chodzi o tzw. norma
lia: śruby, nakrętki, tuleje, łożyska, 
przekładnie, części armatury, typo- ■ 
we narzędzia., itp. Jest to rozdział, 
który w tych zakładach określa się 
słowem: tragedia. Zaopatrzenie w te 
części jest tak niedostateczne, że 
zakłady muszą same wykonywać 
takie typowe detale, oczywiście przy 
10-krotnie wyższych kosztach. A 
tych wydatków nie przewiduje ża
den fundusz płac, który i tak zaw
sze jest zbyt mały w stosunku do 
zadań. Na łożyska np. musi Fampa 
składać zamówienia na 2 lata na
przód, a więc dokumentację trzeba 
opracować z 3-letnim wyprzedze
niem. Czy można przewidzieć, jakie 
łożyska należy zastosować w ma
szynie, która wyjdzie z fabryki za 
3—4 lata? W zakładach określa się ■
tę sytuację 
przeszkodę

jako absolutną 
postępu technicznego.

— Zęby tylko takich papierków od nas 
żądano — słyszałem w zakładach. — Za
lewa nas biurokracja. Dosłownie wszyst
kie instancje 1 szczeble wymagają od 
nas wciąż nowych sprawozdań z najroz
maitszych dziedzin 1 w najrozmaitszym 
ujęciu, sprawozdań „extra", nie objętych 
normalną, urzędową sprawozdawczością 
GUS-owską. Kto 1 kiedy ma to robić? 
Zamiast zająć się istotnymi problemami 
zakładu, duża część personelu musi fa
brykować papiery, które notabene naj
prawdopodobniej wędrują do szuflady.

Można w to uwierzyć tym bardziej, 
że podobne „reguły11 panują w do
stawach wielu innych normalii, a 
także w dostawach aparatury elek
trycznej, hydraulicznej, armatury 
itp.

W cieplickiej Fampie pokazano 
mi wykaz tych extra sprawozdań 
sporządzonych w roku ub. Było ich 
— rozmaitych: kwartalnych, mie
sięcznych, półrocznych, jednorazo
wych — prawie 40!

— Ale mało tego, że żąda się drobiaz
gowego udokumentowania przyszłych 
wydatków na postęp techniczny — mó
wiono w Fampie. — Potem, Jak Już za
danie jest zrealizowane i po „długich 1 
ciężkich cierpieniach" zjednoczenie uru
chomi fundusz premiowy, to ściśle o-

— I żeby przynajmniej to wszystko by
ło zgodne z normami Jakościowymi — 
wzdychają w zakładach. — Dlaczego nie 
produkuje się normalii zgodnie z Polski
mi Normami? Albo taki przypadek: ma
my normy ni szereg detali, ale próżno 
by szukać ich producentów. Brak infor
macji, brak katalogów, a jak wreszcie 
dostaniemy te śrubki, ezy tuleje, to są 
złe. Nawet w takich drobiazgach musimy 
polegać na własnych silach.

*
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Analiza zmian w strukturze obro
tów handlowych ze Związkiem Ra
dzieckim wykazuje wzrost po obu 
stronach udziału sprzętu inwestycyj
nego, maszyn, środków transportu, 
fabrycznych obiektów gotowych oraz 
towarów konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego.

Fakt ten jest odbiciem wzrasta
jącego potencjału produkcyjnego 
obu krajów. Jest on typowym dla 
obrotu towarowego między krajami 
uprzemysłowionymi.

Analiza struktury naszego ekspor
tu. do ZSRR prowadzi jeszcze do 
kilku stwierdzeń. Pierwsze doty
czy zbytu węgla. Obecna sytuacja 
na rynku światowym jest dla wę
gla wybitnie niekorzystna. Jest on

nych dotąd nie sprowadzanych z 
ZSRR towarów.

W dziedzinie inwestycyjnej zabezpie
czone zostały dostawy maszyn 1 urzą
dzeń dla dalszej rozoudowy Huty. im> 
Lenina, huty stali szlachetnych „warsza? 
wa“, urządzeń i aparatury dla rafinerii 
1 zakładów petrochemicznych w Płocku, 
urządzeń i mąszyn dla wielkich elek
trowni (w tym w Turowie), sprzętu tha 
walcowni aluminium.
W dziedzinie eksportu poza Już klasyczny

mi towarami wkraczamy na rynek radziec
ki szerzej z kompletnymi obiektami prze
mysłowymi. Jest to poza dostawami stat
ków i taboru kolejowego największa na
sza pozycja w bieżącej pięciolatce. Obej
muje ona IS^nowoczesnych cukrowni bu
raczanych, 'urządzenia dla drożdżowni, 
zakładów płyt spiismonycn, faoryk kleju 
oraz chłonni przemysłowych.

Eksport maszyn zwiększy się dwukrot
nie, przemysłowych towarów konsump
cyjnych 4,5-krotnie.

Wytyczne ramowe zawarte w umowie 
wieioietmej podlegają zmianom wzwyż 
Jakie dyktuje szybszy od założonego roz- 
woj gospooarek obu naszych zaprzyjaź
nionych krajów: I tak np. zgodnip z 
protokółem podpisanym w dniu 20.HI. 
1962 r. obrót towarowy w 1962 r. wy
niesie okoio 4,5 miel zł dew. co w sto
sunku do protokółu na 1961 r. stanowi 
wzrost o ok. 18*/,, zaś w porównaniu do 
założeń umowy wieloletniej o okoio 12%.

Bliższe zapoznanie się z pozycjami 
umowy wieloletniej wskazuje jed
nak na dwie dziedziny, posiadające 
jeszcze znaczne możliwości rozwoju. 
Pierwszą jest eksport polskich obra
biarek do ZSRR. Dotychczasowa je
go struktura jest za uboga. Jej roz
wój, uplasowanie znaczniejszych 
ilości na rynku radzieckim pozwoli-

obecnie towarem „trudno-zbywal- 
nym“. W tej sytuacji zapewniony 
rynek zbytu do ZSRR na 4—5 min 
ton rocznie stanowi dla przemysłu 
węglowego fakt o doniosłym zna
czeniu.

Drugie stwierdzenie to koniecz
ność intensyfikacji eksportu maszyn 
(w tym obrabiarek) i urządzeń. Mi
mo wzrostu bezwzględnego i względ
nego eksport ten nie osiąga jednak 
poziomu założonego umową wielo-

loby na 
nych w 
kowym, 
poprzez

wydłużenie serii produkcyj- 
naszym przemyśle obrabiar- 
szybszą ich amortyzację, a 
to szybszą ich modernizację

i obniżenie kosztów jednostkowych. 
Rynek radziecki, tak jak stał się 
czynnikiem niezwykle pozytywnym 
dla rozwoju naszych ! stoczni, może 
stać się nim również dla rozwoju 
przemysłu obrabiarkowego.

Druga dziedzina, to eksport arty
kułów konsumpcyjnych żywnościo
wych w wysoko przerobionej posta
ci. Jeżeli taki eksport udałoby się 
nam rozwinąć w oparciu o import 

.ze Związku Radzieckiego zbóż pa
szowych, to mogłoby to mieć duże 
znaczenie dla rozwoju struktury 
w obrotach wzajemnych.

Rozwój stosunków handlowych 
Polski ze Związkiem Radzieckim 
jest jednym z przejawów łączących 
nas więzów ideologicznych i bra
terstwa naszych zaprzyjaźnionych 
narodów. Utrwalają się one z roku 
na rok, stając się podwąliną szyb
kiego rozwoju gospodarczego obu na
szych krajów.

Rozwój ten nabiera szczególnego
znaczenia w obliczu polityki rewi-

pamiętać, , ze > ko^^ zjonjstyc?nej prowadzeń ej3-przez im-
r?ehcja perializm zachodnioniemiecki.
światowym, lecz również na rynku ten staie sie don- -----
radzieckim. Należy w pełni wyko
rzystać te kontyngenty, które daje 
nam umowa wieloletnia,

Rozwój ten staje się doniosłym

WYMIANA HANDLOWA 
ZABEZPIECZA 

ROZWÓJ GOSPODARCZY

Bieżący plan 5-letni założył wy
datne zwiększenie produkcji prze
mysłu hutniczego, maszynowego, 
chemicznego i energetyki. Realiza
cja założeń planu 5-letniego została 
podbudowana 5-letnią umową han
dlową ze Związkiem Radzieckim. 
Umowa ta zabezpiecza wzrastające 
zapotrzebowanie naszego przemysłu 
na surowce i materiały podstawo
we. Obok już klasycznych towarów 
z tej dziedziny takich jak ruda że
laza, ropa naftowa 1 inne, sprowa
dzać będziemy nowe korzystne dla • 
nas — surówkę żelaza (oszczędność 
w transporcie), wełnę owczą, tłusz
cze techniczne i jadalne i szereg in-

czynnikiem we współzawodnictwie 
dwu systemów: socjalistycznego i 
kapitalistycznego.

*
Nieustanne i szybkie powiększanie 

się rozmiarów stosunków handlo
wych 3 gospodarczych między Pol
ską i Związkiem Radzieckim nie 
jest tylko wynikiem geograficznego 
sąsiedztwa dwu socjalistycznych kra
jów. Jest on wynikiem — w znacz
nej mierzę — myśli polityczno-gos
podarczej, która legła u podstaw 
układu o przyjaźni, pomocy wzajem
nej i współpracy podpisanego 17 lat 
temu między rządami Polski i ZSRR.

Z tej, już historycznej perspekty
wy, w pełni możemy ocenić donio
słość tego układu. Wytyczył on 
m.in. nowe drogi w rozwoju stosun
ków gospodarczych między naszymi 
bratnimi narodami.

MIROSŁAW DYNER

Najgorsze jest jednak to, że 
przedsiębiorstwo po przebrnięciu 
rozmaitych trudności kadrowych, 
organizacyjnych, technicznych, wpa
da — jakby tych poprzednich nie było 
dość — w kłopoty ekonomiczne. Tu 
kryją się zasadzki, zwane powszech
nie (lecz niezbyt pięknie) • — anty- 
bodźcami. Najpierw krótkie wyjaś
nienie. Najogólniej biorąc — w po- ' 
stępie technicznym wyróżniamy 
dwa zasadnicze działy: postęp kon-

strukcyjny, czyli tzw. nowe urucho
mienia, nowe wyroby o wyższej 
sprawności i jakości oraz postęp 
technologiczny, inaczej zwany wew
nątrzzakładowym, polegający głó
wnie na usprawnianiu samego pro
cesu produkcji, wzroście wydajności 
pracy, obniżaniu kosztów produkcji.

Weżmy najpierw nowe konstruk
cje. Są one z reguły bardziej praco
chłonne niż poprzednie wyroby tego 
typu. Mają jednak wyższe parame
try techniczne, lepsze własności u- 
żytkowe dla odbiorcy, u którego 
stanowią niejednokrotnie poważny 
czynnik postępu technicznego. Te 
cechy wykazuje np. nowy agregat 
prądotwórczy opracowany w roku 
ubiegłym w Zakładach M-13 w Pie
chowicach. Ma on wysokie parame
try techniczne, lecz wymaga 6-krot- 
nie większej pracochłonności. Jed
nakże jest on tylko dwukrotnie 
droższy od starego typu. Ponieważ 
w planowaniu funduszu płac przed
siębiorstwa i władze nadrzędne mó
wią „odmiennymi językami11 (przed
siębiorstwo oblicza potrzeby w za
kresie funduszu plac na podstawie 
pracochłonności, zjednoczenie zaś 
i resort operują wartościowym 
wskaźnikiem wydajności) — powsta- 
ją nieuniknione rozbieżności w dy
rektywnym i potrzebnym funduszu 
płac. Dyrektywy bowiem, na pod
stawie obowiązujących metod pla
nowania, uwzględniają w zasadzie 
nie 6-krotnie większą pracochłon
ność, lecz tylko 2-krotnie większą 
wartość agregatu. W rezultacie pla
nowany na rok bieżący wzrost wy
dajności w M-13 'o 28.7 proc., z u- 
wagi na pracochłonność agregatów, 
należałoby zwiększyć do 45 proc. Z 
góry wiadomo, że jest to nierealne. 
Ale jak wybrnąć z tego kłopotu?

Zakład ostrzeżony przed tego rodzaju 
zasadzkami nie spieszy się z uruchomie
niem w tym roku np. nowego typu 
zgrzewarek. Jest to produkcja nader

skomplikowana, bardzo pracochłonna, 
dająca jednak małą wartość na 1 robo- 
czogodzinę. Odbiorcy domagają się tych 
urządzeń, bo są one bardzo pożyteczne. 
Np. Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu 
dzięki 1 zgrzewarce za 120 tys. zł oszczę
dziły w ciągu pół roku 1 min zł na spa
waniu beczek do karbidu. Wiadomo, że 
budownictwo czeka na zgrzewarki wie- 
łopunktowe, które przyniosą znaczne e- 
fekty w pracach zbrojeniowych; niektóre 
przedsiębiorstwa budowlane włączyły Je 
do swego planu postępu technicznego. 
Czy jednak M-13 mają same kręcić stry
czek na swą szyję?

Fakt, że rozmiary planowanego 
funduszu płac zakładają pewną pro
gresję w wydajności, nie jest w rze
czy samej zły. Przedsiębiorstwa 
przyznają, że stanowi to pewien do
ping w usprawnieniu technologii, 
w poszukiwaniu dróg wzrostu wy
dajności pracy, w zwiększaniu efek
tywności procesów produkcji. Pro
blem polega jednak na tym, że po 
pierwsze — dyrektywne wskaźniki 
funduszu płac w praktyce nie są 
oparte na analizie zmian asorty
mentowych i pracochłonności, prze
ciwdziałają więc postępowi kon
strukcyjnemu: po wtóre — skłania
jąc- do postępu technologicznego 
pozbawiają załogi koniec końcem 
korzyści z jego efektów. Wyjaśni to 
znów przykład.

Zakłady M-13 za rok 1960 otrzy
mały fundusz zakładowy ok. 550 tys. 
zł. Za rok 1961, mimo że w tym 
okresie produkcja globalna wzrosła 
o ponad 33 proc., wydajność pracy 
o ok. 25 proc, (przy podobnym ukła-
dzie asortymentowym) fundusz
zakładowy wyniósł o przeszło 150 
tys. zł mniej. Tak więc osiągnięcia 
zakładu obróciły się przeciwko nie
mu, ponieważ Zjednoczenie (Prze
mysłu Maszyn i Aparatów Elektry
cznych) wyznaczyło odpowiednio 
wysokie wskaźniki akumulacji.

Analogiczna sytuacja jest w tym 
roku w Fabryce Części Zamiennych 
Maszyn Budowlanych w Piechowi-

Dziś, proszę KUentów, «aJmlemy «U 
produkcją przez nasz przemysł tere
nowy tego, ■ w co chciano by nas 
ubrać - i to za drogie pieniądze. 
Będzie tu zatem mowa głównie o 
odzieży i obuwiu. Kontrola 
produkcji przeprowadzona przez NIK 
przy współudziale aparatu PIH 
dostarczyła tyle bogatych materiałów 
(czy to dobrze, czy żle?J, • że może
my sobie pozwolić na taki właśnie 
branżowy podział przy sygnallzowa* 
nlu jej wyników. 'A więc — zaczynamy od stóp. Na
przód jeszcze raz o tym, jak to za
liczanie przez producentów, różnych 
wyrobów do „pierwszego gatunku * 
niewiele ma wspólnego z faktycznym 
stanem rzeczy. Otóż np. w białostoc
kim Zjednoczeniu Przemysłu Tereno
wego na 355 par obuwia zbadanych 
przez kontrole (Jedna piąta stanu 
magazynowego) oznaczonych piecząt
ką „I gatunek" połowę przeklasyfi
kowano do drugiego gatunku, obni
żając cenę każdej pary o 60 złotych.

Przy produkcji Innych 220 par 
„pierwszego gatunku" użyto skór z 
takimi wadami, że badając m. in. 
tę partię kontrola NIK zaliczyła Jej 
część wręcz do wyrobów bezklaso- 
wvch. Podobnie w Zakładach w Sie
miatyczach, Tokarach i Drohiczynie 
musiano przeklasyfikować do niż

głów
produkcji wyrobów gotowych, nP- 
swetrów typu golf, plaszczy-wiatró 

W",Alfa"1 nie była przy tym odow£ 
nlona. Świadczy o tym fakt nia podobnych praktyk w działalnioś 
ci całych krakowskich Wojewódzkich 
Zakładów Przemysłu 
zakłady te podjęły się m.in. tak zwa 
noj produkcji modelowej - tj. z wy 
sokowartościowych surowców, W 
krótkich seriach i po cenie odpo 
wicdnio wyższej. W 
jednak dotrzymano tylko ostatniego 
warunku. Kontrola wykazała bo 
wiem, że jako produkcję modelową 
(której udział w ogólnej wartości za
kładów szybko wzrósł do ponadJW 
sprzedawano po znacznie ^wyżonyc 
cenach zwykłą odzież, produkowaną 
masowo i z tanich materiałów.

szych gatunków 270 par sandałów 
dziecięcych, 200 par klapek damskich 
i 27 płaszczy skórzanych (uszytych ze 
skóry w bardzo niskim gatunku i w 
ogóle nie nadającej się do tego ce
lu), które producenci chcieli sprze
dać po cenach odpowiadających wyż
szym ^gatunkom.

Ba, żeby to tylko sprzedać po za
wyżonych cenach. Niektórzy produ
cenci bubli walczą poza tym o., uz
nanie i premię za dobra jakość wy
robów. Szczególnie charakterystyczny 
jest tu przykład Kolbuszowskich Za
kładów Przemyślu Terenowego (wo
jewództwo szczecińskie). Otóż jakość 
produkowanego przez nie obuwia ule
gła znacznemu pogorszeniu, skoro w 
I połowie roku 1960 odbiorcy zakwe
stionowali 1060 par, a w I połowie 
roku 1961 ilość reklamacji (przy nie- 
zwiększonej produkcji) wzrosła oonad 
trzynastokrotnie! Ale pomimo nle- 
wywiązywania się pracowników kon
troli technicznej ze swych podstawo
wych obowiązków — kierownictwo 
przedsiębiorstwa wypłacało Im wyso
kie premie uznaniowe, nawet w wy
sokości przekraczającej górne grani
ce przewidziane w obowiązujących 
zasadach. Równocześnie zakłady te 
co miesiąc regularnie wypłacały bry
gadzistom premie za wykonanie pla
nu gatunkownści, choć nie .było ku 
temu nawet formalnych * (preparowa
nych ■ oczywiście ; w niezgodzie' ■«• • fak« 
tycznym - stanem) danych.

A jak kiwają swych klientów nie
którzy producenci wyrobów wlóklen- 
niczo-odzieżowych, pokażemy tu na 
przykładzie krakowskiej spółdzielni 
„Alfa". Otóż kontrola NIK stwier
dziła, iż spółdzielnia ta do produkcji 
poszczególnych wyrobów stosowała 
surowce znacznie gorsze (I oczywiś
cie tańsze) od tycb, Jakie ustalono 
w recepturach 1 przy kalkulacji cen.

Na przykład w ciągu kilkunastu 
miesięcy roku 1960 1 1961 wyprodu
kowano tam ponad 46 tysięcy kilo
gramów tzw. przędzy, półbawełnianej 
używając do tej produkcji zamiast 
wełny długiej - odpadów wełny krót
kiej, a zamiast argony — innych 
mniej wartościowych surowców. Jak 
wlpolan, tekstra, ścinki bawełniane 
Itp. Dzięki takim „oszczędnościom" 
surowcowym bez obniżenia ceny pro
duktu spółdzielnia „Alfa" osiągnęła 
nieuzasadniony zysk (a ściślej mó
wiąc - oszukała odbiorców) przy tej 
partu przędzy na wcale niebagatelną 
sumę 413 tysięcy złotych. Nie mówiąc 
już o tym, że przędza ta, choć była 
przeznaczona do produkcji dywanów, 
na skutek owych „oszczędności" już 
się do tego nie nadawała (zbyt krót
kie włosy wylatują podczas trzepania, 
czy odkurzania). Podobnych sztuczek 
z surowcami dokonywała „Alfa" przy

Aby nieco urozmaicić dzisiejsze „oo 
stóp do głów" - jeszcze jeden Przy
kład, wprawdzie nie z zakresu ubio
ru, ale również dotyczący kiwania 
naszych ciał, głównie zaś ssh części 
leżących akurat pośrodku między sto
pami a głowami. Czyli jeszcze raz 
o próbach oszukiwania naszych żo
łądków. I znowu na krakowskim 
przykładzie, choć tym razem już z 
terenu nie miasta, lecz województwa.

Otóż Żywieckie Zakłady Spożywcze 
wbrew obowiązującym przepisom nie 
kierowały do analiz laboratoryjnych 
olbrzymiej większości swych produk
tów (np. w ciągu 6 miesięcy 1961 ro
ku na 432 rodzaje wyrobów - do 
analizy oddano tylko 17 prób). I ca
la kontrola jakości np. cukierków 
ograniczała się do tego, że brakarz 
przekazywał kierownikowi produkcji 
gotowe świadectwa (z pieczątką kon
troli technicznej) dla wyrobów, któ
rych... nawet nie oglądał.

Trudno jednak dziwić się tej 
wstrzemięźliwości, skoro, Jak wyka
zała kontrola, zakłady te kilka
krotnie zmieniały zatwierdzone przez 
Wojewódzką Komisję Cen recep
tury na produkowane cukierki i 
sucharki dietetyczne tak, że zamie
niano surowce na gorsze Jakościowo, 
ale ceny pozostawiano bez zmian. 
Identycznie pnstępowano przy pro
dukcji wędlin, zastępując mięso kla
sy pierwszej gatunkami z klas trze
ciej i czwartej oraz sporo oszczędza
jąc na takich przyprawach, jak pieprz 
czy majeranek...

Przepraszam, zapomniałem, że nad
chodzą Święta i podawanie takich 
przykładów mogłoby ujemnie wpły
nąć na nasze apetyty. A to byłoby 
nietaktem wobec narodowych trady
cji świątecznego przejadania się.

Dlatego też kończę dzisiejszą por
cję narzekań i życzę Czytelnikom... 
Smacznego Jajka. Bo aby zakończyć 
optymistycznym akcentem muszę’ 
przyznać, że właśnie w branży jaj- 
czarskiej - tnimo ogólnogospodar
czych zaniedbań spraw jakości — pro
ducenci (a ściślej: prnducentki) 
wciąż jeszcze wytwarzają naprawdę 
pełnowartościowe wyroby. Dobre i to.

W.S.G.

cach. Rok 1960 był tam okresem 
„szturmu11 technologicznego; wpro
wadzono szereg usprawnień i zmian, 
powodujących poważne oszczędności 
materiałowe, polepszenie jakości 
produkcji itp. Wysoko przekroczono 
wówczas plan akumulacji, a fun
dusz zakładowy osiągnął sumę 1.074 
tys. zł. W roku 1961 zakład uczynił 
dalszy poważny postęp ekonomiczny 
(m. in. akumulacja wzrosła o ok. 40 
proc.), lecz fundusz zakładowy spadł 
do 490 tys. zł. Nie rozważajmy w 
tym miejscu kwestii realności czy 
„luzu11 wskaźników dyrektywnych 
na r. 1960; chodzi o to, że sam fakt 
zmniejszania się funduszu zakłado
wego w miarę postępu ekonomicz
nego jako rezultatu postępu tech
nicznego zakładów, jest dla ich załóg 
co najmniej niezrozumiały- Zakład 
który ze zbyt wielkim rozmachem 
będzie sobie poczynał w jednym 
roku, może się spodziewać, że w 
następnym okresie „przytrą mu ro
gi11 w sposób wyraźny i dotkliwy. 
Dodatkowe bowiem premie za po
prawę wskaźników ekonomicznych 
nie rekompensują obniżenia fundu
szu zakładowego.

&
Jeżeli mimo te wszystkie prze

szkody odbywa się awans technicz
ny zakładów — to fakt ten ma swe 
źródło w dużej mierze pozaekono
miczne. Nakazy planowe, czy nie
wysokie a często niezbyt pewne pre
mie, nie potrafiłyby wiele zdziałać, 
gdyby nie poczucie obowiązku, lo
jalność, patriotyzm itp. impondera- 
bilia.

— Ambicja Inżynierów, w ogóle ambi
cja ludzka, to główny u nas motor po
stępu technicznego — odpowiedziano mi 
wprost na pytanie o bodźce. — Korzyści 
tzw. namacalne, premie i nagrody są 
obwarowane rozmaitymi ograniczeniami, 
a korzyści zakładu tak problematyczne, 
to właściwie tylko ambicją twórców jest

jedynym 1 chyba prawidłowo działają
cym bodźcem.

Ambicja, to potężna siła postępu, 
lecz permanentne przeciwności nie
wątpliwie ją stępiają. Trudności ka
drowe, poważne luki w zapleczu te
chnicznym (dokumentacja, typowe 
części i podzespoły itp.), nawarst
wienia biurokratyczne, to jedna gru
pa zagadnień, występujących w róż
nym nasileniu w różnych przedsię
biorstwach. Jest jednak i druga 
grupa trudności o charakterze bar
dziej instytucjonalnym, trapiąca w 
równym stopniu całą gospodarkę. 
Rację mają chyba przedsiębiorstwa, 
które twierdzą, że ustawiczne lawi
rowanie między wymogami postępu 
technicznego, przedsięwzięcia z na
tury rzeczy wymagającego perspek
tywy, a potrzebami chwili bieżącej, 
wyrażonymi m. in. napiętymi limi
tami środków eksploatacyjnych — 
prowadzi do oderwania postępu te
chnicznego od . produkcji. System 
planowania oraz rodzaje i kierunki 
bodźców przeciwstawia sobie na
wzajem te dwie dziedziny działal
ności przedsiębiorstwa, zamiast je 
integrować dla osiągnięcia ogólnego, 
Trwałego postępu ekonomicznego 
przedsiębiorstwa. Opisane tu fakty 
— żadna zresztą nowość w publicy
styce ekonomicznej — stanowią pe
wien przyczynek do szerszych za
gadnień, takich m. in. jak rola i 
znaczenie planowania wieloletniego 
i wieloletnich normatywów finanso
wych, decentralizacja zarządzania i 
rola zjednoczeń, odpowiedzialność 
samorządu robotniczego, sprawa- 
bodźce syntetyczne czy wyspecjali
zowane itd. Ponieważ były one wie
lokrotnie i szeroko na naszych ła
mach omawiane, właśnie m. in. pod 
kątem postępu technicznego — nie 
ma potrzeby powracania do nich 
przy tej okazji.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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Rachunek ekonomiczny
przede wszystkim

W ramach rozmów przeprowadzanych przez redakcją z przedstawicielami różnych 
zawodów i środowisk pod wspólnym tytułem „Inni o nas my o sobie", zwróciliśmy 
się do Mgr Marti Piaseckiej przewodniczącej Wojewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego we Wrocławiu aby podzieliła się swoimi uwagami na temat pozycji 
ekonomistów w stolicy Dolnego Śląska.

Nie przez przypadek wybraliśmy to województwo. W środowisku wrocławskich 
ekonomistów zrodziły się bowiem cenne inicjatywy dotyczące decentralizacji za
rządzania i uczestnictwa rad narodowych w dochodach przedsiębiorstw terenowych. 
Wrocław był prekursorem naukowo opracowanych metod zmierzających do wykry
wania rezerw produkcyjnych.

W rozmowie z Mgr Piasecką staraliśmy się szczególną uwagę zwrócić na czyn
niki, które wpłynęły na wyjątkową aktywność ekonomistów wrocławskich. Intere
sowała nas również obecna pozycja ekonomistów zarówno na szczeblu wojewódz
kim jak l w przedsiębiorstwach. ’

— W swoim etosie głośne były 
eksperymenty wrocławskie w dziedzi
nie zarządzania gospodarką terenową. 
Co, zdaniem Pani złożyło się na to, że 
właśnie we Wrocławiu zrodziły się cen
ne inicjatywy?

— Źródło naszych sukcesów tkwi 
przede wszystkim w warunkach 
pracy i atmosferze, jaką otoczeni są 
ekonomiści. Nie będzie przesadą, 
jeśli nazwę ją cieplarnianą. Zasłu
ga w stworzeniu tej atmosfery spa
da w pierwszym rzędzie na Komi
tet Wojewódzki Partii, który o- 
gromną wagę przykłada do rachun
ku ekonomicznego. Utarła się już 
praktyka, że KW nie podejmuje 
żadnych decyzji gospodarczych, nie 
rozpatruje żadnych koncepcji bez 
uprzedniego szczegółowego przeana
lizowania i opracowania ich przez 
ekonomistów.. Każda nowa koncep
cja powinna być wszechstronnie u- 
argumentowana z punktu widzenia 
efektywności ekonomicznej. Doty
czy to zarówno zagadnień bardziej 
ogólnych, kompleksowych, jak 1 
poszczególnych wycinków życia go
spodarczego naszego województwa.

Jako przykład, jeden z najprost
szych, wskażę na analizę planów 
produkcyjnych w zakładach prze
mysłowych. W większości przypad
ków dokonywana jest ona przez 
grupę ekonomistów, którzy rozpa
trują poszczególne fragmenty pla
nu oraz cały zespół zagadnień ma
jących bezpośredni lub pośredni

- Czy cieplarniana atmosfera jak ją 
Pani określiła we wstępie, panuje 
również wokół ekonomistów w zakła
dach produkcyjnych?

właściwego ustalenia wskaźników 
planu produkcyjnego.

wpływ na 
kich prac ażną- gwarancję

W wywiadach na temat pozycji ekonomisty, publikowanych ostat
nio na łamach naszego tygodnika, wypowiedziało się już kilku nau
kowców, poznaliśmy też opinię znanego pisarza. Teraz chcemy oddać 
glos ludziom, którzy nie opierają swych opinii w tych sprawach na dłuż
szym doświadczeniu osobistym, ale dla których problem roli i spo
łecznej pozycji ekonomisty jest szczególnie istotny, gdyż wiążą 
z nim swe najważniejsze plany i nadzieje życiowe. Chodzi o mło
dzież studiującą kierunki ekonomiczne. Jak się okazuje — już teraz 
ma ona w tych sprawach coś do powiedzenia i dlatego warto zasyg
nalizować tu opinie przynajmniej niektórych jej przedstawicieli.

A oto ich wypowiedzi:

JANUSZ KOLBUSZEWSKI, stu
dent Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Katowicach, mówi o pierwszych 
goryczach ekonomistów in spe:

— Pozycja ekonomisty w przed
siębiorstwie i w ogóle w społe
czeństwie jest przedmiotem oży
wionej dyskusji wielu studentów 
uczelni ekonomicznych. Wielu mo
ich kolegów-ekonomistów in spe — 
widzi swą przyszłą pracę w bardzo 
ciemnych barwach. Niezdrowa atmo
sfera, jaka — moim zdaniem — wy
tworzyła się w okól zawodu ekono
misty, zaczyna się już w czasie stu
diów.

— Ną czym to polega?
— Mogą' o tym świadczyć rozmo

wy, które przeprowadzałem z kole
gami studiującymi na politechni
kach. Zawsze mi mówią: „Po co wy
brałeś takie studia?”, „Nie szkoda 
ci pięciu lat?”, „Wołałbym już dwu
letnie technikum”. No, bo różnice w 
wysokości zarobków po studiach 
technicznych i ekonomicznych są 
dość znaczne. A poza tym po ukoń
czeniu jakiegokolwiek wydziału po
litechniki „wie się czym się jest”, 
zaś po ukończeniu wyższych stij- 
diów ekonomicznych jest się tylko — 
jak to dość jędrnie powiedziano — 
„skrzyżowaniem 
krzesłem”...

— A może 
za dużo?

czterech liter z

ekonomistów jest

razie jest ich na- W każdym. — .
pewno dużo, dużo więcej aniżeli 
absolwentów uczelni ekonomicz-
nych. Wydaje się, że sedno tkwi w 
sprawie gradacji, jaka istnieje w 
przypadku pracowników pionu tech
nicznego (inżynier, technik) czy w 
medycynie (dr medycyny, lekarz, 
felczer, pielęgniarka). W przypadku 
ekonomistów - sprawę niestety 
zbyt się upraszcza.

MAREK KOWERSKI, student 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w So
pocie, wyjaśnia bliżej charakter tego 
uproszczenia:

•— W pojęciu olbrzymiej większo
ści naszego społeczeństwa ekonomi-

Warte podkreślenia jest również, 
że nawet w przypadkach, gdy za
chodzi potrzeba podjęcia szybkich 
decyzji gospodarczych, zarówno 
KW, jak i WRN nigdy nie czynią 
tego bez szczegółowej analizy eko
nomicznej. Do tego celu dosłownie 
mobilizuje się cały sztab ekonomis
tów.

Stosunek do problemów gospo
darczych ze strony KW i WRN po
woduje, że przed ekonomistami stoi 
otworem szeroka płaszczyzna za
gadnień, które są w orbicie ich za
interesowań. Nic też dziwnego, że z 
innych województw chętnie przy
jeżdżają do pracy do Wrocławia.

Dolny Śląsk jest poza tym frapu
jący dla ambitnych ekonomistów ze 
względu na jego bogactwo tematy
ki we wszystkich aspektach. Nie
omal nieograniczone pole do popi
su mają tu zarówno ekonomiści z 
dziedziny przemysłu jak i rolnic- 

■ twa. Skala bowiem przedmiotu ich 
zainteresowań jest bardzo duża. Z 
drugiej strony Dolny Śląsk do dziś 
jeszcze często zaskakuje nas jako 
terra incognita. Świadczy o tym 
chociażby fakt, że zamiast nieustan
nie poszukiwanej ropy naftowej od
kryliśmy w roku 1958 bezcenne zło
ża miedzi. Nie mamy do dziś peł
nego rozeznania w możliwościach 
surowcowych. W rolnictwie odczu
wamy dotkliwe braki rozpoznania, 
co również utrudnia prawidłowe 
planowanie..produkcji-,.., ^.a«..

Reasumując, chciałabym podkre
ślić, że nasze sukcesy nie polegają 
na samym zrodzeniu wielu cieka-

sta to albo człowiek opracowujący 
różne plany według wzoru „pi x oko 
+ sufit” albo księgowy, rejestrujący 
wyniki działalności gospodarczej.

— A skąd biorą się takie pog
lądy?

— Wynika to, moim zdaniem, z 
niewłaściwej pozycji zawodowej 
ekonomisty. Tak długo ekonomista 
będzie uważany za człowieka, który 
z lenistwa lub braku zdolności nie 
wybrał sobie jakiegoś „konkretne
go” zawodu, jak długo będziemy 
mianem ekonomisty. (młodszego lub 
starszego — zależnie cd uposażenia) 
obdarzać ludzi spełniających naj
prostsze niekiedy funkcje biurowe. 
Wystarczy ukończyć podstawową 
lub średnią szkołę i popracować 
jako np. fakturzysta czy kontysta, 
aby korzystać z tytułu ekonomisty 
na równi z człowiekiem, który ukoń
czył wyższe studia. A przecież niko
mu do głowy (oczywiście do głowy 
jako tako umeblowanej) nie przy
szedłby pomysł powierzenia funkcji 
lekarza pielęgniarce, „nawet” dyplo
mowanej i z jak najdłuższą prak-' 
tyką.

MIKOŁAJ LISIECKI, student Wy
działu Ekonomicznego Uniwersytetu 
Łódzkiego, pozornie zaczyna od bar
dziej optymistycznego akcentu:

— Jest rzeczą bezsporną, że ostat
nie lata przyniosły duże zmiany: 
ekonomista stał się „towarem” po
szukiwanym. Ale mimo to przy 
obecnie panujących poglądach na 
sprawy ekonomistów nie mam, nie
stety, powodów do zbytniego opty
mizmu. „Człowiek do wszystkiego”, 
„liczykrupa” i inne mniej lub więcej 
„przyjemne” dla ucha epitety okre
ślają i ustalają miejsce ekonomisty 
w społeczeństwie. A przecież dla 
współczesnego ekonomisty — czło
wieka o wszechstronnej i głębokiej 
wiedzy jaką powinna dawać uczel
nia ekonomiczna, miejsce jest sądzę 
gdzie indziej.

— Co zatem należałoby robić 
dla zmiany takiego stanu rzeczy? 
— Zmiany nie nastąpią same. Dc- 

Wych 1 słusznych koncepcji. Rzecz 
tkwi w tym, że były one do końca 
uargumentowane, co doprowadziło 
w konsekwencji do ich zatwierdze
nia przez czynniki odgórne. Życie 
potwierdziło słuszność naszych kon
cepcji. .

— Czy jest we Wrocławiu ośrodek, 
skupiający ekonomistów, zarówno teo
retyków jak I praktyków, zajmujący 
się opracowywaniem poszczególnych 
zagadnień gospodarczych?

— Przy Radzie Naukowej WKPG 
działa od roku 1957 Zespół Organi
zacji Badań Naukowych. Skupia on 
ekonomistów z WSE, z Politechni- 
ki i działaczy gospodarczych, Ze
spół ma na celu pogodzenie kon
kretnej praktyki z możliwościami 
środowiska ekonomicznego. W o- 
parciii o plany roczne ustala się te
matykę prac i autorów, zatwierdza 
się tezy poszczególnych prac i wy
znacza konsultantów. Prace przy
jęte przez Zespól znajdują swoje 
zastosowanie w praktyce gospodar
czej.

Od połowy 1957 r. Zespół zatwier
dził około 40 prac dotyczących po
szczególnych zagadnień gospodar
czych. Obecnie na warsztacie Ze
społu znajdują się m. in. takie te
maty, jak: aktywizacja jednego z 
trudniejszych do zagospodarowania 
powiatów naszego województwa 
(Lwówka Śląskiego); zbadanie mo- 
żliwości produkcyjnych i zapotrze
bowania na kilka określonych grup 
artykułów spożywczych, celem u- 
stalenia właściwych kierunków in
westycyjnych i wyprofilowania pro
dukcji przemysłu terenowego. Poza 
tym intensywnie pracują grupy 
specjalistów w dziedzinie rolnictwa. 
Drażni nas bowiem zbyt mała wy
dajność produkcji roślinnej, zwła
szcza w PGR-ach. ,

Przy wszelkiego rodzaju pracach 
spotykamy się z pomocą ze strony 
uczelni. Pracownicy naukowi Łlużą 
nam konsultacjami i pomagają w 
opracowywaniu metodologii rozwią
zywania poszczególnych zagadnień 
gospodarczych.

— Sytuacja ekonomistów, zwłasz
cza w zakładach przemysłu kluczo
wego, uległa znacznej poprawie. 
Nie wszędzie jednak i nie w jedna
kowym stopniu. Przede wszystkim 
odnosi się to do zakładów dużych, 
skupiających powyżej 500 pracow
ników. Pozycja ekonomisty ma w 
tych zakładach odpowiednią rangę. 
Wprawdzie często w przemyśle klu
czowym zdarzają się przypadki, że 
analiza pewnych zagadnień, doko
nana przez ekonomistów w przed
siębiorstwie, nie znajduje uznania w 
oczach zjednoczeń branżowych, ale 
jest to problem odrębny, wkracza
jący w sferę stosunków zjednocze
nie a przedsiębiorstwo i wymagają
cy oddzielnego, szerszego potrakto
wania. ' ' ■ ‘ : ■

Gorzej wygląda pozycja ekono
misty w zakładach mniejszych. Tu 

cydująca nola przypada obecnym 
ekonomistom. Od ich pracy, od ich- 
głębokiej i rzetelnej wiedzy zależy 
ich przyszłość. A o tym jakimi bę
dą przyszli ekonomiści decydują 
dzisiejsze uczelnie ekonomiczne. 
Niestety, powszechne jest zdanie, 
że przez studia ekonomiczne można 
pi zejść bez większego wysiłku.

— Czy pogląd ten odpowiada 
prawdzie?

— Zdanie to jest w pewnej czę
ści słuszne. Niezbyt bogaty (ilościo
wo) program studiów, niezbyt bez
względne egzekwowanie powinności 
studentów stwarza warunki do tzw. 
bimbania. Stan ten należy zmienić 
przede wszystkim przez wprowa
dzenie większej ilości przedmiotów 
traktujących o praktyce gospodar
czej. A przede wszystkim koniecz
ne jest — w obliczu faktów — 
wprowadzenie większej ilości przed
miotów ścisłych (matematyka, sta
tystyka ekonomiczna, ekonometria). 
Poza tym wydaje mi się niezbęd
ne wprowadzenie większej ilości 
godzin nauczania języków obcych. 
Bez dobrej znajomości przynajmniej 
dwóch języków 
ekonomista jest

obcych współczesny 
analfabetą.

WĄSIK, studentBOGUSŁAW
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w 
Krakowie, bliżej uzasadnia potrzebę 
„umatematycznienia” naszych eko-^ 
nomlstów:

— Wydaje mi się, że w naszej 
praktyce gospodarczej, szczególnie 
w przedsiębiorstwie, zbyt rzadko 
i zbyt mało się mierzy. Słowo to ro
zumiem szeroko: mierzeniem bę-

W trosce o zdrowie i życie
wcląż wypadki na bu- 
Krakowskie zjednocz#-

Zdarzające się 
dowach skłoniły 
nie Budownictwa________ ___ ____do podjęcia w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach badań nad. 
stanem bezpieczeństwa pracy. Działalność
powołanych komisji społecznych pozwo
liła na wykrycie zagrożeń, przyczyn wy
padków oraz na opracowanie planów po
prawy warunków bhp z punktu widze
nia technologicznego 1 organizacyjnego. 
Plany te obejmują zamierzenia dotyczące 
adaptacji, zakupu napraw oraz uzupeł
nień poszczególnych urządzeń, odpowied
nie zabezpieczenie obiektów, szkolenie 
ztłóg. zasady działalności profilaktycz
nej, Jak również program finansowania 
przedsięwzięć.

Obecnie KZB zamierza przeprowadzić

plan 1 produkcja przesłaniają na 
ogół kierownictwu bardziej kom
pleksowe spojrzenie i dlatego nie
rzadko rachunek ekonomiczny nie ■ 
brany jest pod uwagę. Oczywista, 
nie jest to regułą. Pozycja ekonomi
sty zależy bowiem w dużym stop- • 
nlu od' autorytetu i kwalifikacji za
wodowych danego pracownika. ■

— Skoro mowa o pozycji ekonomi
sty, o jego autorytecie t kwalifika
cjach ,jakie uprawnienia, zdaniem Po
nt, powinien on otrzymać w przedsię
biorstwie produkcyjnym? Czy nie 
sądzi Pani, że brak statusu prawnego 
zawodu ekonomisty w dużym stopniu 
rzutuje na efektywność poczynań w 
gospodarce?

— Wydaje mi się, że dość trudno 
jest przymierzać ekonomistę i jego 
kwalifikacje do innych zawodów. 
Łatwiej jest 'bowiem określić u- 
prawnienia i zakres obowiązków le
karza. adwokata, czy inżyniera. 
Niemniej jestem zdania, że 
w zakładach przemysłowych nale
ży ściśle sprecyzować zakres obo
wiązków, pozycję i rolę ekonomisty, 
jak również jego odpowiedzialność 
za prawidłowy rachunek ekonomi
czny. Jeśli doprowadzimy do tego, 
że wnioski z analiz gospodarczych 
sporządzane przez ekonomistów, 
będą traktowane podobnie jak dia
gnozy lekarskie, na pewno uniknie
my wielu strat w gospodarce.

— Jak z perspektywy czasu ocenia 
Pani Inicjatywy wrocławskie w dzie
dzinie gospodarczej? Jakie sukcesy w 
ciągu ostatnich kilku lat ma do zano
towania na swym koncie województwo 
wrocławskie?

— Największą wagę przywiązuje
my do zagadnienia rezerw produk
cyjnych. W ciągu ostatnich pięciu 
lat zdołaliśmy zaktywizować ponad 
połowę rezerw w przemyśle. Za
kładamy, że do końca pięciolatki

dzle zarówno wyliczenie np. zysku 
za okres ubiegły jak i np. próba 
określenia przewidzianego efektu 
takiej czy innej decyzji gospodar
czej, która przy zmieniających się 
jvarunkach ma być podjęta w przy
szłości. Nie stosuje się na ogól me
tod statystycznych, ekonometrycz- 
nych, zwłaszcza bardziej skompliko
wanych, a więc bardziej dokład
nych. Wiele analiz działalności 
przedsiębiorstwa, które widziałem, 
były pod tym względem wprost że
nujące.

— Czym się to tłumaczy?

— Jedną z przyczyn tej nieumie
jętności „mierzenia” jest fakt, że 
ekonomiści nie.są w'tym kierunku 
odpowiednio kształceni. Wykład z 
matematyki np. na WSE w Krako
wie trwa tylko 3 semestry, wykład 
statystyki trwa przez 2 semestry. 
To za mało. Niedocenianie nauk 
ścisłych jest chyba jakąś pozostało
ścią myślenia pokolenia starszego, 
które sądziło, że najlepszą dyscypli
ną dodatkową dla ekonomisty jest 
choćby prawo. Zbyt często spoty
kam się z niewiarą w możliwości 
ujęć ilościowych.

— A skutki?
— Przecież bez posługiwania się

kompleksową 'analizę stanu bezpieczeń
stwa pracy w jednym z podległych 
przedsiębiorstw. Równocześnie w Zjed
noczeniu utworzone zostało samodzielne 
stanowisko głównego specjalisty do 
spraw bezpieczeństwa 1 higieny pracy. 
Ponieważ obsada kadrowa w przedsię
biorstwach nie zawsze odpowiada wy
maganym warunkom, w najbliższych 
miesiącach zostanie przeprowadzona we
ryfikacja pracowników służby bhp.

Obowiązek pogłębienia znajomości za
gadnień bhp nałożony został na wszyst
kich pracowników inżynleryjno-technii z. 
nych. Planuje się również zorganizowa
nie kursoko->ferencjl dla dyrektorów i 
na-zeinvch Jnżynł<w*w, poświeconej o- 
mówienlu technologu produkcji budow

uda się wykorzystać wszystkie re
zerwy tkwiące w naszych zakładach 
przemysłowych. Chciałabym pod- 

; kreślić, źe sukcesy na tym polu ma
my do zawdzięczenia w dużym 
stopniu inicjatywie oddolnej. .

Między komórkami planowania 
na szczeblu wojewódzkim 1 powia
towym a zakładami pracy, zostały 
nawiązane ścisłe kontakty. Dzięki 
terenowemu dopingowi, zagospoda- 
rowiliśmy około 600 nieczynnych o- 
bie’*tów. Uległa znacznej poprawie 
sytuacja w rolnictwie. Z 13 miejsca 
w skali krajowej wysunęliśmy się 
na 1 i 2 miejsce w produkcji ro
ślinnej. W produkcji zwierzęcej, 
zwłaszcza w bycie, również znaj
dujemy się w czołówce.

Nasze postulaty odnośnie decen
tralizacji zarządzania i udziału W 
dochodach własnych zostały zaak
ceptowane i począwszy od roku bie* , 
żącego zniesione zostały zupełnie 
dotacje. Budżet województwa opar
ty jest obecnie na dochodach włas
nych i środkach wyrównawczych, 
pochodzących z udziału w podat
kach i zyskach przedsiębiorstw nie 
podlegających radzie narodowej.

Nie oznacza to bynajmniej, że 
pełna, decentralizacja środków nie 
ma odwrotnej strony medalu. Prze
konaliśmy się, że prowadzi ona do 
rozproszenia wysiłków i nakładów 
i w rezultacie rzutuje w poważnym 
stopniu na konieczną koncentrację 
inwestycji. Z tego też względu u- 
znaliśmy za słuszne pozostawianie 
w poszczególnych pozycjach budże
towych pewnych* rezerw wojewódz
kich. które przeznaczamy w przy
padkach szczególnie uzasadnionych 
na potrzeby tych powiatów, które 
z własnych środków me 
nie pokryć wszystkich 
in westycyjnych.

Rozmawiał:

są w sta
wy datków

E. CH.

Nowe budownictwo we Wrocławiu

wg
>1«

najnowocześniejszymi metodami uj
mowania zjawisk gospodarczych nie 
może być mowy o ekonomistach z 
prawdziwego zdarzenia...

*

MAREK KARPIŃSKI i ZBI
GNIEW ŁAKUCEWICZ z Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Poznaniu, 
LUCYNA STASIAK i BARBARA 
GASPAREWICZ z Wydziału Ekono
micznego Uniwersytetu Łódzkiego, 
MARIA BORKOWSKA i ALEK
SANDER RODZIEWICZ z Wydziału 
Inżynieryjno - Ekonomicznego Poli
techniki Szczecińskiej — w swych 
udzielonych nam wypowiedziach 
zwrócili giówną uwagę na inną 
stronę problemu, kiepskie przygoto
wanie ekonomistów przez wyższe 
uczelnie na skutek słabego związku 
studiów z praktyką gospodarczą. 
Ale sygnalizowane przez nich po
ważne niedomagania praktyk stu
denckich, stażu absolwenckiego itp. 
— to już nieco odrębne sprawy, któ
rymi zajmiemy się bliżej przy innej 
okazji.

(zebra! i opracował W. S. G.)

lanej w ścisłym powiązaniu z wymogami 
bezpieczeństwa pracy. Konferencja ta 
będzie zorganizowana przy współpracy 
Katedry Organizacji i Mechanizacji Bu
dowy Politechniki Krakowskiej.

Za podstawę działania KZB przyjęta 
została systematyczna kontrola budów. 
Przewiduje ’ się, że w br. - przynajm
niej raz w tygodniu — przeprowadzona 
zostanie kontrola jednej z nich pod ką
tem zabepieczenia warunków bhp. Kon
trole te będą miały charakter komplek
sowy i obejmą również zagadnienia bez
pieczeństwa przeciwpożarowego oraz sta
nu - sanitarnego.

(CZ)

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE

W RAZIE NIEODESLANTA 
WYPOŻYCZONEGO OPAKOWANIA

Wojewódzka Hurtownia Wyrobów 
Przemyślu Chemicznego dostarczy
ła Powszechnej Spółdzielni Spożyw
ców w B. farby i emalie w- trans
porterkach i skrzyniach drewnia
nych. Transporterki i skrzynie nie 
Zostały przez Hurtownię zafakturo
wane, ■ lecz na fąkturze za' towar 
Hurtownia zaznaczyła, iż opakowa
nie to powinno być zwrócone w 
ciągu 60 dni. >

Wobec tego, że Spółdzielnia zwró
ciła wspomniane transporterki, i 
skrzynie dopiero po upływie z górą 
roku czasu, Hurtownia zażądała 
zapłaty odszkodowania umownego 
za zwłokę, a gdy go nie otrzymała, 
wystąpiła o to odszkodowanie na 
drogę postępowania arbitrażowego^

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Lodzi oddaliła żądanie wniosku,' 
zaś Główna Komisją Arbitrażowa 
nie uwzględniła odwołania Hurtow
ni i orzeczenie OKA utrzymała w 
mocy stanąwszy na stanowisku, iż 
brak jest danych do przyjęcia, aby 
pomiędzy stronami doszło do za
warcia umowy o pożyczenie opa
kowania, o które chodzi w sporze.

Od orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej złożył rewizję nad
zwyczajną Minister Przemysłu Che
micznego, wnosząc o zmianę tego 
orzeczenia i zasądzenie dochodzone
go odszkodowania umownego.

Główna Komisja Arbitrażowi) 
rozpoznawszy sprawę ponownie (w 
składzie rewizyjnym) orzeczeniem 
z dnia 2 października 1961 r. nr 
BO-5702/61 zmieniła orzeczenie za
padłe w obu instancjach i zasądzi
ła dochodzoną przez Hurtownię 
kwotę, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

1. Porozumienie stron co do pew* 
nego fragmentu stosunku dostawy, 
jakim jest kwestia opakowań, mo
że być zawarte między innymi tak
że ponrzez wyraźne oświadczenie 
woli jednej ze stron i odpowiednie 
zachowanie się drugiej strony (PER 
FACTA CONCLUDENTIA).

2. Jeżeli dostawca towaru, które
go cena nie obejmuje opakowania, 
nie zafakturował ceny tego opako
wania, lecz na fakturze obejmującej 
należność za towar zamieścił klau
zulę domagającą się zwrotu opa
kowania w określonym terminie, 
zaś odbiorca przeciwko treści tej 
klauzuli nie zaprotestował i nie 
wyraził woli nabycia opakowania, 
to przvjąć należy, że między stro
nami doszła do skutku umowa na
dająca temu opakowaniu charakter 
opakowania pożyczonego.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Zespół rewizyjny GKA zaznaczył 
m. in.:'

„(...) W przypadku "objętym niniej
szą sprawą bezsporne jest, iż wolą 
powodowej Hurtowni nie była 
sprzedaż transporterek i skrzyń, w 
których dostarczyła ona pozwanej 
Spółdzielni farby i emalie, lecz ich 
pożyczenie na oznaczony czasokres. 
Oświadczenie woli powodowego do
stawcy było wyraźne i nie mogło 
nie dojść do świadomości. pozwane
go odbiorcy, zwłaszcza, że powód 
w/w transporterek i skrzyń — co 
do których nie było wątpliwości, iż 
nie były uwzględnione w cenie farb 
i emalii — nie zafakturował, nato
miast na wystawionej za towar 
fakturze umieścił klauzulę postulu
jącą zwrot tych opakowań w okre
ślonym terminie.

Pozwana Spółdzielnia w toku ca
łego postępowania niczym nie wy
kazała, aby — otrzymawszy w/w 

, fakturę — przeciwko postulatowi 
dostawcy w jakiejkolwiek formie 
zaprotesowała i aby wyraziła wolę 
nabycia opakowań. W szczególności 
z materiału sprawy nie wynika, a- 
by pozwana Spółdzielnia zażądała 
od powodowej Hurtowni zafakturo
wania opakowań, chociaż — jeżeli 
nie chcialaby opakowań tych po
życzać, lecz pragnęłaby je nabyć — 
to powinna była zafakturowania 
zażądać niezwłocznie, nie mogąc 
nie zdawać sobie sprawy, iż kredy
towanie jej przez dostawcę byłoby 
niedopuszczalne, jako sprzeczne z 
obowiązującą dyscypliną rozliczeń.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

PRZYJMOWANIE DO PRACY 
NA STANOWISKA KIEROWNICZE

I ZWIĄZANE
Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

MATERIALNĄ

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 19 z dnia 1 marca 1962 r. 
ustalił warunki i tryb przyjmowa
nia do pracy pracowników na sta
nowiska kierownicze lub związane 
z odpowiedzialnością materialną oraz 
udzielania opinii o pracownikach 
(Monitor Polski Nr 20, poz. 86). 
Nowe zarządzenie obowiązuje m. in. 
w przedsiębiorstwach pań
stwowych.

Przy przyjmowaniu do pracy na 
stanowiska kier ow n i c z e 11£ 
związane z odpowiedzialno
ścią materialną zakłady pracy 
obowiązane są zażądać i uzyskać 
następujące dokumenty: 1) dowód
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s'wierd7ająey kwalifikacje kandyda
ta wymagane do zajęcia danego 
8‘anowiska, a mianowicie Świade
ctwa (dyplomy) ukończenia odpo
wiedniej szkoły lub kursu oraz od
bycia stażu pracy itp., 2) świade
ctwa pracy z poprzedniego miejsca 
pracy lub z poprzednich miejsc pra
cy z okresu ostatnich 5 lat pracy 
(bądź z całego okresu pracy, jeżeli 
był krótszy), 3) opinię (opinie) z 
pcprzedjrridgo lub z poprzednich 
miejsc pracy z okresu co najmniej 
ostatnich^ lat prący, 4) stwierdze
nie z ęentralncgo Rejestru Skaza
nych Ministerstwa Sprawiedliwości 
w’ Warszawie, Al. Świerczewskie
go 127 czy k and j dat nie byl ska
zany za przestępstwo z chęci zy
sku, za .brak nadzoru i kontroli, 
za przekroczenie władzy itp., któ
rych popełnienie dyskwalifikowało
by go do zatrudnienia na propo
nowanym stanowisku, 5) jeżeli cho
dzi o osoby zatrudnione poprzed
nio w uspołecznionych jednostkach 
handlu i przemysłu gostrononucz- 
nego — także informacje z central
nego rejestru osób zwolnionych z 
pracy za niedobory i nadużycia w 
handlu, prowadzonego w Minister
stwie Handlu Wewnętrznego.

Za stanowiska kierowni
cze uważa się stanowiska określo
ne jako kierownicze zgodnie z 
uchwałą nr 394 Rady Ministrów 
z dnia 17 września 1939 r. w spra
wie określenia Kierowniczych i in
nych samodzielnych stanowisk pra
cy (Monitor Polski Nr 84, poz. 444), 
a także stanowiska majstrów. Mi
nistrowie (kierownicy urzędów 
centralnych) mogą w określonym 
trybie zastosować przepisy zarzą
dzenia także do stanowisk samo
dzielnych w zrozumieniu wspo
mnianej uchwały nr 394 Rady Mi
nistrów.

Za stanowiska związane 
z odpowiedzialnością ma
terialną uważa się stanowiska, 
na których powierza się pracowni
kom mienie zakładu pracy (np. ka
sjerzy, kierownicy sklepów, kierow
nicy magazynów, samodzielni ma
gazynierzy) oraz inne związane z 
samodzielnym dysponowaniem mie
niem, określone we właściwym 
trybie przez ministrów bądź Prze
wodniczącego Komitetu Pracy i 
Płac.

Zarządzenie ustala również osoby 
uprawnione do sporządzenia opi
nii o pracowniku, jak też tryb 
i terminy jej wydania. Opinie spo
rządza się na podstawie znajdują
cych się w aktach pracowników 
danych, dotyczących przebiegu ich 
pracy. Jeżeli pracownik został ska
zany za przestępstwo z chęci zy
sku albo za inne przestępstwo 
związane z wykonywaną pracą lub 
jeżeli przeciwko niemu toczy się 
postępowanie w tego rodzaju spra
wie, opinia powinna zawierać in
formację o skazaniu lub toczącym 
się postępowaniu.

Opinia o pracowniku, któ
ry zajmował stanowisko kierowni
cze lub związane z odpowiedzial
nością materialną powinna być spo
rządzona najpóźniej w ciągu sied
miu dni po wypowiedzeniu stosun
ku pracy (służbowego) lub jego 
rozwiązaniu (jeżeli rozwiązanie na
stąpiło bez wypowiedzenia), 1 prze
chowywana w aktach osobowych 
pracownika. Odpis opinii powinien 
być przesłany zainteresowanemu 
pracownikowi bezpośrednio po jej 
sporządzeniu z pouczeniem o przy
sługującym mu prawie wystąpie
nia o zmianę opinii oraz wskaza
niem jednostki, do której może wy
stąpić.

W razie zażądania opinii przez 
zakład pracy, który zamierza 
zatrudnić danego kandydata na 
stanowisku kierowniczym lub zwią
zanym z odpowiedzialnością mate
rialną, odpis opinii należy prze
słać bez zwłoki temu zakładowi, 
chyba że zainteresowany pracownik 
wystąpił o zmianę opinii lub nie 
upłynął jeszcze termin ustalony do 
wystąpienia o jej zmianę.

Opinię o pracowniku, który nie 
Zajmował wspomnianego poprzed
nio stanowiska sporządza się na 
żądanie zakładu pracy za
mierzającego zatrudnić danego kan
dydata na stanowisku kierowniczym 
lub związanym z odpowiedzialno
ścią materialną. Opinia powinna 
być sporządzona najpóźniej w cią
gu siedmiu dni od dnia otrzymania 
żądania.

Pracownik, który nie godzi się 
z wydaną opinią, może w terminie 
siedmiu dni od otrzymania jej od
pisu wystąpić o zmianę opinii do 
kierownika jednostki nadrzędnej 
nad zakładem pracy, który wydal 
opinię.

Omawiane zarządzenie zaleca 
wprowadzenie zagad ustalonych za
rządzeniem także w spółdzielczych 
zakładach pracy.

Wydane i opublikowane równo
cześnie pismo okólne Prezesa Rady 
Ministrów (poz. 89) poleca spraw
dzanie w Centralnym Rejestrze Ska
zanych karalności następujących 
kandydatów: 1) na stanowiska kie
rownicze lub samodzielne, 2) na 
stanowiska związane z odpowie
dzialnością materialną, 3) na sta
nowiska związane z dozorowaniem 
mienia i inne, jeżeli szczególne 
względy wymagają sprawdzenia 
niekaralności, 4) w innych przypad
kach przewidzianych w obowiązu
jących przepisach.

Opracował:
JOZEF ZIELIŃSKI

Kółka 
w Tryńczy 

i Bartoszewie

K
ÓŁKA rolnicze prowadzą 
sitfoją działalność gospo
darczą w różnych warun
kach ekonomicznych (sto
pień rozdrobnienia Wsi, 
nasycenia wsi maszynami 

konnymi i traktorowymi, odległość 
od miast itd.). Te przeróżne warun
ki sprawiają, że wszelkie średnie 
wskaźniki, niewiele, żeby nie powie
dzieć niczego, nie mówią.

Ogólnie można stwierdzić, że zde
centralizowanie mechanizacji przy
czyniło się do społecznego ożywie
nia wielu wsi, do gospodarczego za
angażowania się dziesiątek tysięcy 
rolników w rozwój społecznych 
środków produkcji, którzy wiążą z 
nimi, wprawdzie jeszcze nieśmiało, 
swoje indywidualne gospodarstwa. 
Kółka rolnicze ponoszą jednak duże 
koszty administracyjne, mają trud
ności w pełnym wykorzystaniu 
sprzętu. Powstają istotne niezgod
ności między zainteresowaniem rol
ników, a możliwościami kółek jako 
organizacji.

Wyszczególnienie

Średnia wartość majątku
Wartość wykonanych usług 
Koszt własny wykonanycn usług 
Nadwyżka bilansowa_____________

Każda więc zainwestowana złotówka w 
traktory i maszyny dala w ciągu roku 
obrót w wysokości: w Tryńczy 83 gr., w 
Bartoszewie 31 gr. Nadwyżka bilansowa 
od zainwestowanej złotówki wyniosła w 
Tryńczy U gr., a w Bartoszewie tylko

Wyszczególnienie • Obroty w złotych
we wsi 
Tryńcza

we wsi 
Bartoszewo

Ogólna wartość usług 330.000 196.000
z tego: dla członków 

udziałowców 22.800 34.600
dla pozostałych użytkowników 327.200 161.400
20% nadpłat wynosi 65.400 32.200

s tego: zaliczono na wkłady członkom 
kółek 3.800 4.700

Pozostał dochód kółek rolniczych 61.600 27.500

Porównanie z poprzednim zesta
wieniem wykazuje, że nadwyżka bi
lansowa kółek równa się sumie nad
płat powstałych z tytułu różnicy cen 
usług dla członków kółek i niezrze- 
szónyeh rolników. Jest to obecnie 
jedyne źródło akumufaćji kółek rol
niczych. Trzeba przyznać, że nadwyż
ki te są z reguły przeznaczane na 
inwestycje, na dalsze wkłady włas
ne wsi przy zakupie nowych trak
torów i maszyn. Nie ma tendencji kon
sumpcyjnych. Z drugiej strony maso
we korzystanie z traktorów po wyż
szych o 20 proc, cenach świadczy o

Wyszczególnienia Tryńcza 
Ogółem 

zl . %

Bartoszewo 
Ogółem 

zl %

Wartość usług 286.000 100 171.000 100
w tym: roboty potowe 124.000 43 129.000 76

roboty transportowe 162.000 57 42.000 24

Tego rodzaju rozdział usług na 
roboty połowę i transport wynika 
stąd, że w konkretnych obiektyw
nych warunkach roboty transporto
we wywołują u rolników znacznie 
większe zainteresowanie niż uprawa 
roli. Ponadto sprzyja temu nadmier
ny często nacisk na kółka, aby wy
korzystywały sprzęt w pełni i za
bezpieczały opłacalność jego eksplo
atacji. I tu dochodzimy do pierw
szego konfliktu między zaintereso
waniem rolników - producentów, a 
stanowiskiem związków kółek rolni
czych chroniących interesy „usłu
godawców1'. Producent jest zainte
resowany w tym, aby swoje prace 
wykonać we właściwym terminie. 
Nie może czekać, bo każda chwila 
przynosi straty. We wsi Tryńcza 
zboża zajmują ok. 300 ha. Na każdy 
traktor przypada do skoszenia ok.

■■■ nam nuanns mwn niiuiiH ■■■■ 
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Elby klient miałrację
Czarna niewdzięczność cechuje 

konsumentów! Ot, niedawno alar
mowali w sprawie braku twarogów 
na rynku. Teraz, gdy sklepy są le
piej zaopatrzone w twarogi, rynek 
woła wielkim głosem o sery. Gdzie 
się te sery twarde podziały?

Tak naprawdę, to dostawy ich na 
rynek zwiększają się z każdym ro
kiem. Już jednak wiadomo, że np. 
zwiększenie produkcji serów w br. 
o 20 proc, pozwoli w niektórych 
asortymentach zaspokoić potrzeby 
tylko w 60—80 proc.

Jak widać, specjaliści od racjo
nalnego żywienia niedarmo prze
konywali rodaków o zgubnych 
skutkach nadmiernego upodobania 
do kotleta schabowego i wszelakie
go mięsiwa. Z roku na rok obser
wujemy wzrost popytu na przetwo
ry mleczarskie. Np. dostawy śmie
tany, które wzrosły w 1961 r. o po
nad 13 proc, nie uchroniły konsu
mentów przed trudnościami g jej 
nabyciem. Sprzedaż mleka kon
sumpcyjnego w ostatnich trzech la
tach wzrastała średnio o 6,5 proc.

JAN GRYSIAK

Dla zilustrowania tych spraw posłuży
my się wynikami działalności dwóch kó
łek rolniczych: jedno gospodaruje we 
wsi Tryńcza pow. Przeworsk, drugie — 
we wsi Bartoszewo pow. Legnica. Wieś 
Tryńcza Jest oddalona od miasta o oko
ło 20 km., a Bartoszewo o 5 km. Wieś 
Tryńcza ma 304 gospodarstwa o przecięt
nej wielkości 1,7 ha, w Bartoszewie zaś 
jest 60 gospodarstw o przeciętnej wiel
kości ok. 7 ha. Kółko rolnicze w Tryń
czy Jest słabo wyposażone, posiada 4 
traktory i tylko 10 maszyn towarzyszą
cych, w Bartoszewie jest 6 traktorów i 
43 tego rodzaju maszyn.

MAJĄTEK SPOŁECZNY I JEGO 
WYKORZYSTANIE

Kółko w Tryńczy posiada już 
majątek wartości 705.800 zł (wartość 
bilansowa z dnia 31 grudnia ub. r.). 
Kółko w Bartoszewie posiadało w 
końcu roku traktorów i maszyn na 
sumę 838.000 zł.

Jaki obrót i dochód w ciągu 1961 
r. przyniosła obu kółkom rolniczym 
zainwestowana złotówka ilustruje 
poniższe zestawienie:

5 gr. Różnica istotna, ale nie ona w 
ostatecznym rachunku decyduje o Jakoś
ci pracy kółka rolniczego i jego oddzia
ływania na wieś. O źródłach powstania 
tych nadwyżek bilansowych mówi poniż
sze zestawienie.

Tryńcza 
Ogółem 

w zl

Bartoszewo 
Ogółem

% w zł %
420.000 100 630.000 100
350.000 83 196.000 31
284.000 68 164.000 26
66.000 15 32.000 5

tym, że podstawowe opłaty nie są 
za wysokie, skoro nawet te wyższe 
ceny są konkurencyjne w stosunku 
do konia. W wielu wsiach fakt ten 
jest przez zarządy kółek wykorzy
stywany opacznie. Dążą do utrwale
nia takiego stanu, by rolnicy nie 
wnosili wkładów w gotówce, lecz 
opłacali wyższe ceny. Daje to kół
kom większe korzyści ekonomiczne, 
jednak kosztem aktywizacji wsi wo
kół społecznych środków produkcji.

Wyodrębnijmy z powyższych usług 
tylko usługi traktorowe. Oto odpo
wiednie zestawienie.

75 ha. Teoretycznie taką ilość zbo
ża traktor może skosić w okresie 
15—20 dni. Żniwa też dłużej nie 
trwają. Nieszczęście polega jednak 
na tym, że zboża nie dojrzewają 
zgodnie z planem pracy traktorzy
stów. Z dojrzałym zaś do koszenia 
zbożem rolnik nie czeka, nie ma 
traktora — kosi kosą.

Związki kół’k rolniczych ocenia
ją pracę kółek na podstawie stop
nia wykorzystania traktorów i ma
szyn, rolnicy zaś oceniają pomoc 
traktorów na podstawie terminów 
w jakich tę pomoc otrzymali. Im 
bardziej rolnicy troszczą się o plo
ny, tym mniejsza szansa wykorzy
stania w pełni traktorów i maszyn. 
Dalej. Im bardziej rozdrobniona 
wieś, im więcej gospodarstw, tym 
trudniej wykorzystać sprzęt do wy
konania pilnych prac polowych.

Są dwie alternatywy: albo nasy

rocznie. W tym samym czasie skup 
mleka wzrastał średnio o 3,8 proc, 
roernie.

Pula rynkowa artykułów mleczar
skich jest więc szczupła, głównie z 
powodu zbyt niskiego jeszcze skupu 
mleka. Nie on jednak jest podsta
wowym czynnikiem hamującym pro

Nie będziesz serem
dukcję serów. Wiadomo bowiem, że 
nie brak u nas*1 terenów, na których 
możliwości skupu mleka nie są w 
dostatecznym stopniu wykorzysta
ne, a i przy obecnym poziomie sk i- 
pu mleka można znacznie większe 
jego ilości przeznaczyć na produkcję 
serów.

Rzecz jednak w tym, że przemysł 
mleczarski nie ma żadnych rezerw 
produkcyjnych. umożliwiających 
zwiększenie dostaw serów Posiada
ne dojrzewalnie serów są Wykorzy
stane w maksymalnym stopniu. 

cać poszczególne wsie maszynami i 
traktorami w takim stopniu, by za
bezpieczyć wykonanie wszystkich 
prac w należytycn terminacn; wów
czas trzeba liczyć się z niepełnym 
icn wykorzystaniem. Albo tez uzu
pełnić tylko brakującą siłę pociągo
wą w robotach poiowycn, a pozurej 
świadczyć rożne usługi gdzie i ko
mu się da, byleby wykorzystać 
sprzęt i zabezpieczyć opiacainosć. 
Vvowczas nie można jeanaK liczyć 
na to, że samorząd chtopsKi poprze 
taką politykę, że wniesie wkłady na 
zakup traktorów i maszyn, że zech- 
ce mocniej wiązać swoje gospodar
stwo ze społecznymi środkami pro
dukcji. Zanim rolnik świaaomie czy 
nieświadomie zacznie dostosowywać 
sposób gospodarowania do społecz
nych śroaKow produkcji, trzeba naj
pierw społeczne środki produkcji 
dostosować do istniejących na wsi 
obiektywnych warunków i metod 
gospodarowania. Zanim mechaniza- 

* cja zacznie się opłacać gospodarce 
ogólribnarodowej, powinna wcześ
niej opłacać się rolnikom. Trudno 
zaś obecnie znaleźć takie warunki, 
by opłacalność była obustronna.

Rolnicy we wsi Tryńcza uważają, że 
mecnanizacja Jest za droga. Ale nie zda. 
Ją sobie sprawy z tego, ze na ich ma
łych dziatkacn traktor nie może być wy
dajny. Jest to tym bardziej niekorzystne 
dla rolników, że muszą płacić za czas 
pracy traktora (za godziny), a nie od 
ilości wykonanej pracy (hektara). Fakt 
zaś, że kółko zgromadziło nadwyżkę bi. 
lansową w wysokości 60 tys. zł — nie 
pociesza rolników.

Nieco inaczej sprawa wygląda we wsi 
Bartoszewo, gdzie gospodarstwa są dość 
duże. Wydajność traktorów w pracach 
poiowycn Jest znacznie większa, a co za 
tym idzie — rolnicy płacą znacznie 
mniej, wskutek lepszego wykorzystania 
sprzętu. Dochód kółka Jest niższy, ale 
rolnicy uważają mechanizację za dobro
dziejstwo, przynoszące im korzyści. Stąd 
też nie chcą niszczyć traktorów przy 
pracach w lesie, na wyboistych drogach.

Wprawdzie rolnicy w Tryńczy i Bar
toszewie opłacają za usługi traktorowo. 
maszynowe identyczne ceny, ich zainte
resowanie mecnanlzacją Jest różne, bo 
różne są warunki w jakich gospodarują 
i działają kółka rolnicze. We wsi Bar
toszewo, pomimo znacznie gorszego wy. 
korzystania traktorów, każdy rolnik za
płacił za usługi potowe 320 zl od hekta
ra. W Tryńczy zaś opłata wyniosła tylko 
230 z) od hektara.

KOSZTY I OPŁACALNOŚĆ 
EKSPLOATACJI SPRZĘTU

Zabezpieczenie pełnej rentowności 
eksploatacji parku traktorowo-ma- 
szynowego w kółkach rolniczych za
leży głównie od jego wykorzystania. 
Sama zasada jest oczywiście słusz
na, zainwestowane środki produkcji 
powinny być wykorzystane w takim 
stopniu, by inwestycja była rentow
na i szybko się amortyzująca. Nie 
można ponadto dopuścić do kon
sumpcji majątku społecznego. Wy
chodząc z tych założeń, koszty wła
sne eksploatacji sprzętu zostały tak 
ustalone, że część ich mająca cha
rakter stały (amortyzacja, remonty 
kapitalne, częściowo paliwa, inne 
koszty) jest wyższa od części zmien
nej (opłaty traktorzystów, remonty 
pozostałe, paliwo i smary). Wartość 
pracy traktora w ciągu godziny wy
nosi średnio przy obecnej struktu
rze prac około 50 zł.

Stały koszt amortyzacji 1 remontów 
Zabezpiecza reprodukcję prostą tylko 
Wówczas, gdy traktor przepracuje 1600 
godzin rocznie i zużyje 10 proc, swojej 
pierwotnej wartości użytkowej. Gdy tej 
normy nie wykona, a koszt amortyzacji 
Jest pokrywany w pełni, mamy do czy
nienia z reprodukcją rozszerzoną. Skoro 
zaś traktor wykona rocznie więcej niż 
1000 godzin — następuje dekapitalizacja.

Wobec tak dużych kosztów stałych o- 
raz nacisku na opłacalność występują 
masowo wręcz szkodliwe tendencje. 
Sprzęt Jest wykorzystywany Za wszelką 
cenę i w różnych warunkach. Nie ma 
najmniejszej gwarancji, że przy tak ra
bunkowej eksploatacji zachowa on zdol
ność produkcyjną przez 10 lat. Trzeba 
się raczej liczyć z zużyciem przedwczes
nym.

Zwiększone w ostatnich 4 latach 
środki inwestycyjne spółdzielczość 
mleczarska wykorzystała w znacz
nym stopniu, trzeba to lojalnie przy
znać, na zapewnienie rozwoju pro
dukcji serów i nie mniej na rynku 
poszukiwanych koncentratów mlecz
nych (mleko w proszku i skonden
sowane). Dalsze inwestycje, w myśl 
założeń planu, mają zapewnić wzrost 
produkcji serów z 20,6 tys. ton w 
1961 r. do 43 tys. ton w 1965 r.

Jest to wzrost bardzo znaczny, 
ale już dzisiaj wiadomo, że nie dość

wydatny, aby zapewnić pokrycie 
przewidywanego wzrostu zapotrze
bowania rynku na sery twarde. 
Trzeba bowiem pamiętać, że sprze
daż serów twardych w 1961 r. wy
niosła u nas ok. 20 tys. ton, co da- 
wało spożycie w granicach 0.67 kg 
na osobę rocznie. Jeżeli więc nawet 
spożycie to zostanie w bieżącym 
pięcioleciu podwojone, to i tak bę
dzie o wiele hiższe niż np. we 
Francji (11,5 kg), Holandii i Szwaj
carii (7.9 kg), czy NRF i w Anglii 
(ok. 4,4 kg na osobę rocznie). Niski

Ponadto obciążenie kosztów eksploata
cji dużymi kosztami stałymi sprawia, ze 
między kółkiem rolniczym jako instytu
cją, a rolnikami jako użytkownikami 
sprzętu powstaje rozbieżność w zaintere
sowaniach. Rolnicy chcą korzystać z ma
szyn po ustalonych cenach. Pragną by 
tych maszyn było jak najwięcej. Zarządy 
kółek natomiast obawiają aię gromadzę, 
nla większej ilości maszyn, które przy
najmniej w pierwszym okresie mogą być 
niewykorzystane, a więc nie będzie mo
żna pokryć wszystkich «kosztów. Koszt 
stały staje się coraz bardziej wyraźnie 
hamulcem, antybodźcem w rozwoju me
chanizacji. Chcąc bowiem wyposażyć 
traktor w maszyny niezbędne do wyko
nywania wszystkich prac, trzeba-by war
tość zestawu wyniosła około 180—200 tya. 
zł. Sama amortyzacja będzie wówczas 
kosztować 18—20 tys. zł, czyli około 40 
proc, wartości usług.

Uwaga zarządów kółek rolniczych 
jest więc zwrócona nie na produk
cję rolniczą, nie na organizowanie 
współdziałania na wsi. Zarządy 
zamieniają się w poszukiwaczy ro
bót dla traktorów. Historia się pow
tarza. Przed laty skoncentrowany w 
POM aparat agronomiczny, zootech
niczny, pol.tyczny zajmował się 
również głównie poszukiwaniem pra
cy dla traktorzystów.

Są to zjawiska ogólne, występują
ce raczej masowo. Mają one jednak 
jeszcze dodatkowe blaski i cienie w 
różnych wsiach. Zdawałoby się, że 
w takich instytucjach jak kółka rol
nicze, koszty administracyjne po
winny być minimalne. Powinna w 
nich dominować praca społeczna. 
Nie można zaprzeczyć dużej ofiar
ności rolników - działaczy kółek 
rolniczych. Fakt ten jednak tylko w

Rodzaj kosztów
Kółko w Tryńczy Kółko w Bartoszewie

plan wykon. + nadwyż. 
— brak

plan wykon. + nadwyz. 
— brak

Amortyzacja 73.840 57.000 + 16.840 42.640 38.860 + 3.780
Remonty kapitalne 28.000 23.000 + 5.000 30.400 29.630 + 770
Remonty pozostałe 57.200 35.000 + 22.200 18.800 17.170 + 1.630
Paliwo i smary 51.120 35.200 + 15.920 29.520 34.830 — 3.310
Opłaty traktorzystów 45.440 . 103.000 — 57.560 26.240 36.760 — 10.320
Koszty ogólno 28.400 31.100 — 2.700 16.400 6.760 + 9.640
Razem: 284.000 284.300 + 59.960 

— 60.260
164.000 164.010 + 15.820

— 15.830

Ukształtowanie się kosztów jest 
bardzo wymowne, chociaż w su
mach globalnych nie odbiegają one 
od założonych norm. Oba kółka na
były większą część sprzętu w roku 
objętym bilansem. Korzystały więc 
z ulg przy gromadzeniu funduszu 
amortyzacyjnego. Zamiast 10 proc, 
od wartości majątku, względnie — 
jak to ujęto w tablicy — 26 proc, od 
wartości usług — odprowadzały tyl
ko 5 proc, od sprzętu nabytego w 
pierwszym półroczu, a w ogóle nie 
odprowadzały amortyzacji od mająt
ku nabytego w drugim półroczu, 
chociaż sprzęt był eksploatowany. 
W podobny sposób gromadzony był 
fundusz remontowy. I tu również 
powstały nadwyżki. Ponadto kółko 
rolnicze w Tryńczy zaoszczędziło 
pokaźne sumy na paliwie. Wszyst
kie te nadwyżki zostały zużyte w 
Tryńczy na opłaty traktorzystów, a 
w Bartoszewie również na paliwo. 
Dlaczego?

Oplata traktorzysty wynosi 8 zl za go
dzinę pracy, czyli 16 proc, od wartości 
usługa żE TS8S JERTUMić-
ciętna.' Skóro jednak traktor Wykonuje 
orkę po 45 zl za godzinę, wówczas placa 
traktorzysty wzrasta do 18 proc., gdy zaś 
kosi zboże po 80 zl za godzinę, oplata 
traktorzysty spada do 10 proc, wartości 
usług. Przy wykonywaniu transportu 
place traktorzystów wynoszą: w czasie 
Jazdy 13 proc, opłaty, a w czasie posto
ju, podczas załadunku i rozładunku, gdy 
traktor stoi, użytkownik płaci często tyl
ko pól ceny, a nawet mniej, traktorzysta 
zaś otrzymuje pełne wynagrodzenie, stąd 
też placa pochłania często nawet 40 proc, 
wartości usług.

A te organizacja pracy nie jest Jeszcze

Skup produktów rolnych
Obecnie dysponujemy bardziej śd- 

słymi danymi w zakresie skupu pro
duktów rolnych za marzec b. r. i 
meldunkami dotyczącymi pierwszej 
dekady kwietnia b. r. Na ich pod
stawie można stwierdzić, że następu
je poprawa w skupie produktów rol
nych.

Podczas gdy w. lutym b. r. skup 
żywca ogółem byl o 4 proc, niższy 
niż w analogicznym okresie ub. ro
ku, to w marcu b. r. byl Już tylko 
o 1,8 proc, niższy w porównaniu z 
analogicznym okresem ub. roku. W 
kwietniu natomiast w okresie pierw
szych dwóch tygodni poziom skupu 
żywca przekraczał ok. 15 proc, jego 
poziom w podobnym okresie ub. 
roku.

Najbardziej dynamicznie rozwija 
się skup bydła. W marcu ub. roku 
dostawy bydła były o 1,5 proc, wyż
sze niż w tym samym okresie ub. 
roku, w pierwszych dwóch tygod
niach kwietnia już o prawie 50 proc, 
wyższe. Jeśli zaś chodzi o dostawy 
trzody mlęsno-sloninowej, to w mar
cu b. r. były one na poziomie ub. 
roku, a w pierwszych dniach kwiet
nia o ok. 14 proc, wyższe niż w ub. 
roku. Później nastąpi zapewne osła
bienie dynamiki skupu ze względu 
na święta wielkanocne. 

koszt białka zwierzęcego, zawartego 
w produktach mlecznych przema
wia zaś za jak najwyższą dynami
ką wzrostu produkcji spożycia se
rów (szerzej problem ten był na
świetlony przez Min. Lesza nr 1/1962 
„Życia Gospodarczego")

W chwili obecnej istnieją jednak 
uzasadnione obawy, że i planowa
ny na bieżące pięciolecie, bardzo 
skromny w stosunku do potrzeb, 
wzrost produkcji serów nie będzie 
osiągnięty.

Aby bowiem wyprodukować w 

karmiony
1965 r. 43 tys. ton Berów twardych, 
przemysł mleczarski musi wybudo
wać dziesiątki nowych obiektów. W 
budowie jest ich tymczasem zaled
wie kilka. Sądząc zaś z tempa ich 
budowy wątpić należy, czy uda się 
spółdzielczości mleczarskiej oddać 
do eksploatacji wszystkie projekto
wane inwestycje. Zwłaszcza, że 
okres dzielący opracowanie progra
mu rozbudowy i budowy serowni 
od przystąpienia do jego realizacji 
cechowały poważne zmiany. M. in. 
wyższe ceny materiałów budowla

niedużym stopniu obniża koszty O” 
gólnoadministracyjne.

Obecnie w kółkach rolniczych na Jed
nego księgowego przypadają 3—4 trakto- 
ry a ich wynagrodzenie wynosi około 
130—200 zl miesięcznie od Jednego trakto
ra ,a więc często o 50—100 proc, drożej 
niż niegdyś w POM (jeden księgowy na 
15 traktorów). Wprawdzie wynagrodzenie 
księgowego w POM wynosiło wówczas 
około 1.500 zl, a księgowego w kólkacn 
waha się od 400 do 800 zl — nie zmie
nia to faktu, że koszty są znacznie wlę- 
^Glówny ciężar kosztów administracyj
nych spada na kółka wskutek dużego 
rozproszenia traktorów, zaopatrzenie o- 
kolo 10 tysięcy objętych mechonteacw 
kółek rolniczych w paliwo i smary, ma
teriały remontowe, części zamienne, do- 
stawy maszyn do 1 z remontu wymagają 
ciągłej nieprodukcyjnej wędrówki tysięcy 
traktorów ze wsi do miast powiatowych, 
do CPN, do PZGS, do POM lub Innych 
warsztatów. Te nieprodukcyjne rozjazdy 
pochłaniają przeciętnie w kraju około 
10—12 proc, czasu produkcyjnego trakto
rów. Oznacza to, że tylko na potrzeby 
zaopatrzeń Iowo-remontowe kółka prze
znaczają 10—12 proc, swoich kosztów. Je. 
żeli do tego dodać opłaty wymienionych 
Już pracowników stałych, ubezpieczenie 
sprzętu, różne wyjazdy członków zarzą
dów na narady (a narad Jest moc), 
składkę lustracyjną i inne koszty — su
ma tych kosztów wynosi około 20 proc, 
usług. W cenniku zaś przewiduje się na 
ten cel tylko około 10 proc, opłat. Kosz
ty te są pokrywane przede wszystkim z 
ulg Jakie kółka otrzymują w pierwszym 
noku nabycia sprzętu oraz z niewykorzy
stanych środków na remonty. W pierw
szym lub drugim roku działalności po
trzeby remontowe nie są Jeszcze duże, 
powstają więc nadwyżki, które kółka 
mogą zużywać na pokrywanie kosztów 
administracyjnych.

Omawianą sytuację w kółkach wsi 
Tryńcza i Bartoszewo obrazuje po
niższe zestawienie:

w kółkach doskonała, przestoje są duże, 
wartość usług w stosunku do ilości zae
widencjonowanych godzin pracy maleje, 
natomiast koszty z tytułu opłat trakto. 
rzystów relatywnie wzrastają. Sama więc 
struktura wykonywanych prac wpływa 
na kształtowanie się niektórych pozycji 
kosztów. A że roboty transportowe sta
nowią w Tryńczy 57 proc, wszystkich 
prac — koszt robocizny jest bardzo 
duży.

Główną jednak przyczyną konsu
mowania funduszu amortyzacyjnego 
i remontowego w pierwszych la
tach działalności są obiektywne wa
runki, w jakich kółka działają. Wieś 
Bartoszewo leży o 5 km od Legni
cy. Stąd też koszty własne zaopa
trzenia kółka nie są duże. Uprzemy
słowione miasto stanowi dobre o- 
parcie dla działalności kółka. Rolni
cy może nie zawsze właściwą drogą 
ale szybko rozwiązują swoje proble
my techniczno-zaopatrzeniowe. Ina
czej to wygląda w Tryńczy oddalo
nej o ok. 20 km. od Przeworska. 
Roboty własne jakie kółko musiało 
wykonać dla zaopatrzenia i zabez
pieczenia eksploatacji sprzętu wy
niosły ponad 10 proc, wszystkich 
robót. Zaoszczędzone paliwo na 
transportach odpłatnych zostało czę
ściowo zużyte na potrzeby własne, 
a opłaty traktorzystów trzeba było 
pokrywać na koszt kółka.

Część wspomnianych trudności 
należy bezsprzecznie przypisać okre
sowi ząbkowania, wiele zaś z nich 
wymaga strukturalnego rozwiązania. 
Dotyczy to szczególnie problemów 
dystrybucji i zaopatrzenia.

Utrzymuje się wysoka podaż mle
ka, przekraczająca o ponad 8 proc, 
poziom ubiegłoroczny.

Poprawiła się ostatnio sytuacja w 
skupie jaj i drobiu. Jeszcze w mar
cu b. r. dostawy były znacznie niż
sze niż w analogicznym okresie ub. 
roku, ale już w pierwszych dniach 
kwietnia nastąpił poważny wzrost 
dostaw.

W skupie zboża występuje niewy
konanie założeń planu, w marcu 
dostawy kształtowały się nawet niżej 
niż w tym samym okresie ub. roku 
Jednakże licząc od początku roku 
gospodarczego dostawy te są wyższe 
o 9 proc, w porównaniu z poprzed
nim rokiem gospodarczym.

W sumie należy stwierdzić, że w 
zakresie żywca 1 drobiu obserwuje 
się spodziewaną tendencję wzrostu 
dostaw. Tendencja do rozwoju ho
dowli utrzymuje się. Niemniej wiele 
czynników wskazuje, że założenia 
planowe poważnego wzrostu skupu 
żywca w trzech pierwszych kwarta
łach mogą być nie zrealizowane, 
głównie wskutek gorszej niż w ub. 
roku struktury pogłowia trzodv 
chlewnej z punktu widzenia realiza
cji bieżących zadań planu skupu.

m. w.

nych, przy niezwiększonych środ
kach inwestycyjnych mogą okazać 
się przeszkodą nie do przezwycię
żenia. Budowa zaś serowni należy 
do najdroższych inwestycji w prze
myśle mleczarskim.

Dla osiągnięcia planowanej na 
1965 r. produkcji serów twardych 
w ilości 43 tys. ton należałoby zbu
dować około 45 serowni o śreó- 
nim przerobie 30 tys. litrów mleka 
dziennie. Według zaś prognoz nie
poprawnych nawet optymistów z 
przemysłu mleczarskiego w 1965 r 
będziemy mieli zaledwie 30—35 no
wych serowni.

Jeżeli plany inwestycyjne prze
mysłu mleczarskiego nie zostaną 
zrewidowane, to w najbliższych 
trzech latach nie mamy więc co li- 
czjć na bardziej wydatną poprawę 
zaopatrzenia rynku w sery.

Klient ma zupełną rację żądając 
więcej serów i to zarówno ’ diete
tycznego. jak i z ekonomicznego 
punktu widzenia. Aby jednak w ślad 
za -tą racją pojawiły się sery na 
półkach sklepowych, trzeba zrewi
dować plany inwestycji przemysłu 
mleczarskiego i zabezpieczyć pełną 
ich realizację. H ’

B. W.
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doświadczenia

POISKIE 
i RADZIECKIE

na zarobki 
pracujących

Poważny regres Jskll wystąpił w gospodarce NRF 
na prielomie ubiegłego i bieżącego roku (o czym 
donosiliśmy w 12 Nr „2. G.“) stal się przyczyną 
ataku ze strony kapitalistów na dochody pracują
cych.

Sygnał do przerzucenia trudności gospodarczych 
1 Ich skutków na barki pracujących dał sam wice
kanclerz, minister gospodarki Erhard w przemó
wieniu telewizyjnym w końcu ub. miesiąca. Głów
nym elementem, który stal się przyczyną tego 
agresywnego przemówienia, było wyprzedzenie 
w 1961 r. stopy wzrostu dochodu narodowego przez 
stopę wzrostu płac. Z wygłoszonej mowy przebijało 
żądanie polityki zamrożenia plac skierowane pod 
adresem związków zawodowych.

Związki zawodowe, Jako też 1 politycy SPD wy
stąpili przeciw atakowi oskarżając Erharda, że 
wystąpił w interesie kapitalistów. W sukurs Erhar
dowi pospieszyła Jego partia CDU/CSU 1 przedsta
wiciele związków przemysłowców. W wyniku wza-

Jemnych ataków 1 oskarżeń każda ze stron, » w 
ślad za nimi i prasa maluje sytuacią hą^« w bar
dziej czarnych, bądź jaśniejszych bąrwach. ^

Regres gospodarczy jaki miał 
wątpliwy. Koniunkturalne jego 
jednak w miesiącu lutym nieznacznej poprawie. 
Wskaźnik produkcji w dziedzinie surowców i pro- 
du2tów wyjściowych podniósł się z MO w 
br. do 018 punktów w lutym, w W<duktaęh Inwe
stycyjnych Z 865 do 313, w 
sumocyjno-przemyslowych z 223 do 221, w artyku
łach żywnofidowych 1 używkach wystąpił spadek 
z 204 do 201 punktów <1050 r. — 100)

Mimo poprawy, strukturalne elementy regem 
działają nadal. W ich wyniku, w produkcji w?*1® 
kamiennego nadal występuje wyraźny 
a produkcja stali również nieznacznie zmniejszyła 
się (w stosunku do stycznia).

t) Empacher: „Maszyny llezą same?".
2) Opracowane na podstawie „organi

zacja - Metody - Technika" Nr 6/1881 r.

Dążność ze strony kapitalistów 1 czynników rzą
dowych do przerzucenia skutków regresu na klasę 
robotniczą poprzez zamrożenie płac nie ma obec
nie większych szans powodzenia, ze względu na 
przewagę popytu nad podażą na rynku siły robo
czej. Jedynym skutecznym środkiem mota być 
polityka dopuszczenia znaczniejszej podwyżki cen 
i zwiększenia podatków godzących w dochody 
ludzi pracy - a więc polityka mająca na celu 
zmniejszenie siły nabywczej pracujących 1 spo
żyda.

M. DYNER

1

Rozwijający się w Polsce w szyb
kim tempie przemysł, jego koncen
tracja, wzrost zatrudnionych, pow
stanie w konsekwencji wielkich ze
społów administracyjnych, nauko
wych, rozwój bankowości i fi
nansów, stawia na porządku dzien
nym problemy zarowno z dziedzi
ny kierowania technologią produk
cji jak i administrowania czy fi
nansowania. Problemów tych nie 
sposob rozwiązać, ani przy pomocy 
tradycyjnych form pracy i aparatu- 
ani przy pomocy tradycyjnych me
tod pracy. Prócz tego problematyka 
naukowo-teoretyczna wzraz z całą 
gamą istotnych problemów nieroz
wiązywalnych przy tradycyjnych 
metodach obliczeń, stawia zarówno 
przed konstruktorami jak 1 teorety
kami, naglącą kwestię znalezienia 
środków szybkiego liczenia.

Jeśli powyższa problematyka da- 
je znać o sobie w krajach rozwi
niętego przemysłu z górą 30—40 lat 
wcześniej niż w Polsce, to jedynie 
dlatego, że w sytuacji Polski ów
czesnych lat wystarczał, proporcjo
nalnie do jej rozwoju gospodarcze
go, zwykły mechaniczny arytmo
metr.

Pierwsze kroki zaczęto stawiać 
w 1948 roku, kiedy to grupa mło
dych entuzjastów zaczęła zdawać 
sobie sprawę, że problemy szybkie
go liczenia .przetwarzania danych, 
automatyzacji rozmaitych dziedzin 
produkcji — przy założeniu szyb
kiego tempa wzrostu przemysłu 
zaczną pukać w niedługim czasie 
i do naszych drzwi,.

Zaczęto prace dosłownie „z ni
czego"! Bez kadry technicznej, na
ukowej, konstrukcyjnej, a co naj
ważniejsze bez prawie żadnych do
świadczeń. Następną trudność, jak
by powyższych było mało, sta
nowiło to, że Amerykanie zaliczyli 
rodzime osiągnięcia w dziedzinie 
maszyn elektronicznych do środków 
strategicznych a konsekwencją fakt, 
że dokumentacja techniczna ma
szyn stanowiła tajemnicę wojsko
wą. Dostępne były dla ogółu jedy
nie popularne książeczki opisujące

„Ekonomiczeska,ja Gazie i a"

0 cybernetyce w zarządzaniu gospodarką
„Ekonomlczeskaja Gazieta" duto miejsca poświęca elektro

nowej technice obliczeniowej i perspektywom jej rozwoju. 
A. Kitów w artykule pt. „Cybernetyka w zarządzaniu go
spodarką", w końcowym fragmencie publikacji, rozpatruje 
problem racjonalności zastosowania matematycznych maszyn 
liczącycht

„Jednym z podstawowych kryteriów oceny celowości wpro
wadzenia środków automatyzacji, obok podniesienia opera
tywności i precyzji zarządzania, jest uzyskiwana przy tym 
oszczędność społecznych nakładów pracy. Tego rodzaju 
oszczędność w sferze zarządzania ważna Jest chociażby z te
go powodu, że zwiększenie rozmiarów produkcji 1 skompli
kowanie systemu zarządzania gospodarką nieustannie zwięk
sza udział społecznych nakładów pracy, ponoszonych W tej 
sferze.

w chwili obecnej w aparacie państwowym i w pracy ad- 
minlstracyjno-kierowniczej, włączając w to wielką liczbę 
ekonomistów, planistów, projektantów, technologów, techni
ków normowania, majstrów 1 In., zatrudnione są miliony 
ludzi, znaczną częśd czasu roboczego przeznaczają oni na wy
dawanie i opracowywanie wszelakiej dokumentacji, przeka
zywanie 1 przyjmowanie informacji. Wymienione prace wy
konuje się w chwili obecnej w zasadzie ręcznie.

w celu otrzymania informacji o stanie gospodarki naro
dowej corocznie opracowuje się miliardy dokumentów. Spra
wozdawczość samych tylko republik związkowych wymaga 
co miesiąc wykonania 13 milionów operacji rachunkowych. 
Dla periodycznego spisania maszyn i urządzeń technicznych 
przeprowadza się śO milionów takich operacji, a przy spisie 
ludności - ponad 3 miliardy. Zarządzanie gospodarką naro
dową wymaga nieustannego napływania świeżej informacji. 
Jednakże w postaci opracowanej, usystematyzowanej otrzy
muje się Ją z dużym opóźnieniem, sięgającym kilku mie
sięcy.

w sprawozdawczości i statystyce stosuje się w ZSRR w za
sadzie mechaniczne środki wykonywania pracy rachunko
wej - klawiszowe analityczne maszyny Uczące, które orga
nizacyjnie połączone są w zespoły obliczeń zmechanizowa
nych.

Jednakże tego rodzaju urządzenia mechaniczne nie rozwią
zują głównego zadania polegającego na kompleksowej me
chanizacji 1 automatyzacji procesów obróbki informacji eko
nomicznej. Przyspieszają one tylko wykonaniu bezpośred
nich obliczeń i niektórych prostszych operaeji w zakresie 
sortowania danych. Równocześnie zaś wiadomo, że do 30 
proc, wszystkich operacji, wykonywanych przy pracach spra- 
wozdawczo-statystycznych mają charakter formalno-logiezny. 
Nie można ich wykonywać pomyślnie przy użyciu wymienia- 
nyeh prostych środków, wymagała one zastosowania elek
tronowych maszyn matematycznych.

Jedną z najbardziej konkretnych i przygotowanych dziedzin 
zastosowania takich maszyn, gdzie automatyzacja deje naj
szybszy i odczuwalny efekt ekonomiczny, jest system zaopa
trzenia materiałowo-technicznego. W systemie tym zatrud
nionych jest w sownarchozach, w organach republikańskich 
| związkowych, setki tysięcy ludzi. Służba zaopatrzeniowa 
wymaga opracowywania olbrzymiej ilości papierków: za
mówień, faktur, jak również dokumentów służby magazy-
nouej < transportu. , . .. x .

Racjonalna organizacja i automatyzacja służby zaopatrzenia 
doprowadzi do znacznie pełniejszego zaspokojenia potrzeb, 
do lepszego wykorzystania zasobów materiałowych i wydat- 
nego zmniejszenia zatrudnionego w tej służbie aparatu pra-
e°Prsy Obecnym tempie wzrostu obiegu dokumentów w naj
bliższych latach powstanie taka sytuacja, w której ber ja
kościowej zmiany poziomu mechanizacji stanie się niemożli
we opracowywanie informacji w ustalonych terminach. Zwięk
szanie ilości instytucji 1 kadr ludzkich nie daje już istot-tzanie
8^k wykazuje doświadczenie stosowania maszyn elektrono
wych w' zakresie obliczeń naukowych i technicznych, efek

tywne ich zastosowanie możliwe Jest tylko w warunkach do
statecznie wielkich ośrodków rachunkowych, dysponujących 
niezbędną kadrą specjalistów i urządzeniami kontrolno-na- 
prawczyml.

Warto wspomnieć, że w ostatnich latach w rozwoju tech
niki elektronowych maszyn matematycznych wyraźnie sary- 
sowala się tendencja do tworzenia potężnych zespołów li
czących wielostronnego przeznaczenia, bezpośrednio powią
zanych kanałami łączności z większą liczbą abonentów. Tego 
rodzaju ośrodki mogą otrzymywać od abonentów informację 
1 wyniki podawać im automatycznie. W sposób Istotny zmie
nia się struktura 1 charakter pracy samych tych ośrodków. 
Z placówek typu manufakturowego z ręcznym przyjmowa
niem 1 wydawaniem poszczególnych zadań, przekształcają 
się one w skomplikowane automatyczne (1 nawet samoorga
nizujące się) układy obróbki Informacji, Jednakowo dobrze 
przygotowane zarówno do wykonywania skomplikowanych 
obliczeń, Jak 1 do obróbki danych city zarządzania realnymi 
obiektami.

Dlatego wprowadzenie elektronowych maszyn matematycz
nych do zarządzania gospodarką narodową od samego po
czątku należy planować jako organizację wielkich ośrodków 
rachunkowych, przeznaczonych do kimpleksowego obsługi
wania szeregu przedsiębiorstw 1 instytucji. W ten sposob 
od razu powinna powstawać według określonego planu jed
nolita państwowa terytorialna sieć ośrodków Informacyjno- 
rachunkowych ze scentralizowanym kierownictwem.

Przy pełnej automatyzacji prac administracyjno-klerownl- 
czych obfita 1 długa korespondencja między instytucjami bę
dzie zastąpiona telefoniczną, telegraficzną i telewizyjna łącz
nością z automatycznym zapisem i obróbką wpływających 
wiadomości przy pomocy elektronowych maszyn matema
tycznych. Zapisy będzie się przechowywało w urządzeniach 
pamięciowych.

W poszczególnych przedsiębiorstwach 1 instytucjach, w za
leżności od rozmiarów 1 charakteru ich pracy, mogą być za
stosowane także elektronowe maszyny matematyczne z auto
matycznymi urządzeniami do przyjmowania i wydawania da
nych lub uproszczone przyrządy i urządzenia przeznaczone 
tylko do przyjmowania i przekazywania informacji.

Istnieją możliwości wykorzystania wszystkich osiągnięć nau
ki 1 techniki. Jedną z takich możliwości, niedostępnych w 
ustroju kapitalistycznym, jest stworzenie jednolitego automa* 
tycznego systemu zarządzania w kraju. Analiza potwierdza 
pełną realność podjęcia w chwili obecnej prac w dziedzinie 
stworzenia systemu zautomatyzowanego zarządzania w go
spodarce narodowej oraz istnienie niezbędnych po temu prze
słanek materialnych. Niektóre instytuty naukowe i insty
tucje już obecnie częściowo rozwiązują poszczególne zagad
nienia automatyzacji i zarządzania gospodarką. Jednakże 
koordynacja i front prac w tej dziedzinie dalekie są Jeszcze 
od doskonałości.

Należy rozszerzyć front badań naukowych, opracowań eks
perymentalnych i - co najważniejsze — śmiało wprowadzać 
do praktyki nowe metody i środki automatyzacji zarządza
nia.

Bezwarunkowo stworzenie zautomatyzowanego systemu 
efektywnego zarządzania gospodarką narodową wymaga 
znacznych nakładów i wielkiej pracy w zakresie przygo
towania kadr, konstruowania maszyn, rozwoju łączności l na
dań teoretycznych.

Jednakże całą robotę będzie się wykonywało stopniowo, 
etapami. Przy tym wielkość początkowych wkładów może 
być stosunkowo mała, a dalszy rozwój 1 wprowadzanie środ
ków automatyzacji będzie się przeprowadzało z uzyskanych 
tą drogą oszczędności. Przy odpowiednim zespoleniu sil i pra
widłowym wyborze pierwszoplanowych dziedzin może być za
pewnione w krótkim czasie podjęcie budowy poszczególnych 
zautomatyzowanych ośrodków zarządzania, które od razu 
powinny dać Istotny efekt ekonomiczny. Staną się one ba
zą dla szerokiego stosowania cybernetyki w sferze zarządza
nia gospodarką narodową."

TADEUSZ ZALSKI

pracę i konstrukcję Mark‘a, Bell‘a 
i Emac‘a.

W 1948 roku powstaje Państwo
wy Instytut Matematyczny, na któ
rego czele staje światowa sława 
matematyczna prof. dr K. Kura- 
towski — teoretyk, ale doceniający 
przyszłą rolę maszyn matematycz
nych. Przy Instytucie powstaje 
Grupa Aparatów Matematycznych, 
której zadaniem jest przygotowa
nie gruntu teoretycznego i technicz
nego dla przyszłych polskich „móz
gów elektronowych".

W 1950 roku „okazało się, że do 
dyspozycji GAM pozostało około 
pięciu tysięcy złotych, z którymi 
dosłownie nie było wiadomo, co 
robić. Rada w radę postanowiono 
za tę kwotę zbudować miniaturo
wą maszynę do celów pokazowych 
Tydzień czasu trwało opracowywa
nie planów, drugi tydzień zajął 
montaż — wreszcie maszyna GAM-I 
— jak ją nazwano — była gotowa. 
Była to historycznie pierwsza ma
szyna w naszym kraju o konstruk
cji niemec.hanicznej. Co prawda, 
nazwa „maszyna" brzmi tu zbyt 
dumnie, właściwiej byłoby użyć ter
minu „maszynka", GAM-I bowiem 
była bardzo mała. Posiadała zni
komą wartość praktyczną 1 w ogó
le nigdy nie była użyta do celów 
obliczeniowych. Posiadała za to 
wielką wartość dydaktyczną, będąc 
uproszczonym modelem wielkich 
maszyn przekaźnikowych i jedno
cząc w sobie walory schematu i fil
mu zwolnionego"'). Taki był począ
tek „ery polskich mózgów elektrono
wych".

Następną maszyną była pierwsza 
polska Elektronowa Maszyna Auto
matycznie Licząca, zwana w skró
cie EMAL, której konstruktorem 
był inż. R. Marczyński. Ogólna za
sada organizacji maszyny, wzoro
wana była na angielskim EDSAK‘u, 
w konstrukcji zaś oryginalnie pol
ska. Miała być zbudowana na tech
nice lampowej (pamięć rtęciowa), 
a w projekcie było dobudowanie, 
po pewnym czasie pamięci ze
wnętrznej na taśmach magnetofo

nowych. Szybkość pracy wynosić 
miała od 1400 do 2000 operacji na 
sekundę. Posiadała wiele zalet, prze
wyższając nawet angielski pierwo
wzór. Nigdy jednak nie ruszyła. W 
1953 roku GAM zostaje przemiano
wany na Zakład Aparatów Mate
matycznych, a błędy organizacyjne, 
trudności techniczne spowodowały 
zarzucenie budowy tej nowoczesnej 
i na wskroś oryginalnej maszyny.

Pierwszą ukończoną maszyną 
automatycznie liczącą zbudowaną w 
kraju był: Programowany Automat 
Rachunków (Krakowianowych) tzw. 
PAR K/. Wykonany pod kierun
kiem mgr G. Kudelskiego, stero
wany nie z taśmy jak GAM-I lecz 
z tablicy połączeń, służący do roz
wiązywania równań liniowych. 
Pracuje do dziś w Akademii Górni
czo-Hutniczej w Krakowie.

W 1958 roku ZAM przy PAN 
kierowany przez doc. L. Łukasze
wicza oddaje do eksploatacji pierw
szą elektroniczną maszynę automa
tycznie liczącą, znaną u nas pod 
nazwą: XYZ. Wzorowana była częś
ciowo na maszynach amerykańskich 
i radzieckich. Ale mimo „wzoro
wania" polegającego, podobnie jak 
w EMAL/u, na koncepcji organiza
cyjnej maszyny, na systemie przed
stawiania liczb, na doborze odpo
wiednich operacji, to podstawa — 
szczegóły techniczne — zostały opra
cowane przez polskich konstrukto
rów. I mimo „wzorowania" XYZ 
jest maszyną o oryginalnej kon
strukcji i technologii produkcji. 
XYZ w ciągu sekundy wykonuje 
przeciętnie około 1000 operacji do
dawania ,a mnoży i dzieli z prze
ciętną szybkością 350 operacji na 
sekundę. Maszyna zbudowana jest 
na technice lampowej. Jeśli liczyć 
zdolność emisyjną lampy elektro
nowej okresem od 0 do 5 lat, znaczy 
to praktycznie, że po pięciu latach 
wymienić trzeba wszystkie lampy. 
Konsekwencją powyższego był fakt, 
że ENIAC posiadający ich- 18 tys. 
psuł się średnio 10 razy dziennie. 
Z tychże więc względów następne 
maszyny produkowane przez ZAM, 
ZAM-Alfa, ZAM-Beta itp. posiada

ją mniejsze ilości lamp, opierając 
swą budowę w znacznej mierze na 
ferrytach i półprzewodnikach.

W ten sęosób dochodzimy do dni 
dzisiejszycn. Zakład Produkcji Do
świadczalnej przy Z.A.M. wyprodu- 
ko^ ał do chwili obecnej dwie 
elektroniczne maszyny (budowa 
trzeciej jest poważnie zaawansowa
na): ZAM-Alfa i ZAM-Beta. Oby
dwie sprzedane już w trakcie pro
dukcji, jedna przemysłowi chemicz
nemu, druga Politechnice Gdańskiej 
w cenie mniej więcej 6 min zł. Po
wyższe dwie maszyny należą do 
maszyn małych, ale parametry pra
cy i wykończenie zewnętrzne nie 
ustępują najlepszym maszynom po
dobnego typu produkowanym w 
krajach o wieloletniej tradycji.

Obok Zakładów Aparatów Mate
matycznych istnieje w kraju drugi 
ośrodek produkcji maszyn cyfro- 
wych. Jest mm Zakład Konstruk
cji Telekomunikacyjnych i Radiofo
nicznych Politechniki Warszawskiej. 
Zakiad pod kierunkiem mgr inż. A. 
Łazarkiewicza według koncepcji dr 
Paw latka zbudował w 1956 roku 
drugą w Polsce maszynę elektro
niczną — B1NEG. Dlatego B1N, że 
pracuje w układzie dwójkowym, 
dlatego NEG, że układ ten jest spe
cjalnego rodzaju ,tzw. negacyjny. 
BINEG pracuje więc w układzie mi
nus dwójkowym (negacyjnym), któ
ry w Polsce odkrył inż. Pawlak. 
BINEG jest pierwszą na świccie 
maszyną binarnonegącyjną.

Potomkiem EMAL‘a-I jest 
EMAL-2 zbudowany wspólnie przez 
Politechnikę Warszawką i Instytut 
Badań Jądrowych. Jest to maszyna 
na wskroś nowoczesna a jej kon
strukcja to samodzielna praca jej 
autora doc. Marczyńskiego. Zbudo
wana w oparciu o technikę magne
tyczną, bezlampową, posiadając ma
łe rozmiary i niewielkie zużycie 
prądu (2 kilowaty), sto operacji na 
sekundę, co predysponuje ją do 
pracy w warunkach naprawdę ma
łego laboratorium.

Poza tym Wojskowa Akademia 
Techniczna buduje maszynę BINUZ 
będącą zarówno w schemacie orga
nizacyjnym, jak i w kodzie rozka
zowym identyczną z omówionym 
wyżej BINEG-iem, a Zakład Obli
czeń Geodezyjnych Akademii Gór
niczo Hutniczej w Krakowie budu
je maszynę przekaźnikową zwaną 
PAR(C) — Przekaźnikowy Automat 
do Rachunków (Cyfrowych), której 
konstruktorem jest mgr S. Kudel
ski. Używana ma być głównie do 
tzw. rachunków liniowych, do roz
wiązywania układów równań alge
braicznych liniowych itp. Posiada 
zewnętrzne urządzenie sterownicze 
z tak zwanej tablicy połączeń.

Tak przedstawia się, w skrótowej 
formie, sytuacja w dziedzinie pro
dukcji maszyn elektronicznych w 
kraju w obecnej chwili.

*

Popatrzmy jak wygląda sytuacja 
w dziedzinie produkcji maszyn 
elektronicznych w Związku Ra
dzieckim, jak wyglądają osiągnię
cia teoretyczne, techniczne, słowem 
jak przedstawia się całość intere
sującej nas problematyki.

W ZSRR zaczynano podobnie jak 
u nas, to znaczy od podstaw i po
dobnie jak u nas w 1948 roku. Ale 
tempo rozwinięto silniejsze, objęto 
produkcją większy zakres sił i 
środków. Było to możliwe dzięki 
szerszej bazie produkcyjnej w ogóle. 
Pomocne okazały się w tym wzglę
dzie również dyrektywy XX Zjazdu 
KPZR, które założyły w szóstej pię
ciolatce wzrost produkcji urządzeń 
i maszyn elektronicznych przeszło 
4,5-krotny. Poza tym, zaleciły wzmo
żenie wysiłków nad konstrukcją i 
produkcją automatycznych maszyn 
liczących służących zarówno do roz
wiązywania zadań matematycznych 
i problemów naukowych, jak i do 
automatycznego kierowania procesa
mi produkcji, oraz nad maszynami 
służącymi dla celów administra
cyjnych.

Produkcja maszyn Uczących w 
Związku Radzieckim datuje się jak 
już zaznaczyliśmy mniej więeej 
od r. 1948 i łączy się ściśle z 
osobą akademika Siergieja Liebie- 
diewa z Instytutu Ukraińskiej Aka
demii Nauk w Kijowie2). Do
piero jednak w 1951 roku powstała 
w Kijowie pierwsza mata maszyną 
radziecka .zastosowana do własnych 
potrzeb Instytutu. Ale już w roku 
nastennvm (1952) kilku naukowców 
rekrutujących się z grupy Liebie- 
diewa i pod jego kierownictwem, 
konstruuje drugą elekronlrzną ma
sywne cyfrowa zec^ą nod nazwą 
BĘPM. która znalrhrie zastosowanie 
w Moskiewskim Instytucie Mecha

niki Precyzyjnej i Techniki Ra
chunkowej. Mimo, że pierwsza, jest 
przez wiele lat najszybszą maszyną 
tego typu w Europie. Maszyna ta 
zostaje w następnych latach znacz
nie ulepszona przez Liebiedlewa i 
Rablnowicza i w nowej postaci 
otrzymuje nazwę BESM-1.

Niemal równolegle, bo w 1953 ro
ku powstaje pod kierownictwem 
profesora J. Bazilewskiego w Mini
sterstwie Budowy Maszyn i Środ
ków Automatyzacji maszyna STRIE- 
LA. Pracuje wprawdzie wolniej o 
J/3 w stosunku do maszyny BESM, 
ale w zamian za to jest wyposażo
na w większe urządzenie pamięci 
oi * z w bezpośrednie urządzenie 
wejścia przy pomocy kart dziurko
wanych. Wymienione wyżej maszy
ny zostały do chwili obecnej znacz
nie ulepszone konstrukcyjnie i Ich 
parametry pracy podciągnięte do 
poziomu światowego.

Jeśli chodzi o typy maszyn zali
czanych do: małych i średnich to 
już w 1952 roku S. Bruk buduje ma
szynę M-l, zupełnie udaną w kon
cepcji, która jednak rozczarowuje 
w konstrukcji. W następnym jed
nak roku (1953) pod nazwą M-Il 
Bruk buduje nową maszynę pozba
wioną poprzednich wad a posiada
jącą dotychczasowe zalety. Z tego 
typu maszyn warto tu wymienić 
jeszcze maszynę CEM-1 wytworzo
ną w Laboratorium Systemów Ste
rowania i Regulacji Akademii 
Nauk ZSRR, ta średniej wielkości 
maszyna służyła, i dotychczas słu
ży do rozwiązywania problemów 
matematycznych.

Znacznie bardziej rozpowszech
niona jest konstrukcja i maszyna 
B. I. Ramiejewa. URAL. (Jedna ma
szyna tego typu pracuje od paru 
lat w PAN). Związek Radziecki pro
dukuje od 1955 roku URAL seryj
nie, wielkość serii w skali rocznej 
wynosi ok. 60 sztuk. (W produkcji 
maszyn elektronicznych produkcję 
w skali rocznej w wysokości np. 12 
sztuk można już zaliczyć do pro
dukcji seryjnej). Również seryjnie 
produkowana jest maszyna M-3, 
będąca ulepszeniem wymienionego 
wyżej typu CEM-1. Zmiany mode
lu Urał, zmiany konstrukcyjne i 
organizacyjne, w ciągu ostatnich lat 
są nader interesujące. O ile pierw
sza pracująca maszyna miała bar
dzo jeszcze skromną szybkość wy
konywania operacji, bo zaledwie 
100/sek. to typ URAŁ-2 doprowa
dzono już do 5000 operacji na se
kundę, zaś typ URAL-3, który ma 
opuścić w roku bieżącym hale pro
dukcyjne ma teoretycznie pracować 
z szybkością 10 000 operacji/sek.

Ośrodek kijowski od lat przodu
jący w Związku Radzieckim produ
kuje w 1959 roku maszynę KIJEW, 
zdolną do jednoczesnego wykony
wania kłlku programów. Maszyna 
znajduje zastosowanie do rozwiązy
wania problemów matematycznych 
i do sterowania procesami techno
logicznymi. Maszynę tego typu za
instalowano w elektrowni atomowej 
w Dubnie k. Moskwy wykorzystu
jąc ją do pracy w badaniach ośrod
ka atomowego. W 1957 roku w Mo
skwie grupa młodych absolwentów 
uniwersytetu wykonuje maszynę 
SJETUN, przyjętą do eksploatacji 
w 1959 roku.

Ostatnio zaprojektowano i zbu
dowano nową maszynę liczącą typu 
M-20 wykonującą ok. 20 000 ope
racji/sek. Istnieje też już prototyp 
innej maszyny: M-50, która ma być 
oddana do eksploatacji w roku bie
żącym. Warto wymienić jeszcze ma
szynę: EW80-3, służącą specjalnie 
do opracowywania kart dziurkowa
nych. Obok wymienionych powyżej 
maszyn - uniwersalnych, zbudowano 
w ZSRR szereg specjalnych maszyn 
cyfrowych, z których np. typ ERA 
przeznaczony Jest do sterowania 
procesami technologicznymi. Maszy
na znajduje się w produkcji seryj
nej i plany przewidywały wytwo
rzenie jej w 1961 r. w liczbie 20 
sztuk, zaś w latach 1962—1965 w 
liczbach od 100 do 200 sztuk rocz
nie.

W Związku Radzieckim istnieje 
dziś, w trzynaście lat od przedło
żenia przez Liebiediewa pierwszej 
koncepcji, w jedenaście lat po od
daniu do użytku BESM‘u, około 120 
ośrodków rachunkowych, wyposażo
nych w maszyny cyfrowe i częścio
wo w maszyny do kart dziurkowa
nych. Ogólna liczba będących w 
ruchu maszyn elektronicznych (bez 
maszyn analogowych), wynosi obec
nie około 650, z czego ok. 350 przy
pada na typ: URAŁ a ok. 200 na 

• typ: M-3.

e wiali
W NRF podwyżki cen na auta

W rezultacie skrajnego wyczerpania 
się rezerw - rynku pracy w NRF 1 trwa
lej przewagi popytu nad podażą siły ro
boczej nieuniknione stały się podwyż
ki plac w poszczególnych dziedzinach 
produkcji.

Obecnie przemysł podjął akcję przerzu- - 
centa wzrostu kosztów produkcji na 
konsumenta krajowego.

Pierwszy sygnał dały fabryki aut. Za
kłady Auto Union w Ingolstadt z dniem 
1S marca br. podniosły ceny na wozy 
„DKW Junior" o ISO i „looo 6“ o 250 
marek. W Siad za Auto Union pospie
szyły małe zakłady w mieście Dlngolfing, 
podnosząc ceny o S proc, na wszystkie 
typy wozów.

W pierwszych dniach kwietnia podwyż
szyły ceny zakłady „Volkswagenwerk" 
na popularne wozv „VW". PndwvZki 
cen o"*1'mu la tedy nie rynek zachodnlo- 
niemiocki Zainteresowani przemysłowcy 
oświadczała, że wzrost cen towarów za
kupywanych w przemyśle metalowym 
ora» wzrost nlac zmusza Ich do podnie
sienia cen zhvtu.

Niektóre dzienniki gospodarcze prze
widują. że podwyżka cen zbytu na ryn
ku |tansurn«>ntów obejmie również i inne 
dzl-dzinv Ol iost tasnv — zmniejszenie 
realnej slłv nabywczej zwiększonych do
chodów ludności pracującej.

(ó) .

Amerykanie walczq 
o rynki zbytu

W ramach akcji rządu USA mającej 
na celu intensyfikację eksportu amery
kańskich towarów, we Frankfurcie, w 
NRF zostanie uruchomiona w jesieni br. 
specjalna centrala handlowa. Będzie to 
już drugi tego rodzaju ośrodek w Euro
pie. Pierwszy został zorganizowany w 
Londynie.

Zadaniem centrali handlowej we 
Frankfurcie ma być popularyzacja i in
tensyfikacja sprzedaży towarów amery
kańskich na rynkach krajów EWG. W 
pierwszym etapie akcja ta obejmie ry
nek zacbodnlonlemleckl.

M. In. centrala handlowa ma posiadać 
własną halę wystawową, celem organi
zowania wystaw poszczególnych grup to-- 
warów amerykańskich. W pierwszej ko
lejności zostaną przygotowane wystawy 
elektrycznego sprzętu domowego, sprzę
tu turystycznego i urządzeń elektrono
wych. . . . .

Jak z tego można wnioskować handel 
zagraniczny zaczyna odgrywać znaczną 
rolę w polityce gospodarczej USA.

W)

Wzrost liczby bankructw w USA

Liczba bankructw w USA w 1361 roku. 
Jak podoje „New York Times", osiągnę
ła najwyższy poziom na przestrzeni 
ostatnich 28 lat, przekraczając 1? ty
sięcy o ogólnej sumie zadłużenia około 
1 mld doi.

Wymienione liczby nie obejmują przed
siębiorstw, które zaprzestały swojej dzia
łalności albo mają trudności finansowe. 
Wiele bowiem kompanii, które ogłosiły 
niewypłacalność, doszło do porozumie
nia ze swnitnl wierzycielami 1 konty
nuuje swoją działalność.

Według wielkości zadłużenia bankru
ctwa w 1961 roku przewyższyły o 19 
proc, poziom 1960 roku, a według ich 
liczby - o 10 proc. W ciągu ubiegłego 
roku rejestrowano tvgodnlowo 332 ban
kructwa wobec 300 bankructw w 1960 
roku i 274 — w 1959 roku.

Najwyższy dotychczas poziom ban
kructw w USA wykazał 1932 rok, w któ
rym zbankrutowało 32 tys. przedsię
biorstw, a najniższy poziom miał miejs
ce w 1945 roku, kiedy liczba bankructw 
wyniosła wszystkiego 809 przedsię
biorstw.

(MP).

Położenie finansowe Francji 
w oświetleniu nowego 

ministra finansów
Franeję jako kraj strukturalnej nad

wyżki bilansu płatniczego można obec
nie ustawić obok NRF.

Dodatnie saldo bilansu płatniczego 
Francji za 1961 rok wynosi blisko 1400 
min doi., z czego około 400 min doi. zu
żyto na spłatę zagranicznych długów. 
Rezerwy złota i dewiz w końcu stycz
nia 1962 roku osiągnęły 2.991,9 min doi. 
Jest to około połowy rezerw NRF i 
mniej, niż wynoszą rezerwy Włoch, ale 
wzrost reserw francuskich w 1961 roku 
był prawie dwa rasy wlękssy ulż w 1960 
roku, kiedy wyniósł 360 min doi. W cią
gu roku nadwyżka bilansu płatniczego 
kształtowała się, Jak następuje: I kw. - 
269 min doi., II kw. - 352 min doi., ni 
kw. - 431 min doi. 1 rv kw. — około 
360 min doi.

Bilans hsndlowy w stosunku do ro
ku poprzedniego wykstał w 1961 roku 
polepszenie o 200 min doi. samyka- 
Jąc się po ras pierwszy od 192? roku 
nadwyżką 713 min nowych franków przy 
eksporcie wynoszącym 36.351 min fr« 
(wzrost w stosunku do 1960 roku o 11 
proc.) I Imporcie - ts.638 min fr. (wzrost 
o 7 proc.).

Ten korzystny swrot w handlu sagra- 
nlcznym Francja zawdzięcza m. In. naf
cie saharskiej. Import bowiem produ
któw się zmniejszył, a wzrósł ich eks
port.

Produkcja przemysłowa Francji w 19^1 
rolat wsrosla o 7 proc,

(M. P.)
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Przesunięcia 
w zakupach żywności

Pierwszy kwartał br. przyniósł dość 
charakterystyczne, zgodne na ogól z 
przyjętymi na br. założeniami, prze
sunięcia w strukturze zakupu arty
kułów żywnościowych.

Znajduje to wyraz w o 27 proc, 
niższych niż w r. ub. zakupach mąki 
pszennej i o 5 proc, niższych zaku
pach ryżu oraz o U proc, wyższych 
zakupach kaszy jęczmiennej i o 10 
proc, wyższych zakupach makaronu.

Zgodnie z założeniami wzrosty też 
obroty twarogiem spożywczym (o ok. 
26 proc.) i mlekiem spożywczym (o 
11,7 proc.) otóż tluszcżiml roślinnymi 
(o 6,3 proc.).' Był to-jednak wzrost 
niższy niż planowany na I kw. br., 
z wyjątkiem margaryny „Palma**, 
której dostawy zostały nadprogramo
wo podwyższone i o 170 proc, prze
wyższały dostawy z I kw. r. ub.

Pewne trudności napotkał handel w 
realizacji zamierzeń dotyczących 
zwiększenia sprzedaży tłuszczu wie
przowego (smalec). W okresie I kw. 
hr. była ona o 4 proc, niższa niż 
w r. ub. 1 o 13 proc, niższa niż pla
nowano. Już jednak w marcu br., 
wraz z rozszerzeniem dostaw smalcu 
paczkowanego, sprzedaż jego wydat

nie wzrosła 1 była o 5,5 proc. wyż. 
sza niż w ub. r. Jeżeli uwzględnimy, 
że wzrost ten nastąpił pomimo prze
sunięcia w br. zakupów świątecznych 
na kwiecień, trzeba go uznać za duże 
osiągnięcie.

Znacznie poniżej założeń planu 
wciąż kształtuje się natomiast sprze
daż cukru (o 7 proc, poniżej r. ub. 
i o 12 proc, poniżej planu sprzedaży 
na I kw. br.).

(Pis).

Osłabiona dynamika 
obrotów

Pierwszy kwartał br. upłynął pod 
znakiem wyraźnie osłabionej dynami
ki obrotów handlu detalicznego. Były 
one, wg danych operatywnych, o 
1,4 proc, niższe niż przed rokiem. 
Powyżej poziomu z r. ub. ukaztalto. 
wały się jedynie obroty zakładów ży
wienia zbiorowego — o 5,3 proc. Wy- 
daje się jednak, że złożyła się na 
to nie tylko poprawa pracy zakładów? 
gastronomicznych, ale i ubiegłoroczna 
podwyżka cen wódki.

W pewnym stopniu na taki rozwój 
sytuacji złożyło się przesunięcie 
okresu zakupów przedświątecznych, 
które w ub. r. wypadły na drugą po
łowę marca, a w br. na pierwszą 
połowę kwietnia. Nie zmienia to Jed
nak faktu, że dynamika obrotów jest 
na początku br. wyraźnie niższa niż 
przewidywano.

Do wykonania planu obrotów han
dlu detalicznego na I kwartał zabra
kło ok. 4,8 proc., a planu obrotów 
przedsiębiorstw żywienia zbiorowego 

zabrakło ok. 1,5 proc. Stosunkowo 
najsłabsze wyniki osiągnęły przed
siębiorstwa podlegle wojewódzkim za
rządom przedsiębiorstw handlowych, 
w których zabrakło 7,2 proc, do wy
konania planu i handel wiejski, gdzie 
do wykonania planu obrotów zabra
kło ok. 6,8 proc.

Przedstawione zahamowanie dyna
miki obrotów wiąże się w znacznym 
stopniu z niższymi niż planowano 
wypłatami wynagrodzeń za pracę i z 
tytułu skupu płodów rolnych oraz 
nadspodziewanie wysokim przyrostem 
oszczędności.

W ślad za zahamowaną dynamiką 
obrotów detalicznych idzie osłabienie 
dynamiki dostaw hurtu na zaopatrze
nie detalu. Ogółem, dostawy te 
ukształtowały się w I kw. br. na po
ziomie zbliżonym do r. ub. i były o 
4,3 proc. niższe niż przewidywał 
plan operatywny.

Obawiać się jednak należy, że u 
podstaw osłabienia dynamiki dostaw 
z hurtu do detalu, było nie tylko 
mniejsze zapotrzebowanie przedsię
biorstw handlu detałreźne^ó" "Niemałą 
rolę odegrało tu zapewne również 
nie dość dobre dostosowanie ofero
wanego przez hurtownie i przemysł 
asortymentu towarów do zgłaszanego 
przez detal zapotrzebowania. Wiado
mo bowiem, że np. dostawy konfek
cji o 15 proc, niższe niż planowano 
i o 3,5 proc, niższe niż w r. ub. nie 
zaspokajały zgłoszonego przez han
del 'zapotrzebowania asortymentowe
go. zwłaszcza na odzież dziecięcą. To 
samo można 'powiedzieć o obuwiu 
i wielu innych wyrobach.

(Pis.)

^^NAUKI i TECHNIKI

SUKCES POLSKIEJ 
ELEKTRONIKI

Warszawskie Zakłady Telewizyjne 
w marcu br. wyprodukowały proto
typ pierwszego polskiego „toru ka
merowego", stanowiącego podstawowe 
wyposażenie studia TV. Tor kame
rowy stanowi największy dorobek 
techniczny WZT w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Tyle też pracowała nad 
nim — bez żadnego dotąd specjal
nego doświadczenia — spora grupa 
pracowników zakładu, którą kiero
wali: mgr inż. Mirosław Recha, mgr 
inż. Ludwik Slaboszewlcz, mgr inż. 
Zbigniew Pajewski i inż. mech. Lon
gin Galka.

Tor kamerowy jest to — nieco u- 
praszczając — zespól urządzeń dostar
czających ze studia „na antenę** 
obraz telewizyjny, czyli wizję i fonię. 
Najtrudniejszym konstrukcyjnie pro
blemem — Wśród kilkudziesięciu zes
połów podstawowych poszczególny ch 
urządzeń, składających się z setek i 
tysięcy najróżniejszych części - była 
sama kamera telewizyjna oparta na 
tzw. lampie superortikonowej. (Lampy 
takie na razie jeszcze importujemy, 
ale już nad nimi pracuje Instytut 
Elektroniki). Rozwiązanie niezmiernie 
skomplikowanego systemu napędów, 
zmiany obiektywów, ostrości, prze
słon oraz zespołu różnych cewek 
ilp. stanowiło zadanie przerastające 
- zdawałoby się - nieraz siły młode
go zespołu autorskiego. Wykonane 
Jednakże zostało w rekordowym cza

Dzisiejszy przegląd prasy zatoniemy od małego misia. 
Takiego zwyczajnego niedźwiadka z wałbrzyskiego ZOO. 
Ściślej mówiąc - byłego ZOO 1 byłego niedźwiadka. Bo 
ZOO zostało zlikwidowane, a niedźwiadek zjedzony na 
bankiecie.

Początek ten nie jest przypadkowy. Historia wałbrzy
skiego ZOO opowiedziana przez Krystynę Usarek w ostat
nim numerze ..POLITYKI" jest bowiem bardzo pou
czająca. Mieszkał w tym mieście człowiek, który lubił 
zwierzęta i chętnie się nimi opiekował. Budował klatki, 
zagródki 1 karmił swoją małą, ale coraz to rosnącą 
„trzódkę". Poświęcał na to własny czas i własne pie
niądze. Aż trzódka tak się powiększyła, źe miejskie wła
dze uznały Ją za godną nazwy ZOO i objęły nad nią 
oficjalną opiekę. Wkrótce potem twórca ZOO trafił do 
więzienia pod zarzutem przywłaszczenia sobie z okazji 
prowadzenia prac w zwierzyńcu 7230 złotych. Po trzech 
miesiącach -wyszedł na wolność, ale ZOO już nie było, 
a niedźwiadek został zjedizony. I tu byłby właściwie ke- 
niec naszej historii, gdyby nie pewne pytanie, które po
stawił jeden ze świadków w czasie rozprawy owego mi
łośnika zwierząt:

„Ja się zawsze bardzo dziwiłem... bo kiedy szedłem 
do pracy o piątej czy w pól do szóstej, to pan Cia- 
snocha już tam się kręcił kolo tych zwierząt. I ja so
bie zawsze myślatem, czy mu Kiedykolwiek za to za
płacą". Nad tymi słowami powinno się przynajmniej 
pa.ru ludzi w Wałbrzychu zastanowić. Bo oto nie ma 
ZOO. nie ma misia, jest za to konkretna krzywda ludz
ka. Aha. 1 Jest jeszcze skóra niedźwiadka, któfa wisi w 
jednym z gabinetów.

W tym miejscu może ktoś postawić zarzut —* po co 
poświęcać tyle czasu i miejsca jednemu misiowi, kiedy 
jest tyle spraW ważniejszych i poważniejszych. Przejdź
my wjęc. tjp, ąwych^ ,spraw, .zasadniczych. Jak. zwykłe, 
ostatnio slćrżętnte odnotowujemy1- wszystkie- ppzyęte doty
czące ^Sathórźgdu rtftlótniczego. ■ • Ostatni numćr „IłADY 
ROBOTNICZEJ" przynosi dwa Istotne głosy na ten te
mat. Pierwszy z nich to wypowiedź Zdzisława Deutsch- 
mana Dyrektora Zespołu Koordynacji Planów w Komi
sji Planowania p. t. „Druga strona medalu". Wypowiedź 
ta dotyczyła zmian w trybie 1 technice planowania, któ
re by ułatwiły działalność samorządów robotniczych. 
I tutaj spotyka nas niespodzianka. Jak wiadomo poważ
na porcja zarzutów ze strony działaczy KSR-ów doty
czyła tego właśnie problemu, mówiono o nim na Ple
num CRZZ. na wielu naradach obiecywano zmiany i uła
twienia. Tymczasem Dyrektor Deutschman uważa, że 
cala ta krytyka nie dotyczy Komisji Planowania, która 
wszystko załatwia kolegialnie, wszystko uzgadnia i dy
skutuje itp. Winne więc są resorty 1 zjednoczenia, które

sie. (W doświadczonych firmach za
granicznych wymagało ono wielu lat 
pracy). Godne szczególnej uwagi jest 
również to, że kamera warszawska 
Jest prosta w konstrukcji (wygodny 
dostęp do wszystkich jej „wnętrz
ności") 1 łatwa w obsłudze.

W br. Warszawskie Zakłady Tele
wizyjne wyprodukują ł dalsze tory 
kamerowe — dwa z nich wystawiając 
1 uruchamiając na tegorocznych Mię
dzynarodowych Targach Poznańskich, 
a do końca bieżącej pięciolatki — 50. 
Ambicją zakładów jest wyposażenie 
w aparaturę krajową wszystkich pol
skich ośrodków telewizyjnych, w tym 
również przyszłego wielkiego centrum 
TV w stdllcy.

PODWODNY SILNIK 
ODRZUTOWY DLA KUTRÓW

W Sosnowieckich Zakładach Prze
myślu Terenowego wyprodukowany 
został prototyp rewelacyjnego pod
wodnego silnika odrzutowego dla ku
trów rybackich, lub innych, mniej
szych jednostek pływających. Jest to 
bąrdzo proste urządzenie o zasadzie 
działania podobnej Jak we wszystkich 
silnikach odrzutowych, z tym, że Jest 
on zanurzony w wodzie. Silnik taki, 
a właściwie dwa silniki (dwie rury) 
zamontowywane są po obu stronach 
podwodnej części kutra. Przewidzia
na moc zespołu dwóch silników wy
nosi - według wyliczeń jego projek

tanta - około 150 km, o sfle ciągu ’20 
kg. Paliwo: ropa, olej napędowy łut» 
inne mieszanki, silnik posiada znacz
nie wyższą wydajność niż „Diesel", a 
koszt jego' produkcji jest około 10* 
krotnie mniejszy. Ważny szczegół - 
to brak śruby napędowej, rwącej zwy
kle rybakom sieci.
• Niestety, prototyp ten, zanim ujrzał 
„światło dzienne", przeszedł „■ciernio
wą" drogę. Pomysł silnika opracowa
ny został przez konstruktora - Er
nesta Srokosza z Tarnowskich Gór 1 
opatentowany w 1957 r. Jego autor 
w ciągu kilku lat przeprowadził, z 
mniejszym lub większym powodze
niem, samorzutnie próby na skon
struowanych i wykonanych przez sie
bie prototypach. Mimo licznych wy
siłków zainteresowania swoim wyna
lazkiem odpowiednich czynników - 
nikt się nie kwapił podjąć „ryzyko" 
wykonania prototypu, przeprowadze
nia prób, dokładnych obliczeń Itp. 
Właściwie dopiero przypadek zetknął 
autora projektu z dyrektorem Zakła
dów w Sosnowcu, które za zgodą 
Zjednoczenia Przemyślu Terenowego 
w Katowicach podjęły się wykonania 
prototypu.

Wykonany w Sosnowcu prototyp 
przejść musi jeszcze szereg prób i 
doświadczeń. Rozpocząć się one ma
ją niebawem na jeziorze Pogoria lub 
Dzierżno. Wymagane są jeszcze do
kładne obliczenia, niedopracowana 
Jest Jeszcze technologia materiału itp. 
Ale to są Już zadania dla fachow
ców z przemysłu okrętowego, jego 
biur konstrukcyjno-projektowych. 
Niestety, jak dotąd, nie przejawiała 
one większego zainteresowania tym 
wynalazkiem, mimo że spółdzielnie 
rybackie przyjęły na Wybrzeżu wia
domość o „narodzinach" nowego sil
nika z wielkim zainteresowaniem. 
Wagę tego wynalazku tymczasem do
cenili Włosi, którzy proponowali jego 
autorowi odkupienie patentu. Co bę
dzie dalej?

przewlekają, nie potrafią czy nie chcą. Ciekawe, co by 
na ten temat powiedziały resorty i zjednoczenia?

Niestety, nie możemy do końca zgodzić się i z wnio
skami drugiego artykułu p. t. „Między młotem a kowa
dłem** pióra Tadeusza Podwysockiego. Autor omawia 
problem działalności samorządu na budowach wielkich 
inwestycji. Uważa on, że budowy te mają swoją specy
fikę. „coś z linii frontu", gdzie zapadają niespodziewane 
decyzje, gdzie plan w trakcie wykonywania musi ule
gać licznym zmianom. W związku z tym widzi on tyl
ko jedną alternatywę: albo ograniczyć samorząd robot
niczy w jego kompetencjach, albo trzymać się ściśle za
sady „nic o budowie bez KSR", choć to drugie wyj
ście, jak sam autor poprzednio udowadnia, jest właściwie 
niemożliwe do zrealizowania. Dlatego też chcemy dodać 
tu trzecią możliwość: a może by tak usprawnić metody 
planowania? Przestrzegać obowiązujące przepisy o wy
przedzeniu w dokumentacji? Trzymać się ściśle realnie 
ustalonego harmonogramu? Wtedy zniknie „specyfika 
frontu", KSR-y będą zatwierdzały realne plany, zniknie 
potrzeba „nieprzewidzianych decyzji i niespodziewanych 
zadań".

Z poruszonej powyżej tematyki odnotować wreszcie 
trzeba dalszy ciąg artykułu Janusza Hellmana na temat 
ankiety o funduszu zakładowym (pierwszą część omó
wiliśmy w poprzednim przeglądzie prasy). W ostatnim 
odcinku zamieszczonym przez „POLITYKĘ" pt. „Jak 
dzielić" najciekawsza jest tabela obrazująca faktyczny 
podział funduszu zakładowego i propozycje podziału 
wysunięte przez ankietowanych. Okazuje się, źe na bu
downictwo mieszkaniowe pracownicy chcieliby prze
znaczyć 17 proc, funduszu zakładowego (faktycznie prze
znaczono 25,7 proc.), na nagrody jednorazowe - 61.5 
proę. (przeznaczono 53 proc.), na nagrody za najlepsze 
wyniki w pracy 7,7 proc, (przeznaczono 4 proę.), na 
świadczenia socjalne - 12,7 proc, (przeznaczono - 14.9 
proc.), na inne cele — 1.1 proc, (przeznaczono 2.3 proc.). 
Mimo że rozbieżności między propozycjami pracow
ników a stanem faktycznym nie są zbyt wysokie, to jed
nak warto się nad nimi zastahowić, nawet wtedy, gdy an
kietowani wyraźnie nie mają racji.

Nawet ten maleńki, wcale nie pełny przegląd mate
riałów dotyczących samorządu robotniczego, które uka
zały się w ciągu jednego tygodnia, pokazuje jak wiele 
jeszcze istnieje w tym przedmiocie kontrowersji, jak 
bardzo potrzebna jest dalsza dyskusja i jak bardzo wie
le spraw czeka jeszcze na załatwienie i uregulowanie. 
Zbyt wiele zaś czasu nie mamy.

B.C.

I Państwo nie macie naprawdę 
nic lepszego do roboty, jak czytać 
„Zycie Gospodarcze"? Bridż, kino, 
wiosna, telewizja, spacery, „Prze
krój", kawiarnia. Boże, czegóż to 
wszystkiego dzisiaj ludziom mato. 
Jeszcze rozumiem, kiedy ktoś jest 
ministrem. Wtedy nawet taka lektu
ra — to rozrywka. Ale reszta? Prze
cież „Życie" prawie nigdy nie bije 
poniżej głowy! Zresztą co tam mini
strowie. Tych jest w naszym naro
dzie znikoma mniejszość.

A przecież „Zycie Gospodarcze" 
nie uprawia kluczowej problematyki 
ekonomicznej. Na przykład sprawy 
miłości pozostawia odłogiem. Dowo
dzi to całkowitego zwrócenia się re
dakcji twarzą do ołtarza i tyłem do 
publiczności { jej potrzeb. Bo cze
muż w „Życiu" nie ma „Kulis serc 
ludzkich"? Ano bo KERM nic w 
sprawach miłości nie uchwala, miłość 
zaś jest tą gałęzią ekonomiki, w 
którą nie ingeruje planowanie i za
rządzanie, rządzą zaś zasady libera
lizmu gospodarczego i wolnej gry 
podaży i popytu. Na takim zaś nie 
nadającym się do odgórnej konsul
tacji gruncie redaktorzy żle się czu- 
ją, i nie wiedzą czego się trzymać. 
Oczywiście jeśli o teoretyzowanie cho
dzi, a nie uprawianie praktyczne. Tu 
nie trzeba być Inteligentem, żeby 
wiedzieć za co trzymać.

Wszakże mimo wiosny nie będę tu 
długo wałkował miłości, bo potem 
Wydział Finansowy może mi powie
dzieć, że dla dochodów czerpanych z 
tej branży nie obowiązują zniżki 
podatkowe. Tylko trochę o łóżeczko 
zahaczę traktując je jako przykład 
odwracania się „Życia" plecami i 
tym co poniżej do życia i to gospo
darczego.

Męski i żeński towar rzucający się 
na rynek matrymonialny osiąga na 
giełdzie odpowiednią ilość punktów^ 
Pannf ze średnim wykształceniem 
może polować na lekarza, jeśli je-t 
młoda, zgrabna, uprawia turystykę 
(nowoczesna odmiana planistyki czy 
haftu) i ma mieszkanie. Facet: stu
dia — czy bez. Samochód — czy ze
lówki, willa — czy sublokatorka... 
Stanowisko niweluje garb, telewizor 
zastępuje wymóg bridżowych umie
jętności. zamiast mieszkania można 
mieć młodość, zamiast młodości lo
dówkę. Aby zgadzała się globalną 
ilość punktów jego i jej. Przy rażą
cej dysproporcji punktów opinia pu
bliczna w wypadku mariażu mówi, 
że strona wyżej upunktowiona zwa
riowała. Czy pan tak nie mówi to
warzyszu redaktorze „Życia"? Nie!? 
Żebyś Pan tak był z nosem za czte
ry punkty. ■*

Prawie nie przesadzam. Nie muszę 
się tu świadczyć ogłoszeniami ma
trymonialnymi. Znamy to z własne
go doświadczenia i społecznego obco
wania. Jest to narastające novum 
okresu stabilizacji i skutek zahamo
wania burzliwośct społecznego prze
mieszania i przemieszczenia oraz pe- 
t> y/tkacji pozycji i układu jednostki 
w zbiorowości. (Zdanko już zabrzmią- 

OJ „Życie“, 
ło jak przystało na „Zycie" hę?) 
Nasze Czasy różni w tej mierze od 
minionego ustroju skala spraw pod
legających punktacji. Ze już mniej 
ważą zgromadzone zasoby material
ne, a bardziej wysokość pensji, wy
kształcenie, tzw. walory osobiste itp. 
Nikła różnica. Niebawem jedyną mi
łością bezinteresowną, czyli moralnie 
niepodejrzaną, będzie miłość — nie 
miłość pozamałżeńska. Szczęściem, 
żeby z kimś bryknąć do domku 
campingowego nie trzeba ustalać 
równorzędności punktacji.

Ostatnio przybiegła do mnie 
uszczęśliwiona znajoma, opowiadając, 
że rano poznała faceta, a wieczo
rem się zaręczyła. Spotkali się w 
„Orbisie" w ogonku zapisujących się 
na wycieczkę do Bułgarii. Nawiązali 
rozmowę i dogadali się, ze radziby 
jechać jednocześnie. On chciał w 
Hpcu. Ona wyjaśniała, że trzeba w 
czerwcu, inaczej rynek będzie nasy
cony i niczego się już nie sprzeda. 
Porozmawiali o relacjach i chodli
wych towarach. . Kiedy to omówili, 
byli już domrugani nawzajem na 
wielkie uczucie, chociaż definitywnie 
dogadali się w tej mierze wieczo
rem.

Obrazek niby kiepski — ale wtedy 
jeśli traktować go jako karykaturę.

A „Zycie Gospodarcze" odwrócone 
jest do problematyki tyłem. Nie mó
wię. żeby koniecznie zamieszczać ta
bele notowań giełdowych w tej 
branży i podawać wszystkie zniżki 
i zwyżki co bardziej interesujących 
firm. Aleć te sprawy to życie go
spodarcze narodu!

Tego rodzaju ignorowanie proble
matyki rzeczywiście pulsującej wy
kopuje przepaść pomiędzy ekonomią, 
stanowiącą treść sprawowania wła
dzy, a ekonomią potoczną, uprawia
ną przez każdego. Szarzy ludzie (na 
żądanie udostępnię redaktorowi „Ży
cia” egzemplarz okazowy) gros zabie
gów, czasu i myśli poświęcają swoim 
sprawom ekonomicznym. One też są 
treścią większości rozmów. One pa
sjonują. Powinno to tworzyć ogrom
ny popyt na problematykę ekono
miczną przez duże „E", bądź co 
bądź uogólniającą sytuacje jedno
stkowe, albo rozprawiającą o spra
wach, od których szary, czy nawet 
kolorowy człowiek Jest lub będzie 
zależny. Nic takiego się nie dzieje. 
Mur. Przepaść. Oba koła kręcą się 
niezależnie od siebie i nie zazębiając 
się nawzajem. Po prostu brak Jest w 
publicystyce szczebli pośrednich, ja
kichś łączy. A problematyka ekono
miczna w słowie pisanym wyłącznie 
dotyczy tego jednego, górnego, her
metycznego kota.

Pan redaktor „Życia" myśli, że 
potrzeba Cyganiewicza, żeby doci
snąć k'sobie te dwie obręcze?

Zajmujemy się opisywaniem re
stauracji bez przerwy mówiąc o 
sprawach kuchni - nigdy o sali, na 
której to się Je. Nikomu do głowy 
nie wpada, że problematyka ekono
miczna to nie tylko dyskurs o sto
sowaniu bodźców, czy zasadach poli-

„Życiea!
tyki inwestycyjnej, ale też tematyka 
społeczna o ludzkim gospodarowaniu, 
o ewolucji aspiracji, o miejscu 
fiskaliów, zarobków, konsumpcji w 
życiu człowieka i współzależnościach 
jednego od drugiego.

W rezultacie efekty uprawiania 
ekonomii stosowanej w zarządzaniu 
produkcją, cyrkulacją i podziałem 
dóbr — są oczywiście przez ludzi od
czuwane, ale w sposób przez nich 
sobie nie uświadamiany. Nie Istnieje 
żadna wyobraźnia, że jak jakaś decy
zja generalna została podjęta, to dla 
Kowalskiego za rok, czy kwartał po
ciągnie ona za sobą określone, inte
resujące go skutki. Kowalski dostrze
że skutki nie wiążąc ich ze źró
dłem. Tedy nic go nie obchodzi sa
ma decyzja.

Współczesny człowiek lubi wie
dzieć, że jak słońce go opala — to 
dlaczego. Ale nie przywykł o to py
tać w rejonie spraw ekonomii, mi
mo, że zjawiska z tej branży bar
dziej go absorbują, niż przyroda.

Wiedza o zasadniczych choćby 
sprawach ekonomii praktycznie jest 
udziałem tplko uprawiaczy tego po
letka. Nawet polski intelektualtsta- 
omnibus .nawykły do lizania wszyst
kiego, więcej wie o teatrze frąn- 
cuskim niż pryncypiach naszej pla
nowanej codzienności. 90 proc, udzia
łu w rządzeniu krajem mają sprawy 
gospodarcze. Ale najtęższe w Polsce, 
rozpolitykowane umysły nie wiedzą 
co to jest kółko rolnicze, jeśli nie są 
ekonomistami, specami rolnymi lub 
nie pracują w organach władzy. To 
znaczy wiedzą tylko tyle że to 
dobra rzecz a wyobrażają sobie, że to 
Się kręci przy młocarni, która jest 
czymś różnym niż krowa.

Ostatnio byłem na zebraniu po
święconym problematyce ubiegłego 
Plenum KC, zagajanym przez pew
nego literata. Oświadczył on (— nie 
zmyślam., i na żądanie MO wystawię 
donos z nazwiskiem), że plenum 
wypowiedziało się przeciwko obowią
zującej dotychczas w polityce inwe
stycyjnej doktrynie, polegającej na 
tym, że gdy rozwija się jakąś nową 
u nas dziedzinę produkcji, to musi 
ona przejść przez wszystkie stadia 
historyczne: od manufaktury, po
przez proste maszyny aż do nowo
czesnej mechanizacji, lub nawet 
automatyzacji. Wobec tego wciąż 
Jesteśmy zacofani wobec świata. A 
obecne Plenum postanowiło od razu 
budować nowoczesne fabryki.

To nie była przenośnia. On to so
bie tak dosłownie wyobrażał, a mó
wił o wiele śmieszniej, niż to spa
miętałem.

Zachęcam redaktora „Życia" do 
uprawiania miłości również na la
mach, a obok tego i innych spraw 
gospodarczych człowieka. Oczywiście 
jeśli dba nie tylko o ekonomię w 
ogóle, ale i ekonomikę pisma. To 
jeśt sprawa nakładu. Bo w końcu 
tle tysięcy egzemplarzy można sprze
dać, jak kupują sami ministrowie?

KLAKSON
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